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MUSSOLINI OSTRZEGA 
LIGĘ NARODÓW.

Ż ąd a  N a ty c h m ia s to w e g o  R o z p a trz e n ia  S p ra w y  O s k a rż e ­

n ia  W ę g ie r  P rz e z  J u g o s ła w ię

Medjolan, Włochy, 26. listop.
.— Półoficjalny organ rządu 
włoskiego, „II Popolo dTtalia” 
zamieścił wczoraj artykuł, in­
spirowany prawdopodobnie 
przez samego Mussoliniego, w 
którym rząd włoski oznajmia, 
te oskarżenie Węgier przez Ju- 
gosławję w sprawie zamordowa 
nia- króla Aleksandra jugosło­
wiańskiego, złożone w Genewie, 
jest bardzo niebezpieczne dla 
pokoju światowego. Autor arty 
kułu twierdzi, że jeżeli Liga 
Narodów nie zajmie,się natych 
miast tą sprawą, wszelkie moż­
liwości utrzymania pokoju w 
Europie, znikną.

Artykuł pisma włoskiego żą­
da stanowczo zbadania oskarże­
nia Jugosławji przeciw Wę­
grom, które rzekomo miały u- 
możliwić zorganizowanie spis­
ku i wykonanie zamachu mor­
derczego w Marsylji. Rząd wło­
ski jest przekonany, że mor­
derczy zamach w Marsylji po­
wstał z wewnętrznych tarć i

Nowe Zaburzenia Studentów 
w Czechosłowacji.

Praga, Czechosłowacja, 26. 
listop. — Nacjonalistyczni stu­
denci czescy, należący do „Na­
rodowego Frontu” demonstro­
wali wczoraj przez cały dzień 
przed gmachem uniwersytetu 
niemieckiego, przed teatrem 
niemieckim i przed lokalami klu 
bów niemieckich. Kilkanaście 
okien wybito w czasie sobotniej 
demonstracji.

W czasie zaburzeń studenc­
kich, 22 studentów niemieckich 
zostało rannych. Walkę stoczo­
no o posiadanie historyznego

POLITYKA G D A Ń SK A  NIE ULEGNIE ZMIANIE 
PO  DYM ISJI_RAUSCH NING A.

Gdańsk, 26. listopada. (PAT.) — W związku z rezygnacją 
prezydenta Senatu Rauschninga biuro prasowe Senatu ogłosiło 
komunikat oficjalny, w którym podkreślono, że dotychczasowa 
polityka Senatu nie ulegnie zmianom. Przedewszystkiem Senat 
utrzyma i dalej rozwijać będzie dobre stosunki z Polską. Polity­
ka wewnętrzna Wolnego Miasta, tak jak dotąd iść będzie po linji 
wykreślonej Konstytucją, zagwarantowaną przez Ligę Na­
rodów.

Gdańsk, 26. listopada. (PAT.) — W związku z dymisją 
Rauschninga w kołach politycznych Wolnego Miasta mówią, że 
jest ona wynikiem nieporozumień istniejących cd dawna mię­
dzy Rauschningiem a Forsterem, przewódcą Nazich w Gdań­
sku. Rauschning był zwolennikiem kursu umiarkowanego ze 
względu na interesy gospodarcze Wolnego Miasta. We wrześ­
niu wracając ze Zgromadzenia Ligi Narodów,'Rauschning.za­
trzymał się w Berlinie, gdzie odbył szereg konferencyj z prze- 
wódcami Nazich. Po powrocie do Gdańska nie uczestniczył już 
w pracach Senatu i zamieszkał w swej posiadłości wiejskiej, 
oficjalnie podano jako motyw jego rezygnacji zły stan zdro­
wia. Wybór nowego prezydenta odbędzie §ię we środę 28 bm.

POLSKA SPROWADZA Z ROSJI SUROWCE 1 SKORY 
A WYSYŁA ŻELAZO.

Warszawa, 26. listopada. (Havas.) — Przystąpiono tu do 
pertraktacyj w celu wznowienia kwot eksportowych, jakie ist­
nieją między Polską i Rosją sowiecką, a których termin upły­
nął w dniu 1 stycznia, 1935.

Rosja eksportuje do Polski towary spożywcze, futra i su­
rowce, a sprowadza z Polski stal i żelazo. W roku 1935 Rosja 
ma sprowadzić z Polski 7,099 ton rur żelaznych i 10,000 płyt 
żelaza na ogólną sumę 10,000,009 złotych ($1,300',009). Termin 
płatności przypada po 18 miesiącach od chwili dostarczenia to­
warów.

PRYMAS HLOND POWRÓCIŁ DO POLSKI.
/

Warszawa, 26. listopada. (Havas.) — Prymas Polski, kar- 
[ynał August Hlond, który przewodniczył delegacji polskiej na 
2 Kongres Eucharystyczny do Buenos Aires, powrócił w ub. 
o b o t ę  d o  P o l s k i

silnego naprężenia wewnętrzne 
go Jugosławji.

— Spiskowcy nie spadli na 
ziemię z jasnego nieba — mówi 
artykuł — ani też wywodzą się 
ze spokojnej atmosfery, lecz 
mają łączność z zabójstwami 
poprzedniemi, represjami, spis­
kami i aktami zemsty, o czem 
ćały świat jest dobrze poinfor­
mowany.”

Artykuł porusza następnie in 
ną sprawę, mianowicie nazistów 
austrjackich, którzy po lipco­
wej rewolucji w Austrji skryli 
się w Jugosławji. Wszyscy nazi­
ści ąustrjaccy, w liczbie 1,950, 
zostaną przewiezieni na pokła­
dzie linj owca niemieckiego do 
Niemiec. Sprawie tej autor ar­
tykułu poświęca następującą u- 
wagę:

Po dłuższym pobycie w Ju­
gosławji, w charakterze gości, 
uchodźcy nie są obecnie odesła­
ni do Austrji, lecz przewozi się 
ich z wszelkimi honorami na 
niemieckim okręcie nie do Au­
strji, lecz do Niemiec.

godła uniwersytetu w Pradze, 
zbudowanego w 1348 roku.

Studenci czescy zbudowali 
wczoraj szubienicę w uszkodzo­
nej bramie uniwersyteckiej. Na 
szubienicy powieszono maneki­
na z napisem „Rektor niemiec­
ki.”

Władze czeskie zezwoliły stu 
dentom na wczorajsze demon­
stracje, lecz powiedziano, że 
jeżeliby demonstracje przybra­
ły groźniejszą formę, policja 
zaprowadzi porządek.

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

Po raz pierwszy w historji 
Stanów Zjedn., złote monety 
będą w tym roku niedostępne 
na podarki gwiazdkowe, Depar­
tament skarbu powiada, że w 
obiegu znajduje się bardzo 
mało złota. Trochę złotych mo­
net znajduje się w rękach zbie­
raczy, którzy jednak pilnują je 
zazdrośnie i zapewne nie wy- 
zbędą się ich na „gwiazdkę”.— 
Złota niema, ale i banknoty bę­
dą pewne mile przyjmowane 
jako prezenty gwiazdkowe.

Jfc ifc
Wędrujący bezrobotni, któ­

rzy chcą spędzić zimę pod sło- 
necznem niebem Florydy, mo­
gą bez obawy skierować swoje 
kroki na południe, jeżeli chcą 
pracować. Federalna Nadzwy­
czajna Administracja Zapomo­
gowa (F. E. R. A.) zaopiekuje 
się każdym bezrobotnym, któ­
ry przybędzie do Florydy. Ale 
wszelka opieka i pomoc ma 
formę pracy zapomogowej. In­
nej alternatywy niema. — Więc 
kto leni się do roboty, niech nie 
jedzie do Florydy bez dobrze 
wypchanej kiesy.

ak * *
Bardzo przykry los spotkał 

grupę nudystów niemieckich, 
którzy według zdania tajnej 
policji francuskiej — są zwyk­
łymi szpiegami. Policja twier­
dzi, że przybyli oni do Francji 
razem z grupą uchodźców ży­
dowskich i rozbili swój obóz w 
nobliżu pola lotniczego pod 
Toulouse. Obóz zamienił się 
wkrótce na obóz , nudystów, któ­
rzy prowadzili beztroski ży­
wot. Po przybyciu policji, męż­
czyźni i kobiety, powiedzieli, 
iż są studentami prawa i ocze­
kują na wyjazd do Palestyny. 
Zamiast do Palestyny, władze 
francuskie kazały się ubrać i 
odstawiły wszystkich etapem 
do granicy niemieckiej.

* * *
W Japonji pod ziemią, w ko- 

oalni węgla zalanej wodą, stra­
ciło prawdopodobnie życie 53 
górników. Władze, przypusz­
czając, że ratunek jest, już zby­
teczny, zaniechały dalszych 
prac ratowniczych.

K A L E N D A R Z Y K

Dziś, poniedziałek, 26-go li­
stopada: — Św. Jana Berch- 
mansa i św. Konrada.

Jutro, wtorek, 27-go listopa­
da: — Św. Walerjana b. i św. 
Wirgiljusza.

|  Z Biura Meteorologicznego |

Wschód słońca o godz. 6:53. 
Zachód słońca o godz. 4:22.

i * ''a~«/-V,« Y*

SJ-t

Pogoda w Chicago i okolicy: 
W poniedziałek pogoda nieusta­
lona, możliwy deszcz oraz cie­
plej. We wtorek pochmurno i 
zimniej. Silny, południowo- 
wschodni wiatr w poniedziałek.

cm.-iC
Temperatura doby minionej: 

Najwyższa wczoraj o godzinie 
12:40 po południu 44 stopnie, 
najrtiższa wczoraj o godzinie 
5tej rano 34 stopnie.

KURS DOLARA W POLSCE.
Giełda warszawska notuje do­

lar kablem na Chicago złotych
5.30. Akcje Banku Polskiego 
złotych 94.00.

>  >  >  N I E  S A M Y M  C H L E B E M  Ż Y J E M Y .  >  >  >

J. E. Kardynał Mundelein Udekorował 
P. Drzymalskiego Orderem Sw. Grzegorza.

W sp ania ła  U roczystość  N a W acław ow ie .
J. E . X .  B is ku p  B o n a , 6 -c iu  P r a ła tó w  i 3 0  K a p ła n ó w  

W z ię ło  U d z ia ł  w  C ere m o n ja ch . —  K o nsu l G e n e ra ln y  
R . P . D r .  W a c ła w  G a w ro ń s k i B y ł w  K o śc ie le  i N a  

B a n k ie c ie .

Odbyła się wczoraj popołud­
niu w kościele św. Wacława 
nadzwyczaj na uroczystość. — 
Przybył na Wacłowowo Jego 
Eminencja X. Kardynał Jerzy 
Wilhelm Mundelein i udekoro­
wał orderem św. Grzegorza 
Wielkiego długoletniego wacła- 
wowianina i powszechnie zna­
nego Polonji chicagoskiej oby­
watela i pracownika społeczne­
go, p. Pawła Drzymalskiego.

Długo przed rozpoczęciem u- 
roczystości gromadziły się 
przed kościołem św. Wacława i 
przed pleban ją liczne rzesze lu­
dzi wśród których znajdowali 
się nietylko obywatele szeroko 
znani w naszych kolach pol­
skich ,ale byli tam i tacy, któ­
ry rzadko wśród nas się obra­
cają. Przybyła pokaźna liczba 
Polaków i obconarodowców, a 
wśród nich widzieliśmy licz­
nych przyjaciół naszego Ryce­
rza p. Drzymalskiego zbliska i 
zdaleka. Przybyli, aby być 
świadkami tej nadzwyczajnej 
uroczystości.

PRZYJAZD KARDYNAŁA 
NA WACŁAWOWO.

O godzinie 3ej po południu 
zajechał przed plebanję auto­
mobil, z którego wysiadł J. E. 
X. Kardynał Jerzy Mundelein, 
Arcybiskup Chicagoski, a które 
go przywitał serdecznie ucało­
waniem pierścienia biskupiego, 
wacławowski gospodarz para- 
f ji, X. Teodor Cząstka. Gdy Je­
go Eminencja udał się na pleba- 
l ję i przebierał się w szaty pon- 
tyfikalne, w międzyczasie przy 
gotowano się do procesji. O go­
dzinie 4 :30 rozpoczęła się z ple- 
banji do kościoła procesja. Na 
czele procesji niesiono Krzyż, 
za krzyżem postępowały dzieci 
szkolne chłopcy i dziewczynki

w różnobarwnych strojach, a 
dalej ministranci, duchowień­
stwo, za duchowieństwem no­
wy rycerz orderu św. Grzegorza 
Wielkiego, p. Paweł Drzymal- 
ski, a obok niego honorową es­
kortę pełnili dwaj rycerze Ko­
lumba z Lafayette Council, p. 
Jakób Mueller i Jan L. Rysell. 
Tuż za nimi szli szambelani i 
prałaci, a następnie J. E. Bis­
kup Stanisław Bona, Ordyna- 
rjusz diecezji Grand Island, 
Nebr. i wreszcie ostatni szedł 
Jego Eminencja X. Kardynał 
Jerzy Mundelein błogosławiąc 
lud1.

Paziami Kardynała byli dwaj 
mali chłopcy Eugenjusz Pilaw­
ski i Norbert Zawistowicz. Jego 
Eminencji asystowali X. Franci 
szek Rusch, kapelan Sierocińca 
św. Jadwigi w Niles i X. Karol 
Marcinkiewicz, proboszcz para- 
fji św. Tekli w Norwood Park. 
Honorową eskortę przy Jego E- 
minencji pełnili Rycerze Kolum 
ba z czwartego stopnia Lafa­
yette Council, oraz członkowie 
Koła Katolickiego (Catholic 
Circle), które to Koło właści­
wie całą uroczystością kiero­
wało ku ogólnemu zadowoleniu 
wszystkich. Nie wszyscy człon­
kowie Koła szli za Kardynałem, 
inni pełnili funkcje honorowych 
marszałków w kościele. Poza- 
tem skauci ze sztandarami i 
bębnami dopełnili całości proce- 
t jonalnej. Oczywiście imponują­
cy był widok procesji i budują­
cy przedstawiał się obraz w 
kościele, gdy Jego Eminencja 
Kardynał Mundelein po modlit­
wie, zasiadł na tronie po stronie 
ewangelji, a po drugiej stronie 
Dostojny Gość z Grand Island, 
Nebr. J. E. Biskup Bona. Kape­
lanami Kardynała byli księża 
prałaci Frawley i Griffin. Gdy

duchowieństwo zajmowało miej 
sce w prezbiterjum — chór pa- 
rfjalny pod dyrekcją organisty 
p. Ludwika Niespodzianego od 
śpiewał „Ecce Sacerdos Mag­
nus.” Po śpiewie nastąpiło ka 
zanie w języku angielskim, czci­
godnego X. prałata Tomasz? 
Bony, konsułtora diecezjalnego 
które w tłumaczeniu na języb 
polski jest następującej treści:

„KRÓL KRÓLÓW MUSI 
MIEĆ SWOICH RYCERZY.”

„Kościół Katolicki jest bos­
ką, a jednak elastyczną insty­
tucją. W swoim Założycielu, w 
swojej skarbnicy Wiary, w 
swoich niezmiennych prawdach 
i dogmatach, Kościół Katolicki 
jest boski; w swojem przysto­
sowaniu do wszystkich czasów, 
narodów i warunków, jest rów­
nież Instytucją giętką.”

Temi słowy, Najprzew. X. 
prałat Tomasz Bona rozpoczął 
swoje kazanie okolicznościowe, 
w którem streścił obrazowo po­
czątki Kościoła, założonego 
przez Chrystusa na brzegach je 
ziora Genezaret, początki skro 
mne i ubogie, kiedy pierwszy 
Papież, biskupi i księża byli 
biednymi i, z jednym wyjąt­
kiem, nieuczonymi ludźmi, kie­
dy misja Kościoła ograniczała 
się do jednego narodu, Żydow­
skiego. Jakaż różnica dzisiaj— 
mówił Najprzew. X. prałat Bo­
na. — Ewangelja dotarła do 
wszystkich narodów, niema za­
kątka na świecie, gdzieby się 
nie odprawiała Msza św., a 
największe umysły, intelekty 
wszystkich czasów, chroniły 
się pod płaszczem Chrystusa. 
Spojrzyjmy na nasze święta, na 
nasze religijne uroczystości, 
nasze obchody. A jednak jest 
to ten sam Kościół. Fundamen­
talne prawdy naszej Wiary są 
te same, tylko ceremonje i ich 
przystosowanie do obecnych wa 
runków życia otaczających bos­
kie tajemnice rosną i rozwijają 
się.

( D o k o ń c z e n i e  n a  s t r .  8 e j . )

ŚMIERĆ TROJGA DZIECI 
OSEONIĘTA TAJEMNICĄ.

K im  Są O f ia ry  i w  J a k i Sposób P o m a r ły ?

Carlisie, Pa., 26. listop.
Zwłoki trojga młodych dziew­
cząt, widocznie sióstr, znalezio­
no w sobotę w zaroślach na od- 
ludnem zboczu South Moun- 
tain, 15 mil na południo-zachód 
od Carlisie.

Dzieci były ułożone jedno o- 
bok drugiego i przykryte dro- 
giemi kocami — jak gdyby ja­
kaś troskliwa ręka ułożyła je 
do snu. Najstarsza z dziewcząt 
mogła mieć około 16 lat, druga 
10 lub 11, trzeba 7 lub 8. — 
Wszystkie były dobrze ubrane 
ale wszelkie znaki, któreby 
mogły ułatwić identyfikację, 
zostały starannie usunięte.

Do dzisiaj też, tożsamość 
trojga ofiar tej ponurej trage­
dji pozostaje tajemnicą.

Dziewczęta widocznie zosta­
ły zamordowane, ale i sposób, 
w jaki je zgładzono, nie jest 
jeszcze wyświetlony. Sekcja 
zwłok nie wykazała żadnej tru­
cizny, nie było też żadnych po­
wierzchownych znaków gwał­
townej śmierci. Władze starają 
się sprawdzić teorję, że dzieci 
-ginęły od zabójczego gazu spa- 
inowego, przypuszczalnie w 

. amkniętym samochodzie.
Strasznego odkrycia dokona- 

i w sobotę myśliwi polujący w 
rórach. Do wczoraj, około 
5,000 osób oglądało zwłoki o- 
fiar, okazało się jednak, że 
nikt ich nie znał. Próbowano 
złączyć śmierć dziewcząt ze 
śmiercią mężczyzny i kobiety, 
których zwłoki znaleziono w 
sobotę przy małej stacji kole­
jowej w Spring Meadow, Pa. 
Parę, która widocznie zginęła 
śmiercią samobójczą, identyfi­
kowano jako J. C. Gardnera i 
jego żonę, z Filadelfji. Kobieta 
była jednak za młoda — mog­
ła mieć około 25 lat — aby by­
ła matką owych trojga dziew­
cząt.

K atolicy P lan u ją  B ojkot 
Szkół M eksykańskich .

M a tk i N ie  C hcą P o s y ła ć  D z ie c i D o  K las .

Meksyk-miasto, 26. listop.—
Formuje się tu bezimienna ta j­
na organizacja matek katolic­
kich do walki z wprowadzeniem 
socjalistycznego programu wy­
chowania w szkołach meksy­
kańskich. Jej dyrektorka i 
główna organizatorka, bogata 
kobieta z wybitnej rodziny 
hiszpańskiego pochodzenia, sa­
ma matka dorosłych dzieci, 
wyjawiła cele i metody organi­
zacji.

Szkoły publiczne mają się tu 
otworzyć 6. stycznia. Czy edu­
kacja socjalistyczna, którą nie­
dawno ratyfikowana poprawka 
do konstytucji krajowej czyni 
przymusową, będzie dostatecz­
nie zdefinjowana przez odpo­
wiednie ustawodawstwo, aby 
można ją  wprowadzić teraz w 
życie, pozostaje rzeczą wątpli­
wą. Matki jednak nie myślą ry­
zykować i spodziewają się do 
tego czasu skompletować or­
ganizację swojej kampanji.

Organizacja ma o b e c n i e  
2,599 członkiń. Subskrybowały 
one pewne sumy pieniędzy i 
zobowiązały się o d w i e d z i ć  
wszystkie matki w dystrykcie 
federalnym i nakłaniać je, aby 
nie posyłały dzieci do szkół Ze­
brane pieniądze będą użyte na 
płacenie kar, jakie będą przy­
puszczalnie nakładane przynaj­

Główną poszlaką, która mo­
że policji dopomóc do wyświet­
lenia tragedji, jest walizka i 
jej zawartość, również znale­
ziona przez myśliwego w odleg­
łości około trzech mil od miej­
sca, w którem znaleziono zwło­
ki dziewcząt. W walizce było 
kilka sukienek dziewczęcych, 
koszula męska, damski beret i 
damska bluzka. Była tam rów­
nież damska torebka ręczna, 
pudełko z pudrem i trzy paski 
należące do ubrań dziewczę­
cych.

Nadzieja identyfikow a n i a 
trojga dziewcząt wzrosła wczo­
raj, kiedy Paul White, kierow­
ca autobusu z Harrisburga, 
powiedział, że jest pewny, że 
wiózł troje dzieci w towarzy­
stwie jakiejś kobiety z New 
Yorku do Harrisburga w ub. 
środę. Powiedział on, że oglą­
dał zwłoki dziewcząt i że jest 
pewny, że one właśnie jechały 
z nim autobusem. Kobieta mia­
ła bilety z Bostonu. White opi­
sał ją  jak mcgącą mieć około 
35 lat i pospolicie ubraną.

Innem wydatzeniem w śledz­
twie policyjnem była wiado­
mość, że niejaki C. Rupp z Car- 
hsle tentatywnie identyfikował 
dziewczęta jako córki jego sio­
stry, p. W. Ames z Young’s 
Church.

Rodzina bankiera wymor­
dowana.

Demopolis, Ala.. 26. listop.— 
F. C. Smith, lat 36, kasjer w 
tutejszym banku, jego żona i 
ich dwoje małych dzieci zostali 
znalezieni wczoraj rano bez ży­
cia w sypialni ich domu. — 
Wszyscy zginęli od kul rewol­
werowych. W sypialni znalezio­
no dwa rewolwery z wystrze- 
lonemi nabojami. Władze przy­
jęły tentatywnie teorję, że 
Smith zastrzelił żonę i dzieci, a 
potem popełnił samobójstwo.

mniej na niektóre matki opie­
rające się posyłaniu dzieci do 
szkół publicznych. Każda z 
członkiń będzie zabierała gru­
pę dzieci uboższych matek do 
swojego domu na dzień i zaj- 
mie się ich kształceniem. Jeże­
li obecne plany będą urzeczy­
wistnione, nauczyciele zastaną 
klasy puste przy otwarciu 
szkół.

Plan ten jest tylko jednym z 
objawów oporu katolików w 
całym kraju przeciw rządowe­
mu programowi socjalistycz­
nej edukacji w szkołach mek­
sykańskich.

Newark. N. J., 26. listop. — 
X. prałat John J. Murphy, pro­
boszcz kościoła Najśw. Serca, 
wezwał wczoraj swoich para- 
fjan do bojkotowania towarów 
meksykańskich w proteście 
przeciw gnębieniu katolików w 
Meksyku.

Bojkot produktów meksy­
kańskich zaczyna coraz silniej 
krzewić się wśród katolików w 
Stanach Zjedn., którzy w ten 
sposób chcą zamanifestować 
swoje oburzenie dla nietole- 
rancyjnych dekretów rządu 
meksykańskiego.

— Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearborn Parkway.

<
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IR6 ILLINOIS EMERGENCY RELIEF

WĘGLE Wf eo ou« P«rr

Iskierki z Bankietu Na Cześć Rycerza 
Paw ła Drzymalskiego.

Minoils Emergeney R elief K om isja pozwala tym , co są na 
liście zapomogowej w ybrać sobie dostaw cę węgla. Przez 
dw a ostatn ie  la ta  my do.Sta Pełzaliśmy węgiel zakupiony przez 
zapomogowe K O M ISJE  dla ich klijenitów. Zawsze dtustar- 
czaliśm y najlepszy gaituinek, w ybrany przez zapomogowe 
KOM ISJE,, a  iprócz tego jesteśm y w możności dać szybką 
obsługę.

Ci, na lis tach  zapomogowych, którzy clieą o trzym ać wę­
giel w najw yższym  gatunlku, mogą być pew ni zupełnego za­
dowolenia, jeżeli zażądają  w ich DYSTRYKTOWEM B IU ­
RZE ZAPOMOGOWEJ!, żeby ich węgiel byl dostarczony 
przez naszą ikcanipanję.

L. T. HUSTON COAL CO.
1305 Cortland Str. mohawk «»»

J a k  N as W id zą , T a k  N as L iczą 
w  P o lity c e .

Mamy słuszną nadzieję, że 
Polakom dostanie się kandyda­
tura na jeden z trzech poważ­
nych urzędów, na które będzie­
my wybierali obywateli na 
wiosnę — powiedział wczoraj 
przez rad jo p. Fr. Zintak, klerk 
sądu wyższego i główny kiero­
wnik Polsko - Amerykańskiej 
Organizacji Demokratycznej. 
Pan Zintak przemawiał na pol­
skiej godzinie oświatowej ze 
stacji W .C .F .L . i mówił na­
stępująco :

Każda osoba która ma prawo 
głosu w naszem kraju, ma także 
prawo ubiegać się o urząd. Ale 
od ubiegania, do wybrania jest 
barzo a bardzo daleko, i w wie­
lu wypadkach walka polityczna 
jest strasznie zacięta i wielce 
kosztowna a nawet często nie 
przynosi zwycięstwa, bo często 
zdarza się, że kandydat polega 
najwięcej na swej popularności 
i na przyjaźni pewnych jedno­
stek a nie na solidarnem po­
parciu potężnej organizacji.

Zdawałoby się że organizacja, 
która się skladą, z dość poważ­
nych obywateli tak jak byznes- 
manów i fachowców powinna 
być skuteczna w wybraniu kan 
dydata, którego ona wysuwa. 
A jednak tak nie jest, bo po 
największej części organizacja 
taka działa w sposób nie prak 
tyczny. Ale Polsko - Amery­
kańska Demokratyczna Orga­
nizacja ma barezo dużo do mó­
wienia gdy się rozchodzi o 
kandydatów i o postawienie ich 
na, tykiecie.

W tej to organizacji mamy 
prawie całe nasze wychodźtwo 
złączone w wielką potęgę, bo są 
tu ludzie mający posady polity­
czne, są tu organizacje byzne- 
sowe i fachowe, klei- polski, 
prasa polska, radj owe progra­
my polskie, jednem słowem, 
wszystkie gałęzie życia społe­
cznego, zjednoczone w potężną 
silę, która może powoli, ale sta­
nowczo, posuwa się naprzód bo 
działa ona w sposób praktycz­
ny.

Ażeby zwyciężyć, trzeba naj­
pierw dostać imdorsację swej 
partji, potem solidarne popar­
cie. Na posady polityczne, naj­
pierw wysuwani są wardowi 
komitymani, bo urząd komity- 
maiia nie jest płatny przez za­
rząd miasta, powiatu ni stanu. 
I w wielu wypadkach komity­
mani utrzymują swą wardową 
organizację własnym kosztem, 
więc slusznem jest ażeby mieli 
pierwszeństwo gdy się rozcho­
dzi o kandydaturę na urząd. 
Zaś, jeżeli nie chcą danego u- 
rzędu, alebo nie mają na to od­
powiednich kwafilikacji, wten­
czas szuka się kandydata po­

między szeregami partji. Ale 
w każdym wypadku, partja w 
pierwszym rzędzie słucha rad, 
wskazówek i żądań naszej Pol­
sko - Amerykańsko Demokra­
tycznej organizacji i daje najn 
posłuch i uznanie, za co w za­
mian żąda naszego poparcia.

Zeszłej niedzieli wspamnia- 
!em że na przyszły rok, będą 
wybory na 3 ważne urzęda 
miejskie, to jest: Mayora, Kler­
ka i Skarbnika miejskiego. Spo­
dziewam się też, że znajdzie 
się wielka ilość kandydatów, a- 
le tak jak pismo święte mówi 
„Wielu jest powołanych, ale 
mało wybranych”. I tu z pew­
nością wybrani będą tylko ci, 
którzy uzyskają najpierw in- 
dorsację a potem solidarne po­
parcie swej partji, a indorsa- 
cję i poparcie można tylko do­
stać przez praktyczny sposób 
działania. My mamy słuszną na 
dzieję, że nam się dostanie kan­
dydatura na jeden z, tych trzech 
urzędów. A zasadą naszej 
Polsko - Amerykańsko Demo­
kratycznej Organizacji jest to, 
że będziemy wysuwali tylko 
takich ludzi na urzęda, którzy 
posiadają odpowiednie na to 
kwalifikacje i którzy naszemu 
polskiemu imieniowi przyniosą 
zaszczyt i sławę i przez to wię­
cej uznania dla nas, bo my pa­
miętamy to przysłowie ze „jak 
nas widzą, tak nas liczą”. Nam 
zaś rozchodzi się o to, by się 
z nami jak najwięcej liczono. 
Dziś liczą się z nami bo przed 
oczyma widzą nasze hasło „W 
jedności siła, a w sile zwycię­
stwo.” Wiedzą też, że my połą­
czeni jesteśmy w silną organi­
zację. Drugie przysłowie „Aże­
by coś dostać, trzeba najprzód 
dać”, wykonujemy ściśle, bo 
dajemy nasze solidarne popar­
cie, więc należy się nam uzna­
nie i naieżą się nam posady, 
które też dostajemy powoli ale 
pewnie. Pilnujemy też i to u- 
ważrtie, jeszcze jednej rzeczy, 
mianowicie, że uprawiamy poli­
tykę w praktyczny sposób.

Nasze zasady, może się nie 
podobają niektórym jednost­
kom, którzy tylko dla siebie 
pragną korzyści. ^My zaś, budu­
jemy na przyszłość, nie tylko 
dla siebie ale i dla naszej dora­
stającej młodzieży, więc nam 
się rozchodzi o dobro całego 
społeczeństwa. Sądzę zatem że 
polskie społeczeństwo będzie 
nadal spełniało polecenia na­
szej Polsko - Amerykańsko - 
Demokratycznej Organizacji i 
3 izem z nami budowało na przy­
szłość.

Duplikat oznacza drugi eg­
zemplarz dokumentu.

Niezwykłego zaszczytu do­
stąpił wczoraj prawie wszyst­
kim nam znany pracownik spo­
łeczny, byznesman niemałego 
powodzenia, urzędnik publicz­
ny oraz niezmordowany pra­
cownik w sprawach dobroczyn­
nych i organizacyjnych p. Pa­
weł Drzymalski, syn immigran- 
ta polskiego, który za jego 
wielostronną pracę otrzymał u- 
znanie od Głowy Kościoła k a ­
tolickiego przez pasowanie go 
Rycerzem św. Grzegorza, naj­
większego zaszczytu jaki Koś­
ciół katolicki może obdarzyć o- 
sobę cywilną za usługi spełnio­
ne dla Kościoła lub społeczeń­
stwa.

Pan Drzymalski to człowiek 
skromny, uczynny, przyjemny, 
pracujący z zaparciem się sie­
bie, z wielką stratą czasu i u- 
szczerbkiem swego interesu w 
sprawach społecznych. Czy to 
sieroty, dom starców, dobro­
czynność, jakie sprawy obywa­
telskie, okazje narodowe, świę­
ta parafjalne lub organizacyj­
ne, to tam znajdował się dzi­
siejszy Rycerz św. Grzegorza 
p. Paweł Drzymalski.

Wczoraj wieczorem w ślicz­
nej igąji „Red Lacąuer Room” 
w hotelu Palmer House, w śród 
mieściu Chicago zebrało się o- 
koło 500 osób, duchownych i 
świeckich, ażeby oddać cześć p. 
Drzymalskiemu, z okazji dostą­
pienia tak rzadkiego uznania, 
jakiego udziela głowa Kościoła 
katolickiego mężom zasłużo­
nym i zaufania godnym.

Wczorajsza sala bankietowa 
to śliczna, olbrzymia i ozdobnie 
wykończona jadalnia dla po­
dobnych okazyj. Za głównym 
stołem widniały barwy papie­
skie, amerykańskie i polskie. 
Przy głównym stole zasiadło 
dwóch biskupów, czterech pra­
łatów, czterech członków orde­
ru Rycerzy św. Grzegorza, su- 
perintendent szkól publicznych 
miasta Chicago, oraz grono in­
nych wybitnych osobistości z 
życia kościelnego, publicznego, 
profesjonalnego i byznesowego.

Obecni byli naczelni redakto­
rzy naszych dzienników wyda­
wanych w języku polskim, a 
mianowicie: p. Józef Przyda­
tek z Dziennika Chicagoskiego; 
p. Karol Piątkiewicz z Dzien­
nika Związkowego i p. Franci­
szek Barć z Dziennika Zjedno­
czenia. Wśród obecnych zauwa 
żono nestora polskich kapła­
nów miasta Chicago X. Franci­
szka Wojtalewicza, proboszcza 
z South Chicago, który obo­
wiązki duszpasterza sprawuje 
44 lata i który pp. Drzymal- 
skich połączył węzłem małżeń­
skim.

malskiego, a wśród nich jeden 
od gub. Homera i mayora Ed­
warda J. Kelly‘ego.

Ostatnim mówcą programo­
wym był p. Antoni Czarnecki. 
Powiedział on, że Papież Pius 
XI. i Kardynał Mundelein te 
dwie mistrzowskie głowy Koś­
cioła. Dawniejszy Prałat Ratti, 
a obecny Papież Pius XI pra­
cował w Polsce obok Piłsudz- 
kiego podczas ostatniej wojny 
światowej; zna on Polskę, zna 
Polaków i ku nim ma wiele 
przywiązania i szacunku. Kar­
dynał Mundelein był pierw­
szym dygnitarzem Kościoła ka ­
tolickiego, który podniósł głos 
protestu przed najazdem bol­
szewików pod Warszawą. Po­
wiedział także, że Polska była 
przedmurzem chrześcijaństwa, 
a my, potomkowie Sobieskiego, 
także będziemy wiernie stali 
przy naszych twierdzach koś­
cielnych i narodowych.

Erudycja oznacza uczoność.

Illinois miał w 2 latach 
$229,000,000 dochodu.

Springfield, 111. — Raport 
Johna G. Martina, ustępujące­
go skarbnika stanowego, poda- 
je ogólną sumę podatków ścią­
gniętych przez stan w dwóch 
latach zakończonych 30 czerw­
ca, na $229,445,933.80.

Chłopak zabity „przez omyłkę”.
Buffalo, N. Y. — Miliard 

Crown, 15-letni uczeń szkoły 
średniej, postrzelony przez po- 
licja/lta w ub. czwartek, zmarl 
w sobotę w szpitalu. Okazało 
się, że policjant strzelił do chłop 
ca „przez omyłkę”, biorąc go za 
złodzieja.

Miljard na odbudowę Kanady.
Ottawa, Ont. — H. Stevens, 

ekonomiczny „reformator” Ka­
nady, ostatnio usunięty z gabi­
netu dominjalnego z powodu je­
go krytyki etyki wielkiego byz- 
nesu, nagli o wydanie miljarda 
dolarów na rekonstrukcję kra­
jową, fizyczną i ekonomiczną.

Justowąć w drukarstwie o- 
znacza zapełniać justunkiem 
puste miejsca pomiędzy wyra­
zami lub wierszami.

P a r t j a  D e m o k ra ty c z n a  W in sz u je  
p . D rz y m a lsk ie m u .

Przez radjo, na polskiej go­
dzinie oświatowej ze stacji W. 
C.F.L., złożono wczoraj p. Drzy­
malskiemu nastąpujące powin­
szowanie :

Mili Radjo Słuchacze!
Z okazji wielkiego honoru i 

zaszczytu, jakiego doznał do­
brze nam znany i szanowany, 
p. Paweł Drzymalski, który 
został dekorowany Orderem św. 
Grzegorza otóż i właśnie z tej 
to okazji w imieniu całej p&rtji 
demokratycznej, której i pan 
jesteś cząstką tak dodatnią, 
zasyłamy tą drogą swe skrom­
ne o z serca płynące życzenia. 
Lecz czegóż ci życzyć, czigodny 
panie, gdy masz od Boga swych 
zasług uznanie. Kiedy przyja­
ciół twoich wierna rzesza, ci u- 
kochani w których żyłeś kole z 
takim pietyzmem do ciebie spie­
szą

Jakbyś na skroniach miał 
już aureolę

Niech łaska Boża wciąż nad 
tobą czuwa

Niech ci się życie z samych 
kwiatów splata

I żyj nam w szczęściu z całą 
twą rodziną

Żyj dla nas wszystkich długie, 
długie lata

Gdy wszyscy wierni twoim pój­
dą śladem,

Kiedy po słowach przyjdą 
chwile czynu,

To będzie dla ciebie djadem, 
Cenniejszy stokroć od listków

wawrzynu.
Świeć nam przykładem i bu­

duj nas cnotą
A słuchać będziem zawsze cię 

z ochotą.
I niech cię w łasce swojej nie­

zmiernej,
Zachowa dla nas nasz Bóg 

miłosierny.

Za D w a Dni Z abaw a D ziennikarzy.
Już tylko dwa dni dzielą nas 

od wielkiej dorocznej zabawy 
anecznej dziennikarzy pol­

skich, już czas najwyższy po­
czynić 'odpowiednie przygoto­
wania, już czas oddać do praso­
wania smoking, frak, lub inny 
garnitur ciemny dla panów; 
dla pań tak samo czas przygo­
tować toalety.

Pracownicy pióra także się 
przygotowują do swej zabawy, 
która będzie, a przynajmniej 
być powinna, gwoździem sezo­
nu bieżącego.

Bilety na czwartkowy bal 
Dziennikarzy Polskich w sali 
Domu Związku Polek można 
zakupić w redakcjach wszyst­
kich trzech pism polskich lub 
też w restauracji Lenarda.

Sądząc ze sprzedaży biletów, 
można wnioskować, iż zabawa 
ta zapowiada się doskonale i 
jest rzeczą wskazaną, ażeby 
wybierająca się na ten bal pu­
bliczność pospieszyła z zapew­
nieniem sobie biletu wejścia, 
ilość których jest ograniczona.

♦ *  SEZ YOU + ♦
True Fal»e Score

1. An eidolon is a phantom or an image............
2. Effulgence is a great luster or brightness.....
3. Crafty is classed as an adverb in the Eng-

lish language ............... .................................
4. Circumvallation is the act of throwing up

walls or fortifieations ................................
5. James A. Garfield was the ti-nth president

E S TOTAL

H ere's how to get your intelligence sco re : I f  you th ink a statem ent 
ts true, place a  checE -eside  it In th e  column headed "T rue.” If yoo 
think łt false, place a  check beslde łt  ln the column headed "F alse .” 
After you have completed the questlons look up the correct answ ers 
and put 10 down in the “Score” column erery  tlnie you a re  co rrec t A 
oerfect score is 50.

Answers to "Sez You” on page 6.

Wśród obecnych zauważono 
także kapitana policji miasta 
Chciago ob. Józefa Pałczyń­
skiego, który dnia 22go lipca, 
r. 1935, będzie obchodził 50 lat 
służby policyjnej w grodzie 
chicagoskim.

Z Rycerzy św. Grzegoża na 
wczorajszym bankiecie byli 
następujący: Antoni Czarne­
cki, kolektor cła Wuja Sama 
na rejon północny stanu Illi­
nois ; Robert W. Sweitzer, obec 
ny klerk a przyszły skarbnik 
powiatu Cook; William H. Sex- 
ton, rzecznik m. Chicago, oraz 
wczoraj pasowany rycerz p. 
Paweł Drzymalski.

Wczorajsi mówcy polskiego 
pochodzenia w niczem nie u- 
stępowali tak zwanym Amery­
kanom w używaniu języka te­
go kraju. Prawie klasycznie 
przemówił p. Jan Nering, prze­
wodniczący komitetu wczoraj­
szego bankietu. W pozazdrosz­
czenia godnym języku inwoka­
cję wygłosił Przew. X. Tadeusz 
Ligman, C. R. Wczorajszy 
mistrz toastów sędzia Jan Pry- 
stalski, to istna perła humoru: 
jednym z najlepszych mistrzów 
ceremonialnych przy podob­
nych okazjach.

M ó w c ą  nadprogramowym 
■wczorajszego bankietu był X. 
Biskup Sheil, który wyłuszcza- 
jąc zalety wczorajszego solenK 
zanta, powiedział, że to praw­
dziwy typ katolickiego gentle­
mana, przedniejszego obywate­
la i pomyślnego przemysłowca.

Odczytano dużo telegramów 
od iicznych przyjaciół p. Drży-

Mówią o Pozbyciu Się Niebezpiecznego 
Skrętu Na Ulicy Imlay.

Na ulicy Imlay, na zachód do 
Milwaukee avenue, przy końcu 
linji tramwajowej jest bardzo 
niebezpieczny skręt (S-Curve) 
o pozbyciu się którego dzisiaj 
już dość głośno mówią. W ubie­
głym tygodniu ogłoszony, że 
Związek Narodowy Polski, do 
którego należy obecnie ogród 
wycieczkowy p. n. „Natoma 
Park”; ofiarował część tegoż o- 
grodu, aby można w niedalekiej 
przyszłości przystąpić do wy­
prostowania drogi na ulicy Im- 
lay.

Alderman James C. Moreland 
z 41szej wardy stara się uzy­
skać zezwolenie Rady miej­
skiej na użycie podatku gazoli- 
nowego na wykończenie tego 
projektu.

Za ulepszeniem na ulicy Im- 
lay walkę rozpoczęto już v roku 
ubiegłym, kiedy to stowarzy, 
szenie Norwood Civic Associa- 
tion opracowało petycję i 
z podpisami 500 właścicieli 
realności w dzielnicy wfęczyło 

'................... ...

N a  B ole R eu m atyczn e
żądajcie

wszechświatowo słynny
KOTWICZNY 

PAIN -EXPELLER 
Pain-Expeller zawsze 

zulża bóle

K1LLS PA IN 4

Radzie miejskiej żądając spro­
stowania drogi do tej póry bar­
dzo niebezpiecznej tak dla au- 
tomobilistów jak i przechod­
niów.

To samo stowarzyszenie sta­
ra się o ustawienie świateł sy­
gnałowych przy Milwaukee ave- 
nue i ulicy Imlay, z czego dużo 
korzystać będą zwłaszcza w po­
rze letniej nasi, którzy udają 
się gromadnie na cmentarz św. 
Wojciecha w wiosce Niles. Pe­
tycję w tej sprawie są obecnie 
w obiegu i już 800 właścicieli 
realności takowe podpisało.

Tak naprawa skrętu jak i też 
światła sygnałowe na ulicy Im- 
lay są bardzo pożądane. Sami 
byliśmy nieraz świadkami jak 
automobiliści nie zważając na 
gromady przechodniów nie sta­
wali, ale wprost najeżdżali na 
przechodniów, w czem nie je­
den został okaleczony a w ubie­
głym tygodniu pani Katarzyna 
Baron pozbawiona była życia. 
Prawda, od czasu do czasu w 
tern miejscu Znajdzie się poli­
cjant ze stacji Gale, ale ten al­
bo sobie nie potrafi dać radę 
z wielkim ruchem automobilo­
wym, albo też stanie na uboczu 
i pozwala przechodniom aby na 
chybił trafił gonili na przeci­
wną stronę szerokiej drogi na 
Milwaukee avenue.

Jest nadzieja, że Rada miej­
ska jeśli gdzie to właśnie przy 
ulicy Imlay i Milwaukee avenue 
da zaprowadzić ulepszenia z 
korzyścią dla wszystkich.

W IE B O L D T S
Przy MILWAUKEE AVENUE blisko ASHLAND
Parkujcie i Kupujcie we W torek od 9 :30  do 9 :30

W s z y s t k ie  a r t y k u ły  s p o ż y w c z e  na  a p r z ed a ń  w  p o n ie d z ia łe k ,  w t o r e k  i ś r o d ę  —  za  g o t ó w k ę  b e z  d o s ta w y .

Jelke Margaryna
G ood b u c k  ju k o . ci, — 
s p e c j a l n i e ^ f u n t y ^ ^  X  
c e n io n a . za

Ser Szwajcarski
E x t r a  w y b o rn y , —  z 
W is c o n ś in /  f4
f u n t  ..................

Karbonada
Od ż e b e r  a lb o  
w łcy , p ie rw sz e  
k i. C h u d a . 
F u n t  ..................

p o lę d -
k a w a ł-

130
Wędzone Kawałki

C u k re m  z a p ra w ia n e , 
bez koSci, p rz e c ię tn ie  
1%  do 3 fun-, 
tó w , f u n t  ......... 2 1 0
Znanej Marki Ostrygi
S e a s ia e  s t a n ­
d a rd . k w a r ta 3 7 0

Kotlety Cielęce
K r a ja n e  od s^ u ld ry . 
w y b o rn e , m ilk  «  
fed . f u n t  . . . .

WIEBOLDT GATUNKU WYBIERANE

INDYKI
29P

E x tr a  d o b re , su c h o  
s k u b a n e , n r .  1 w y b ie ­
ra n e  in d y k i z P ó łn o cy , 
k u k u ry d z y  p aszo n e . —  
R ó żn e  w ie lk o śc i. K u p ­
cie  so b ie  in d y k a  u 
W łe b o ld fa .

Gęsi, funt . 2 3 0
N a jle p s z e g o  nr. i 
tu n k u .

KACZKI, funt. 2 § 0
N a jle p s z e g o  n r. x 
tu n k u .

KURY, . funt 2 50
W y b o rn e ;  św ie żo  ł . . u- 
b a n e  m ty d e  k u ry .

Ciasta Owocowe
św ie że , sm a c z n e  c i a ­
s ta .  s p e c ja ln ie  
św ię ta , f u n t .  . .

Budyń ze Śliwek
S m a k u je  t a k  ja k  b u ­
d y ń  d o m o w ej 
ro b o ty . F u n t . . .

Japońskie Bułeczki
S p e c ja ln ie  w pie- 
k a rn i ,  k a ż d a . . .  ^r*

Paje z Mince Meat
D u że  i b a rd z o

Paje z Dyni
D uże, j ja rd z o  
sp e c ja ln ie , k a ż d y

B e n tr lc e  W y b o r n e

MASŁO . . . .  funt 2 9 ^  c
H ig h  sco re , n a  w ag ę . 2 fu n ty  o d b io rcy .

M ea d o w  G old  a lb o  C lo v e r b lo o n i

J A J A ....................tuzin 3 0 c
D uże, w y b ie ra n e . 2 tuzdny  o d b io rcy .

W y b ie r a n e  D ia m o n d  d u ż e  P a y n e

WŁOSKIE ORZECHY funt 2 5 c
Z 1934 zb io ru . S p e c ja ln ie  na D zień  D z ię k c z y n ie n ia .

4 -n ń O je w e  s z k la n k i

KREWETEK . . . 2  za 2 5 c
W y b o rn e j  S u n ris e  m a rk i .  T an io  ocen io n e .

p e s tk a m i i b ez

BAGDAD DAKTYLE paczka lO c
P rz y s m a k  d la  c a łe j  ro d z in y . Je sz c z e  je d n a  w a r to ś ć !

1 4 - u n e j o w e . b u te lk i

C A T S U P .........................1 4 c
S n id e r ’s w y b o r n e j  ja k o ś c i .  K ażd y  g o  lub i.

2 - f u n t o w e  p u sz k i K r a f t ’s

SŁODOWEGO MLEKA . 4 9 e
D o b re  ta k  d la  dz ieci j a k  i doro-słych.

W y b o r n e  m ie h ig a ń s k ie

S E L E R Y ....................pęk S c
B ęd z iec ie  je  p o trz e b o w a li  n a  D zień  D z ię k c z y n ie n ia .

W y b o r n e  ż A ł t e

Słodkie K A R T 0 F L E 4 fu n ty lic
O biad  w D n iu  D z ię k c z y n ie n ia  n ie  b ę d z ie  bez n ic h  

 k o n in  1 e t n y .

W s z y s t k ie  s m a k i

JEL-SERT . . .  4  za 1 5 c
S m aczn y , p o ż y w n y  d e se r , k tó ry  k a ż d y  lub i.

M ąk a  n a  p la c k i

PILLSBURY’S . . 2  za 1 9 c
R e g u la rn e j  w ie lk o ś c i p a c z k i.

PIECZONE
INDYKI

PIECZONE
KURY

$ 1 .8 9
Z s e le ro w e m  n a ­
d z ie w a n ie m . — 
P rz e c ię tn ie  6
fu n tó w . —  2 o d ­
b io rc y .

770
P rz e c ię tn ie  2 $4 
fu n ta . G o to w e
do p o d a n ia .

Casysty

M akaron z J a j , .............4 i 0
R u s so  m a rk i .  5 -u n c jó w e  pac^-Kr.

BLITZ
KUCHEN

1 5 0  kaidy
Z m aś la n ą , śm ie ­
t a n k ą  i o r z e c h a ­
m i n a  w ie rz c h u .

POMARAŃCZE
Z FLORYDY

tns!in

S ło d k ie  i so c z y ­
s te . 250 w ie lk o ­
ści.

S ło d k ie

TANSERINES . . tuzin l O c
Ś re d n ie j w ie lk o ś c i. D ziec i b a rd z o  je  lu b ią .

LAYER
CIASTA

230
2- w a r ś tw o w e  c ia  
s ta . —  W ię k sz e , 
35c.
3- w a rs tw o w e  45c

CAPE COD 
ŻÓRAWINY

2  3 50
D o s k o n a łe j  j a ­
k o śc i Ż ó ra w in y  
po b a rd z o  n isk ie}  
cen ie .

S u n k iftt
POMARAŃCZE, . .  każda 30

K a l i f o rn i j s k ie 126 w ie lk o śc i.

ICEBOUND
RACZKI

190
R eg-u la rn e  25c
p u sz k i, s p e c ja l ­
n ie  n a  D zień
D z ię k c z y n ie n ia .

Grapefruit 
z Florydy

4  In 100
S o czy s te , ś r e d ­
n ie j  w ie lk o ś c i. 
Z n a n y  g -a tu n ek .

ę* *1* *1* ‘5* *1’ ‘l—̂4—S-l* **' -I—?*-.* *5* *5* -5—

Z  JOZAFATÓW A
Jak po inne lata tak i w tym 

roku Józafatowianie oddali na­
leżną cześć, pokłon i uwielbie­
nie Panu Jezusowi w Najśw. 
Sakramnecie utajonemu, pod­
czas trzydniowej uroczystości i 
uczcili doroczne święto Patrona 
parafji św. Jozafata. Uroczy­
stość eucharystyczna w połączę 
1 iu z odpustem paraf jalnym roz 
poczęła się w ubiegłą niedzielę, 
dnia 18go a zakończyła się we 
wtorek, dnia 29go bm. Tak na 
rozpoczęcie jak i na zakończe­
nie czterdziesto-godzinnego na­
bożeństwa odbyła się procesja z 
Najśw. Sakramentem ku zbudo 
waniu wiernych. Budujące i do 
serc wiernych trafiające kaza­
nia głosił O. Marceli, Francisz­
kanin z Ellicott City, Md. Ado­
racje bractw kościelnych od­
były się według ustalonego po­
rządku. Ołtarz główny mieszczą 
cy Najśw. Sakrament był boga­
to przybrany kwiatami żywemi 
i zielenią i rzęsiście oświetlony. 
Za tę pracę uznanie należy się 
czcigodnym Siostrom Nazare­
tankom. Śpiewy chóralne pod 
dyrekcją organisty p. Kazimie- 
iza Uszlera wielce upiększyły 
tak poranne jak i wieczorne na­
bożeństwa. Pobożny lud1 Józafa-

towski gromadził się licznie w 
świątyni Pańskiej zanosząc mo 
dły przed tron Najwyższego o 
laski potrzebne. Szli rano i wie 
czorem ojcowie i matki, syno­
wie i córki a gdy ci byli zajęci 
pracą to dziatwa szkolna i Sio­
stry zakonne adorowały Jezusa 
wystawionego w złocistej Mon­
strancji na ołtarzu pod posta­
cią chleba. Bez przerwy płynę­
ła modlitwa do Pana Zastę­
pów.

Główniejsze nabożeństwa od­
prawiane były w porządku na­
stępującym: Nieszpory pierw- 
szego dnia celebrował X. Bru­
non Hagspiel, w asystencji X. 
T. Palucha jako djakona i X. 
A. Masłowskiego jako subdja- 
kona. Drugiego dnia nieszpory 
celebrował X. Juljan Grzeziń- 
ski , w asyście X. W. Okulczy- 
ka, C.R. jako djakona i X. Ste­
fana Białasa jako subdjakona. 
Trzeciego dnia nieszpory cele­
brował J. E. Biskup W. Finne- 
man, S.V.D. ordynarjusz diece­
zji Manila na Wyspach Filipiń­
skich. Djakonem był X. Stani­
sław Derengowski a subdjako- 
nem X. Fr. Zieliński.

Oprócz wyżej wymienionych 
do pomocy w pracy duszpaster-

T H E  O L D  H O M E  T O W N  V S. Paleni Oflłe* By S T A N L E Y

E T O
O UT" -TW E H O S © .  W H O  IS  E A T7M IS  

T H E  ZNTO  D E  S T -  E K C E P  W H & 4
O T E T  C H O K E D  A N D  P E L k .  O r p  - rH S  
H A U -  E O O E

skiej przybyli: X. prałat Anto­
ni Hałgas, X. prałat Jakól 
Strzycki, X. delegat Tadeus: 
Ligman, C.R., X. rektor Mie 
czysław Starzyński, C.R., X. 
Antoni Zubowicz, C.S.C., X. 
Jan Zwierzchowski, X. Romai 
Marciniak, C.S.C., X. Franci­
szek Karabasz, X. Fr. Rusch 
X. Władysław Czapelski, X 
Władysław Balcer, X. Walenty 
Beliński, X. Ignacy Andrysiak 
X. Z. Ańdryaszkiewicz, X. Wh 
dysław Baron, C.R., X. Józef 
Bednowicz, C.R., X. Teodoi 
Cząstka, X. Stanisław Chyła 
X. Józef Capiga, C.R., X. Ed­
ward Dankowski, X. Jan Drze 
wiecki, C.R., X. J. Grabowski 
C.R., X. Jan Fuerst, X.' Stanis 
ław Fiołek, C.R., X. Stanisław 
.Górka, C.S.C., X. Kazimiera 
Guziel, C.R., X. Stanisław Ga­
dacz, C. R ., X. Leon Hinc, X . 
Edward Golnik, C .R ., X. H. 
Jasiński, C .R ., X. Władysław 
Kukulski, X. Fr. Krakowski, X. 
Ed. Krakowski, X. Fr. Kuliń­
ski, X. H. Kolberg, X. P. 
Koepke, X. F. Kachnowski, X, 
Bolesław Kasprzycki, X. Micha* 
Kaja, X. dr. Jan Kozłowski, X, 
Stanisław Kuszyński, C .S.C., 
X. Teodor Kłopotowski, C.R., 
X. Jan Kendziora., X. T. Kaczo­
rowski, X. Szczepan Kowalski, 
X. H. Klingspom, C .R., X. Ka- 
roł Marcinkiewicz, X. Józef 
Mszanowski, X. F. Marcinek, 
X. W. Nowicki, X. W. Nowa< 
kowski, X. J. Owczarek, X. B. 
Ostrenga, C .R., X Jan Peter- 
son, X. Edward Przybylski, X. 
F. Prange, X. H. Piepenkotter, 
X. G. Palubicki, C .R., X. S. Pi­
wowar, X. S. Radniecki, X. J. 
Ratajczak, C .R ., X. A. Rydec- 
ki, X. R. Roszkowski, X. Ralph,
S. V .D., X. J. Stein, S.V.D., 
X. Ed. Sonnenfeld, X. T. Sam- 
poliński, X. B. Szudziński, X.
T. Smyk, X. J. Sehnke, X. P. 
Sobota, X. F. Uzdrowski, C.R.. 
X. P. Witmański, X. S. Wron­
ka, X. M. Wąsiel, X. L. Zu­
ch oła, i miejscowi X. N. Nowak, 
X. J. Jendricks, X. J. Wiśniew­
ski i X. Ed. Kuczkowski. Wszy­
stkich uprzejmie podejmował 
miejscowy gospodarz X. prałat 
Franciszek G. Ostrowski. Cały 

!] rzebieg trzydniowej uroczysto­
ści byl podniosły, budujący i 
imponujący.

C z y t a j c i e  D z i e n n i k  C h i c a g o s k i
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Wystawa Obrazów w P. K. A rt 
Cieszyła Się Powodzeniem.

PRAKTYCZNE WEŁNIANE SUKIENKI.

Gen. Konsul dr. Gawroński 
przemawiał.

Wczoraj po południu odbyło 
się uroczyste otwarcie siódmej 
dorocznej wystawy obrazów i 
rzeźb artystów polsko-amery­
kańskich z Chicago i okolicy, 
urządzona staraniem sekcji pla 
stycznej Polskiego Klubu Arty­
stycznego w budynku United 
American Bank Building. Pu­
bliczność przybyła dość licznie 
i z wielkiem zainteresowaniem 
oglądała dzieła składające się 
głównie z prac wykonanych w 
stylach konserwatywnych i mo 
dernistycznych.— Wystawę tę 
zaszczycił obecnością swą Ge­
neralny Konsul dr. Wacław Ga­
wroński ze swą małżonką. '— 
Wśród obecnych byli również 
p. C. Dewey i prof. Jerzy Boja- 
nowski. Po przedstawieniu Pa­
na Konsula Generalnego, p. Mi­
rosław Stęczyński, prezez Klu­
bu poprosił go o krótkie prze­
mówienie. Dostojny gość pod­
kreślił najpierw, że jest prze- 
dewszystkiem zachwycony, że 
klub ten urządza już siódmą z 
rzędu wystawę i, że znaczna li­
czba artystów bierze w niej u- 
dział. Życząc zespołowi temu 
powodzenia i wytrwałości w 
wysiłkach pielęgnowania sztu­
ki i piękna honorowy gość zło­
żył również paniom z P. K. A. 
serdeczne podziękowanie w i- 
mieniu swej małżonki za otrzy­
mane kwiaty.

Podczas tej uroczystości prze 
mawiał również p. C. Dewey, 
wyrażając swą radość z przy­
bycia Gen. Konsula, z którym

P o m ó ż c ie  N e r k o m
J e ś l i  s ła b o  d z ia ła ją c e  n e rk i  zm u -

•
s z a ją  W a s  do w s ta w a n ia  w  nocy 
i c ie rp ic ie  n a  n e rw o w o ść , bóle 
re u m a ty c z n e , sz ty w n o ść , p a le n ie ,

•
 sw ę d z e n ie  lu b  k w a s y , s p ró b u jc ie  

g w a r a n to w a n e g o  le k  a  r  s k  i e g  o 
p rz e p is u  C y s te x  (S is s - te x ) .

«p« ■ M usi W a m  pom óc, w  p rz e -
< ^ y S l c X  c iw n y m  r a z ie  b ę d ą  W am  
z w ró c o n e  p ie n ią d z e . T y lk o  75c w  a p t e ­
ce.

2 0 7 5
OSOBNA SPÓDNICZKA Z BLUZKĄ 

SA NADZWYCZAJ MODNE. 
Annę Adams Modelko 2075.

Zamówić można tylko w wielko­
ściach 12, 14, 16, 18, 20, 30, 32, 34, 
36, 38, 40. Na wielkość 16 potrzeba 
2t4 jarda 39 calowej materji na bluz­
kę „tunie” i 254 jarda na spódniczkę.

Prosimy przystać PIĘTNASCIB 
CENTÓW (15) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać 1- 
mle 1 nazwisko, adres i numer faso­
nu 1 wielkość.

Zamówienia przysyłać na adrea 
Pztfiennik Chicagoski, 1455 W. Dlvi- 
slon Street, Chicago, UL

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowszie fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem modelklean DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

N r .

Wielkość.

Imię i Nazwisko

ADRES

Miasto.

S tan ...

w Polsce miał przyjemność się 
zaprzyjaźnić, a tu być jego są­
siadem. Dodał przytem, że cie­
szy się ogromnie z powodu u- 
rządzenia tej wystawy, w któ­
rej zarówno kobiety jak też i 
mężczyźni biorą udział. W koń­
cu przemawiał krótko p. Nor­
bert Czarnowski, przew. Sekcji 
Plastycznej, staraniem którego 
a przy pomocy chętnie pracują­
cego komitetu wystawa ta zo­
stała urządzona.

Po wyżej wspomnianych prze 
mówieniach, na zaproszenie pa­
ni drowej J. B. Zielińskiej, na­
stąpiło towarzyskie przyj ęcie 
herbatką i ciastkami. W skład 
komitetu recepcyjnego .wcho­
dziły panie: J. Zielińska, prze­
wodnicząca, H. Skuding, P. Su- 
choska, A. Łagodzińska, F. 
Grajewska, W. Paul, A. Radec­
ka, B. Lisewska, J. Rybicka, S. 
Warszewska, M. Stęczyńska, R. 
Woźniak, A. Shepanek, M. 
Drezmal, Z. Wolzan, Jadwiga 
Krawiec i J. Korwin.

Wszyscy obecni spędzili bar­
dzo przyjemnie wieczór cały 
wynosząc z wystawy tej jak 
najlepsze wrażenia. Zaznaczyć 
również należy, że okazała wy­
stawa tegoroczna potrwa dwa 
tygodnie, od 25go listopada do 
8go grudnia, na którą wszyscy 
rodacy interesujący się sztuką 
są uprzejmie proszeni. Na wy­
stawie tej są dzieła następują­
cych artystów i artystek:

Ludwika Bodzewskiego, Leo­
na Bolewskiego, Norberta Czar 
nowskiego, K. Dąbrowskiego, 
J. Druta, Andrzeja Dziurdzi- 
ka, Jana Fabiana, Jana Furga- 
ła, Ed. Karnowskiego, Jadwigi 
Krawiec, Władysława Krawiec, 
Stefanji Kwiatkowskiej, Wła­
dysława Mazewskiego, Piotra 
Parowskiego, M. Rekuckiego, 
Leonarda Rodowicza, Antonie­
go Rogalskiego, Józefa Rusiec­
kiego, Adama Szwejkowskiego, 
Felicji Twardzik, A. Dąbrow­
skiego, W. Gawlińskiego i Jana 
Szatona.

Zabawa Kostkowo- 
Karciana Kom isji 

No. 1.
Jak lat ubiegłych tak i tego 

roku Komisja No. 1-szy stara 
się zebrać fundusz, aby dopo­
móc potrzebującym członki­
niom i zaopatrzyć ich rodziny 
w żywność na Gwiazdkę. W tym 
celu odbędzie się zabawa kost­
kowa i karciana w piątek, dnia 
30go listopada, w sali Związku 
Polek, pnr. 1309 N. Ashland 
ave. Początek o godz. 8ej wie­
czorem.— Bilety do nabycia u 
członkiń. Wszystkich zaprasza­
my serdecznie. — Za komitet : 
A. Wesołowska, przew., M. Ku­
charska, sekr., M. Szostkow- 
ska, kas.

U cieka Od 
O p o d a tko w a n ia .

■. j

Panna Betty Carstairs, brytyj­
ska najlepsza pilotka łodzi moto­
rowej wyjechała ostatnio z An- 
glji do Nowego Yorku, aby nie 
podlegać ciężarowi nadmiernych 
opodatkowań. Jest ona właści­
cielką 1000 akrowej wysepki w 
Bahamas, z której otrzymuje 
$5,000 tygodniowego dochodu i bę­
dzie mogła żyć po królewsku. Zgo­
dziła się ona na dobrowolne wy­
gnanie mimo tego, że wysepka jej 
znajduje się pod protekcją praw 
angielskich jednak nie podlega 
ich opodatkowaniu. Panna Cars­
tairs dwa razy ubiegała się o 
międzynarowy puhar Harmswor- 
tha w Detroit.

Na lewo, wełniana, skromna sukienka, ozdobiona dużą felpową 
kokardą, guzikami i brożka okrytą felpowym materjałem; w środku, 
dwukawałkowa sukienka w kwadratowym deseniu; na prawo, weł­
niana sukienka, ozdobiona górą kontrastowym kolorem.

Z K A N T O W A
Jutro wieczorem o godzinie 

7 :30, odbędzie się posiedzenie 
Klubu Pań św. Kingi w sali 
zwykłej, na którem przyjdą 
pód obrady ważne sprawy, wy­
magające obecności wszyst­
kich członkiń.

Dla wszystkich pracowni­
ków i pracowniczek ostatniego 
bazaru, odbędzie się jutro wie­
czorek towarzyski, w celu oka­
zania im wdzięczności za o- 
chotne i dobrowolne wysiłki i 
poświęcenie się dla dobra para- 
fji. Miejscowy proboszcz uprzej 
mie wszystkich zaprasza.

w
W ubiegłą środę odbyła się 

zabawa taneczna Chóru panie­
nek kantowskich. Pomimo desz 
czu sala była wypełniona po 
brzegi. Pięknie bawiła się mło­
dzież tańcząc w towarzyskiej 
atmosferze. Z pośród obecnych 
zanotowaliśmy panny: P. Kru- 
mowską, A. Rusinek, N. Rusi­
nek, L. Meyers; L. Markot, W. 
Olszówkę, F. Brodizek, Z. Py­
rek, J. Starkę, J. Gresko, B. 
Polak, B. Mieszczak, Z. Lesiak 
i M. Głomb. Między innymi by­
li panowie: P. Skarbek, S. Kul- 
ma, F. Jantczak, H. Pytel, L. 
Cepa, B. Lehman, J. Sikora, N. 
Lewiński i D. Rogers. Trzeba 
nadmienić, iż Stów. Arts A. B. 
A. było reprezentowane przez 
panów: F. Białasa, J. Sherman 
i Fr. Conn.

W  alasiew iczów n a  
W róciła  z Japonji.

Polonja owacyjnie powitała ją 
w Los Angeles.

Los Angeles, Cal., 26. listop.
jTutejsza Polonja wyległa w 
sobotę tłumnie na powitanie 
Stasi Walasiewiczówny, sław­
nej lekkoatletki, powracającej 
z Japonji, gdzie ostatnio znów 
przewyższyła pięć światowych 
rekordów.

Skrzydlate stopy panny Wa- 
łasiewiczówny zdobyły jej 31 
rekordów światowych.

Wśród witających p. Wala- 
siewiczówną na przystani, był 
również dr. Julj-usz Szygowski, 
konsul R. P. w Chicago, który 
bawi tu na wakacjach.

C zaszka B rata O skarża  
W ięźnia w  Sądzie.

Oshkosh, Neb., 26. listop. — 
Dr. R. McCreary z Wahoo, 
Neb., wskazał w sobotę na 
czaszce w sali sądu okręgowe­
go i powiedział, że jest to cza­
szka Johna D. Frahma, o mor­
derstwo którego jest oskarżo­
ny jego brat, Fred Frahm.

Dr. McCreary, dentysta, za­
świadczył, że on wykonał robo­
tę dentystyczną, jaką pokazuje 
uzębienie czaszki. Był to pierw­
szy definitywny dowód przed­
stawiony przez prokura tor ję w 
usiłowaniu dowiedzenia, że za­
giniony John D. Frahm, naf- 
ciarz z Glendale, Ariiz.., nie ży- 
je, czego obrona nie chce przy­
znać. Prokuratorja twierdzi, 
że Frahm został zamordowany.

Świadkowie prokur a t o r j i 
stwierdzili, że pewnemu detek­
tywowi z Kolorado udało się 
podstępem wydostać od Freda 
Frahma informacje, gdzie zwło 
ki brata są pogrzebane. Z tego 
grobu wydobyto czaszkę, która 
teraz ma oskarżać w sądzie 
podsądnego.

Tragiczna śmierć 5-ga 
dzieci latarnika.

Santiago, Chile. — Izolowana 
skała Trzech Krzyży, na której 
stoi latarnia morska w kanale 
Chaco, była sceną okropnej tra- 
gedji. W ppżarże, jaki powstał 
we wnętrzu latarni, pięcioro 
dzieci latarnika spaliło się żyw­
cem.

Posiedzenie Klubu 
Matek.

W przyszły wtorek, dnia 27 
listopada, odbędzie się regular­
ne posiedzenie Klubu Matek, 
grupującego się przy Wyższej 
Szkole im. arcybiskupa Webe­
ra, połączone z pięknym pro­
gramem, przygotowaniem któ­
rego zajmuje się wielce przez 
członkinie Klubu Matek szano­
wany kapelan ks. rektor Mie­
czysław Starzyński, C. R. Po­
siedzenie to odbędzie się w sali 
im. ks. Gordona na Haddon 
przy Milwaukee ave. Początek 
o godz. 8ej wieczorem. Komitet 
przygotował dużo niespodzia­
nek dla nowych członkiń. Po 
posiedzeniu będzie podana prze 
kąska. — Wszystkie członkinie 
proszone są o jak najliczniejsze 
przybycie.

..Kuchnia Polsko - Amerykańska”* 
książka zawierająca tysiąc przepisów 
przyrządzania potraw mięsnych i 
postnych, a także przepisy pieczenia 
ciast wszelkiego rodzaju, jest jedyną 
odpowiednią książką kucharską dla 
gospodyń polskich w Ameryce. Do na­
bycia w Administracji Dziennika Chi. 
cagoskiego. w twardej oprawie, $1.50.

NOTATKI OSOBISTE.
Miłą przedślubną niespo­

dziankę urządziły przyjaciółki 
dla panny Cecylji Babiarz u 
państwa Czyżnikiewiczów, zam. 
p. nr. 2630 So. Kedvale Ave. 
Następujący brali udział: Ana­
stazja Czyżnikiewicz, B. Czaj­
ka, F. Schneider, Irena Ja­
błońska, Roz. Czyżnikiewicz, 
Lottie Czyżnikiewicz, Ludwika 
Babiarz, Lottie Babiarz, Mar ja 
Pirog, Klara Welestowicz, Nel- 
lie Delestowicz, Wiktorja Kę­
dziora, Jennie Schmid, Cecylja 
Rokoczej, Marja Havemian, F- 
leonora Katnik, Helena Świst, 
Marja Rokoczy, Ewelina Wie- 
wiora, Agnieszka Speck Marja 
Kozioł, L. Mikołajczak, G? Mi­
kołajczak, Helena Łakoma, L. 
Wydrzyńska, Eleonora Wójci­
cka, pani Dumanowska, A. Ra­
dziszewska, S. Czyżnikiewicz i 
E. Czyżnikiewicz. Obdarzono ją 
upominkami. Panna Cecylja 
Babiarz wychodzi za mąż za 
p. Czyżnikiewicza z paraf ji Do­
brego Pasterza. Ślub odbędzie 
się 29go listopada, w kościele 
św. Jakóba w Hanson Parku o 
godzinie lOtej rano. Damą ho­
norową będzie Eleonora Czy­
żnikiewicz. Drużbować będą: 
Eleonora Katnik i Edward Bu- 
chucak, L. Babiarz i Zygmunt 
Jasieński, F. Smolarska i To­
masz Braski.

Obiad Na Jutro.
Zupa Jarzynowa. 
Kotlety Cielęce. 

Kartofle.
Sałatka z Pomidorów i Selery. 
Ciasto Korzenne na Kwaśnem 

Mleku.
Herbata.

B E Z P Ł A T N A  K L IN IK A  D L A  K O B IE T
P o ra d a , e g z a m in a c ja , b e z p ła tn e  le ­

czen ie  1 p ró b k i z ió ł co p o n ie d z ia łe k  
i c z w a r te k , od 5 do 7 w ieczo rem . 
O czy szczen ie  c a łe g o  o rg a n iz m u  i k rw i 
za p o m o c ą  P u r - E r b  T o n ik u  No. 1 D ra  
P io t r a  S c h y m a n a  i p a n i H e le n y  S z y ­
m a ń s k ie j,  ja k o te ż  le c z e n ia  z io ło w o - 
e le k try c z n e . P ro s im y  p rz y n ie ść  to  
o g ło sz e n ie . P u r - E r b  H e a l th  In s t i tu te .  
1869 N. D am en  A ve., C h icag o , 111.__________________________

fc*i.*.*.*»*.*.*
ZGRABNA SUKIENKA DLA DORASTAJĄCEJ PANIENKI.

Ellen Worth Modelko 842.
Nabyć można w wielkościach 8, 10, 12, 14 lat. Na wielkość 8 potrzeba 

L4 jarda 39 palowej materji na spódniczkę, kołnierz i kokardę, 94 Jarda 
materji na podszewkę, także 19ś jarda 39 calowej kontrastowej materji na 
bluzkę.

Proaim y przysłać piętnaście centów (15c) w raz z kuponem, na którym 
należy w yraźnie napisać Imię i nazwisko, adres 1 num er modelka.

Zamówienia przesyłać na a d re s : Dziennik Chlcagoski, 145® W. D irision 
Street, Chicago, Illinois.

Zupa Jarzynowa.
Ćwierć funta m a r c h w i ,  

ćwierć funta pietruszki korze­
niowej, ćwierć funta kapusty 
włoskiej, kalarepkę, ćwierć fun 
ta fasoli w strączkach, ćwierć 
funta zielonego groszku, jedną 
-ebulę surową, jedną przypie­

kaną, jeden buraczek, ćwierć 
funta kalafjora i kilka ziarnek 
pieprzu angielskiego. Wszystko 
gotować do miękkości, osolić, 
poczem przetasować przez dur­
szlak, dodać rosołu lub wody, 
zaprawić filiżanką kwaśnej 
śmietany z łyżeczką mąki i do­
rzucić posiekanego zielonego 
kopru lub pietruszki. Podaje 
się z kluseczkami lub grzanka­
mi.
Sałatka z Pomidorów i Selery.

Jedna paczka cytrynowej że­
latyny, filiżanki przecedzo­
nego sosu pomidorowego, 14 
filiżanki octu, 1 łyżeczka soli, 
i/8 łyżeczki goździków’, 1 łyże­
czka soku cebulowego, % łyże­
czki papryki, 1 filiżankę selery,' 
drobno pokostkowanej. — Za­
grzać pomidorowy sos i gorący 
polać na żelatynę. Mieszać aż 
się rozpuści, dodać octu, soli, 
goździków, soku cebulowego i 
papryki. Ochłodzić i dodać po- 
kostkowane selery. W małe fo­
remki do sałat, włożyć plaste­
rek oliwki do każdej i polać że­
latynę tyle, ażeby pokryło. O- 
studzić, poczem wlać resztę że­
latyny z jarzynkami i ostudzić. 
Podać na listkach sałaty z ma­
jonezem.
Ciasto Korzenne na Kwaśnem 

Mleku.
Trzy filiżanki cukru bronzo- 

wego, jedną filiżankę masła, 
dwa jaja, pięć filiżanek mąki, 
ćwierć łyżeczki soli, jedną ły­
żeczkę mielonych goździków, 
ćwierć łyżeczki mielonej gałki 
muszkatołowej, dwie łyżeczki 
cynamonu, jedną łyżeczkę so­
dy do pieczenia, dwie filiżanki 
rodzynków bez pestek, pół fi­
liżanki pokrajanego drobno cy- 
tronu.

Utrzeć na śmietankę masło 
z cukrem, dodać rozbite jaja i 
ucierać razem dokładnie, na­
stępnie dodać mąkę zmieszaną 
z korzeniami i sodę rozpuszczo­
ną w mleku, a na ostatku ro­
dzynki i cytron, Wymieszać 
wszystko dokładnie, nakładać 
ciasto do głębokich wysmaro­
wanych masłem foremek i piec 
w umiarkowanym piecu godzi­
nę. ____________

Ze Stanisławowa.
Macierz Polska Oddział No. 

26ty św. Klary, odbędzie swe 
posiedzenie w poniedziałek, 
dnia 26go listopada o godzinie 
7:30 wieczorem, w sali No. 2. 
Obecność wszystkich sióstr po­
żądana. — Z. Polińska, prezes­
ka; J. Piotrowska, sekr. prot.

RADY PRAKTYCZNE.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA 

No...............  Wielkość..............

Imię i Nazwisko.......................................................

Adres........................................................................

Miasto..................................................... Stan..........

Niema nic smaczniejszego do 
podania jak placki czyli „griddle 
cakefl" posmarowane masłem 
zmieszanem z miodem. Mieszani­
nę tę przyrządza się z jednej 
czwartej części garnuszka masła 
z trzema czwartemi częściami 
przecedzonego miodu i dobrze z 
masłem wymieszanego.J'.1C
Jeżeli oczy wasze są bardzo 

wymęczone całodzienną pracą 
spróbujcie je obmyć słoną wo­
dą przed udaniem się na spo­
czynek. Pół łyżeczki soli wło­
żyć do garnuszka ciepłej wody. 
Woda powinna być tak ciepła 
jak tylko oko potrafi wytrzy­
mać.

Jeżeli używa się białka z jaj, 
a narazie żółtka są niepotrzeb­
ne, umieścić każde oddzielnie 
w filiżance i zalać wodą, aby je 
pokryła. W ten sposób świeże 
zachowują się kilka dni nawet.

W razie braku śmietany pod­
czas rozrabiania sosu majone­
zowego, można użyć białko u- 
bite na sztywną pianę.
Czytajcie Dziennik Chicagoski.

C H IC A G O  M A IL  O R D E R  B A R G A IN  O U T L E T

SENSACYJNA

S P R ZE D A Ż
NADWYŻKOWEGO ZAPASU Z MAGAZYNU

3 ,0 0 0  Zimowych Płaszczów
DLA KOBIET I PANIEN

W Sam Czas Na DZIEŃ DZIĘKCZYNIENIA. W PONIEDZIAŁEK. 
WTOREK I ŚRODĘ.

CZYTAJCIE —  PRZYBYWAJCIE —  OSZCZĘDZAJCIE
B e z  w z g lę d u  nn to  jędzłe  m ie s z k a c ie ,  o p ła c i s ię  
w a n t p r z y b y ć  n a  tę  w ie lk ą  s p r z e d a ż . C e n y  z n i­
ż o n e  do  n a jn lż sw -K o  s t o p n ia !  S k o r z y s ta jc ie  z  
ty c h  t a n io ś c i  z n a d w y ż k o w e g o  z a p a s u . P o m y ś l­
c ie  t y l k o . ! M o że c ie  s o b ie  k u p ić  o b ia d  n a  D z ie ń  
D z ię k c z y n ie n ia  za  p ie n ią d z e  o s z c z ę d z o n e  w  te j  
s p r z e d a ż y .
Niech Was nic nie wstrzymuje od przybycia na 

tę sensacyjną sprzedaż!!

A C  Oxfordy

H o l l y w o o d
fa s o n y

•
Z c ie p łą  

m ię d z y -p o d ­
s z e w k ą

W a r to ś c i  do  $12 .OS

I n n e  ła d n e  
p ła s z c z e  po  

$9.OS —  $14.08  
W a r to ś c i  do  $25.00

SENSACYJNA SPRZEDAŻ KAPELUSZY
1,000  Z U P E Ł N IE  N O W Y C H  K A P E L U S Z Y . 

N a d w y ż k o w e  a a p a s y  z  d z ia łu  w y s y ł e k  p o c z to w y c h .  
N a jn o w s z e  f a s o n y  z e  w s z y s t k ic h  n a j n o w s z y c h  m a t ę -  
r jn łd w . Są w a r t e  d w a  i t r z y  r a z y  t y le
Ile y y y n o sl n a s r a  s e n s a c y j n ie  n is k a  e e -  
na. P r z y jd ź c ie  w e z e ź n le  i k u p c ie  s o b ie  
n o w y  k a p e lu s z  nn  D z ie ń  D z ię k c z y n ię -  
n ln ! »  f

Nasza Sensacyjna SPRZEDAŻ TRZEWIKÓW
Z N A D W Y Ż K O W E G O  Z A P A S U  Z M A G A Z Y N U  C IE S Z Y  

S il?  W IE L K IE M  P O W O D Z E N IE M :
W s z y s t k ie  z u p e łn ie  n o w e  t r z e w ik i .  T y s ią c e  pn r do w y ­
p r z e d a n ia  —  p r z y jd ź c ie  w ię c  ja k  n a j r y c h le j .
•  Suedes •  Koźlęce Skórki
•  Kombinacje
a Wszystkie Style Obcasów

*  Ze Sznurowadłem
•  Czółenka

Są w s K y s tk ie ^ v ie lk o ś c l ,  a le  n ie  w  k a ż d y m  s t y lu .

Oszczędne Specjalności na Dzień Dziękczynienia
------ - ............ —

3 5 0
C ZYSTO  L N IA N E  O B R U SY
N A  STÓŁ .............................................
S E R W E T K I  D O  «»

R Ę C Z N E  T O R E B K I —  ró ż n e  
s ty le , $1.00 w a r to ś c i  . . .
D A M S K IE  S T R O J N E  S P Ó D N IC Z K I
—  $2.50 w a r to ś c i .  B r u n a tn e
i g r a n a to w e  ..............................
S U K N IE  —  T y s ią c e  z u p e łn ie  n o ­
w y ch  s u k ie n  d la  p ań  i p a n ie n . J e ­
d w a b n e , k re p o w e  i n o w o śc io w e . —  
W a r to ś c i  do $5.98. D o p ó k i 
s ta rc z e ,  p o ..............................

9 9 0

150
4 9 0

riczKi
9 9 0

R Ę K A W IC Z K I I R Ę K A W IC E
d la  k o b ie t  i d z iec i. C z y sto
w e łn ia n e  .....................................
B L U Z K I S W E T E R O W E  —  N o w o ­
śc io w e  s ty le . W a r to ś c i
do $1.50 .......................................
D O M O W E  P A N T O F L E  —  D la  k o ­
b ie t. K u b a ń s k ie  o bcasy .
$1.00 w a r to ś c i  ..................
D Z IE C IĘ C E  U B R A N  IA  NA 
ŚN IEG  —  z h e lm e te m  . . . 
D Z IE C IĘ C E  P Ł A S Z C Z E  
C IE P Ł E  .................................

3 9 0  
1 .9 9  

$ 3 .6 6
C H I C A G O  M A IL  O R D  E R 

B A R G A IN  O U T L E T
511 South Paulina Streety—Marshtield “L” and Street Car to Door 

Hours 8:30 to 6 —Thursday and Saturday E»es. to 8:30 P. M.

H A R F A .
Zerwane struny. ..  Nie wyda 

dźwięku
Harfa, co grała mą duszę.. . 
Wiem, że nieczuły sprzęt

trzymam w ręku 
I precz odrzucić go muszę. 
Żadnej mi pieśni już nie

wyśpiewa,
Ni żadną skargę zapłacze,
I jest jak martwy kawałek

drzewa —
Nie wie, co śmierć, co rozpacze.

Zerwane struny. . . Dokądże 
dążę

I czego szukam śród ludzi 
Wszak strun mej harfy nikt

mi nie zwiąże
I nikt jej ze snu nie zbudzi.

Marja Kasterska.

Plamę z jaja można usunąć 
przez przepłókanie odzieży w 
zimnej wodzie, a później grun­
towne wypranie jej w gorących 
mydlinach.

D R . A D A M  B Ł A S Z C Z Y N S K I  
LECZY SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NOG
1200 N . A S H L A N D  A V E . N n 3 P ię t r z ę  —  P o k ó j  300. T E Ł . B R U N S W IC K  720!). 

G o d z in y  od 2— 5 i 7— » w ie c z ó r . W  śr o d y  l ś w ię t a  z a m k n ię te .
T e le fo n  re z y a e n c ji  H u m b o ld t  8591.

Picture  
Stitched  

in Prow n  
Eźooks 

£ i k e  an 
Ctchbig

PATTERN 5248
W modełku 5248 znajdziecie wzór obraza 8xlb!4 calowego, ilustrację 

ściegów, ilość materji i instrukcje do oprawiania w ramki, fena modelka 
tylko 10 centów.

Prosimy przysłać dziesięć centów (10) wraz z kuponem, na którym 
należy w yraźnie napisać Imię 1 nazwisko, adrea i num er modelka.

Zamówienia przesyłać na ad res : Dztemnik Chlcagoski, 1456 W. Diviskao 
(Street, Chicago, Illinois.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA 

No................. .. (Alice Brooks)

Imię i Nazwisko.......................................................

Adres.........................................................................

M ia s to ........................................................................S t a n .............



D Z IE N N IK  C H IC A G O S K
THE POLISH DAILY NEWS

Issued  every day exeept Sundays 
and Holldays.

Wychodzi codzień z w yjątkiem  
niedziel 1 św iąt uroczystych.

PRZEDPŁATA WYNOSITERM S OF SUBSCRIPTION
One year ...........................................$5.00
-Six months ......................................  3.00
Three months ..................................  1.75
In Chicago by m ail for 1 nionth .85
To Europę fo r one y e a r .............8.00
To C anada fo r one y e a r ........... 5.00

Ali le tters shall be addressed to

Rocznie ............................................ $5.00
P ó łro czn ie ............................. ............8.00
K w artaln ie  ..............................* • • • Ł78
W Chicago pocztą m iesięczn ie .. .85
Do Europy rocznie ..................... 8.00
Do K anady rocznie .....................  5.00

Wszelkie listy adresow ać należy:
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Dobroczynność Zaczynać 
Od Siebie.

Dobroczynność znaczy tyle, co czynić dobrze. Dobrze więc 
jest okazywać pomoc potrzebującemśu, wspomagać go w bie­
dzie, ratować, pouczać, na właściwą drogę kierować, ale gdy 
tak postępuje społecznik lub społecznica kosztem własnym, gdy 
pilnuje biedy sąsiada, a nie widzi własnej, gdy wskazuje obdar­
te, umorusane i rozwydrzone dzieci sąsiadki, a nie widzi, bo rze­
komo czasu nie ma, niewłaściwego zachowania się swoich włas­
nych dziczków, to takiej dobroczynności lepiej żeby wcale nie 
było.

Ojciec i matka obowiązani są wychować przedewszystkiem 
własne dzieci. Ojciec i matka obowiązani są przedewszystkiem 
pamiętać o własnych latoroślach, z których w przyszłości mają 
być obywatele i które mają się stać dumą rodziców.

Nie pokazujcie palcem na niewłaściwe zachowanie się cu­
dzych dzieci. Nie gorszcie postępowaniem innych, bo do sądów 
nad nimi będziecie mieli prawo wtedy tylko, gdy u was wszy­
stko jest w porządku.

Zycie nasze tak się już ułożyło, że matki mają decydują­
cy wpływ na wychowanie dzieci. Ojcowie muszą pracować na 
utrzymanie domu i ta  praca pochłania im prawie cały czas. Na 
matkach zatem ciąży największa odpowiedzialność za wychowa­
nie dzieci.

Niejedna z takich matek udaje wielką społeczniczkę. Bie­
ga po rozmaitych „partach," nie opuszcza posiedzeń swoich to­
warzystw, chce żeby o niej mówiono, że jest bardzo czynną, 
chce, żeby ją  wszędzie wybierano, honorowano, a dom własny, 
a swoje własne dzieci, pozostawia na opiece boskiej.

Dobrą jest rzeczą pracować społecznie, chwali się udział 
w organizacjach naszych, ale wtedy tylko, gdy taka matka speł­
ni wszystkie swoje obowiązki w domu, gdy działalność jej do­
broczynna nie będzie się odbywała kosztem zaniedbywania włas­
nego domu i własnych dzieci.

Nie raz mieliśmy sposobność mówić z rodzicami i pytać się, 
czemu tak wiele rozwydrzenia widać wśród młodego pokolenia 
naszego, czemu tyle dzikości w zachowaniu się tej młodzieży 
Odpowiadano nam, że to „powietrze amerykańskie” takie ja­
kieś dziwne, że nie da się wychować tu dziecka, tak jak w „sta­
rym kraju.”

Nie powietrze tu winno, dobrzy nasi ludzie, lecz wy sami. 
Najpierw nie staraliście się nauczyć języka angielskiego, któ­
ry dzieci wasze zdobyły. Te dzieci wasze poczuły się „mądrzej­
sze” od was dlatego właśnie, że język poznały. Prawda, macie 
na swoje usprawiedliwienie ustawiczną pracę, ciężką pracę, któ­
ra utrudniała, lub całkowicie uniemożliwiała nauczenie się języ­
ka tutejszego. Ale te trudności nie mogły trwać przez całe lata. 
Trudno wam było nauczyć się tego języka w pierwszych pięciu 
latach, to mogliście go poznać w następnych pięciu.

Drugi ciężki grzech popełniacie, gdy idziecie więcej praco­
wać dla organizacji, dla zrzeszeń waszych, jak dla siebie, jak dla 
własnego domu. Dziś płacicie za te grzechy, płacicie drogo i 
zwalacie winę na „amerykańskie powietrze.”

Tak, powietrze tu winno istotnie, ale pod tem powietrzem 
trzeba rozumieć warunki wielkomiejskie. Wielkie miasta mają 
to do siebie, że obok muzeów, bibljotek, obok uniwersytetów i, 
galeryj sztuk pięknych, obok wielkiej kultury gnieździ się i 
żyje niecnota, złodziejstwo i wszelki najwstrętniejszy brud mo­
ralny. To właśnie jest tem powietrzem, a  raczej zapowietrze­
niem miast, i przed tem strzec trzeba wasze dzieci. A wywiązać
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(Ciąg dalgzy)
I było niby wszystko w porządku..
Czasami tylko miewała panna Wanda złe chwile. Było to 

przy obrachunkach produktów spożywczych, raz na tydzień.
Pani Taida narzekała na wielki rozchód śpiżarni i prowiantu, 

a na małą ilość garncy mleka.
_  Jakto, dwa pudy cukru i trzy funty herbaty! To niemo- 

żebne! I pszennej mąki korzec! Na co? Nie pozwalajże na takie 
ekspensa! Przecie sama wydajesz! •

__Sama, proszę pani, i codzień się z kucharzem kłócę!
— Dlaczegóż znowu mleko spadło o trzydzieści garncy w 

tym tygodniu? Powinnaś choć raz na tydzień być przy doju.
_Jestem dwa razy, ale krowy źle jedzą i . ..
_Źle jedzą. To ja  wiem! Jest niedozór i basta.
I zamykała pani Taida księgę z westchnieniem, bo czuła, 

te  jest źle, a wydołać wszystkiemu nie mogła.
Panna Wanda po takiej scenie płakała i skarżyła się przed 

ekonomową, narzekając na wyzysk straszny pani domu, a po­
wiernica żale te przyjmowała z głębokiem współczuciem.

Szpitalik cioci Dysi poszedł w zapomnienie i upadek. Po 
tyfusie izby wykarbolowano i zamknięto, bo panna Wanda nie 
miała czasu ani pojęcia, jak się zająć chorymi. Brzydziła się 
okropnie ranami, mdlała, na widok krwi, a bała się zarazy, go­
rączek i wysypek. Stancyjki białe i czyste, wycackane przez 
ciocię Dysię, stały się składem wilgoci, pajęczyn i kurzu, a pa­
mięć o nichby zginęła, gdyby nie stara dozorczyni, cioci Dysi 
prawa ręka.

Przyszła ona pewnego dnia do pani Taidy.
__Proszę pani — rzekła oburzona — ekonomową kazała mi

oddać klucz od szpitala. Chce tam postawić swoje warzywa. A 
toć nieboszczka w grobie się obróci, jak się o tem dowie!

_ Co ty pleciesz! Kto ekonomowej pozwolił?
— A panna Wanda!
Zarządziła pani Taida śledztwo. Wyparła się panna Wanda, 

wyparła ekonomową i szpital został uratowany. Stara dozor­
czyni, która obok mieszkała, przysięgała, że co nocy ciocia Dysia 
Chodziła po tych stancyjkach. Gadka ta poszła po dworze i już 
nikt się o te izby nie pokusił. Ale te bajki wystraszyły pannę 
Wandę. Z wieczorków bała się wracać sama do domu. Weszło w 
zwyczaj, że ją pisarz do drzwi musiał odprowadzać.

się z tego zadania będziecie mogli wtedy dopiero, gdy będziecie 
wiedzieli o kroku waszej córki i waszego syna. Gdy was zapy­
tają gdzie był wasz syn lub wasza córka, albo dlaczego tak póź­
no powrócili i skąd, albo dlaczego tak późno wychodzą i dokąd, 
powinniście umieć dać odpowiedź.

Polska M ocarstw ow a.
— Zupełnie nowe mocarstwo światowe pierwszej wielkoś­

ci pojawiło się na horyzontach Europy. Jest to Polska — pisze 
William Philip Simms.

— Zupełnie nowe mocarstwo światowe pierwszej wielkoś­
ci pojawiło się na horyzontach Europy. Jest to Polska — po­
wtarza za Williamem Philipem dwojga imion Simmsem trzy­
naście polskich dzienników w Stanach Zjednoczonych.

-— Zupełnie nowe mocarstwo światowe pierwszej wielkości 
pojawiło się na horyzontach Europy. Jest to Polska — powta­
rza za trzynastoma dziennikami polskiemi w Stanach Zjedno­
czonych siedemdziesiąt tygodników miesięczników i innych pe- 
rjodyków polskich.

— Zupełnie nowe mocarstwo światowe pierwszej wielkości 
pojawiło się na horyzontach Europy. Jest to Polska — powta­
rza za naszemi tygodnikami i perjodykami piśmiennictwo Co­
dzienne i perjodyczne w Polsce i wszędzie gdzie się Polacy znaj­
dują i swoje pisma -wydają.

Polska to mocarstwo! — wołają.
Polska to wielka rzecz! — krzyczą.
Napisał jeden minister do drugiego ministra i zaraz stąd 

wniosek że Polska to mocarstwo. Ustanowienie ambasady pol­
skiej we Francji w r. 1924 okrzyknięto jako dowód mocarstwo­
wego znaczenia Polski. To samo powiedziano przy ustanowieniu 
ambasady polskiej w tym samym roku przy Watykanie. Wiel­
komocarstwowe okrzyki polskie powtórzono następnie w r. 
1929 gdy przy Kwirynale powstała ambasada polska potem w 
Londynie w tym samym roku, w Washingtonie w r. 1930, w Tur­
cji w r. 1931 i wreszcie w b. r. w Moskwie i w Berlinie.

Podniósł się Hynek do góry i z Burzyńskim polecieli balo­
nem, gdzie ich wiatry poniolsy, więc wołano: Polska to mo­
carstwo !

Zdobyli baloniści polscy nagrodę Gordon-Bennetta — Pol­
ska to mocarstwo!

Zdobyli nagrodę awjaćyjną — Polska to mocarstwo!
Przelecieli Adamowicz© przez Atlantyk — Polska to mo­

carstwo!
Wygrali Polacy tak zwany „Challenge” — Polska to 

mocarstwo!
I nietylko to, ale wszystko i wszyscy robią dla wielkości 

Polski, dla sławy imienia polskiego.
Nawet nasze miłe panienki o karminowych usteczkach i 

sztucznych wypiekach na niebrzydkich twarzyczkach także się 
poświęcają dla Polski i dla sławy imienia polskiego, gdy się po­
zwalają wybierać królowemi pięknościami i różnemi „Miskami.”

Kupcy, tak nasi kochani kupcy, również dla Polski i jej 
sławy tudzież mocamości ustawiają na półkach jak mogą i u- 
mieją puszki z zupą i wołowemi ogonami.

Wszyscy zgodnym chórem śpiewają: Polska to mocarstwo!
Jeżeli na tem ma polegać mocarstwowość Polski, to widać 

bardzo niewiele jej do szczęścia potrzeba. Jeszcze kilka ambasad 
a Polska istotnie będzie pierwszą potęgą w świecie. A czy jej 
obywatele będą się mieli lepiej z tego powodu, czy większy o- 
brót handlowy będzie robiła Polska z zagranicą — to już rzecz 
drugorzędna. Grunt, że ma ambasady i że Simmsy piszą o niej, 
że jest pierwszej wielkości mocarstwem.

Ale gdy o tej mocamości polskiej tak się wszyscy rozpisu­
ją, gdy tak się jej -wszędzie dopatrują, synowie tej mocarnej 
Polski cierpią prześladowania we Francji.

Francuskie przedsiębiorstwa kopalniane wydalają górni­
ków polskich a władze francuskie poprostu deportują tych bie­
daków. Podążyli tam dziesiątkami tysięcy, żeby nietylko na ka­
wałek chleba zarobić, ale żeby także pomóc „przyjaciołom” fran­
cuskim odbudować zniszczone tereny, a teraz pędzą ich stam­
tąd, jak bydło. I ciekawe że ta  mocarna Polska, to pierwszej 
wielkości mocarstwo, które pan William Philip dwojga imion 
Simms ujrzał na horyzontach Europy — powtarzamy — to 
pierwszej wielkości mocarstwo, jest bezsilne i bezradne w bro­
nieniu obywateli swoich.

A trzeba wiedzieć, że polskie wychodźtwo we Francji jest 
bardzo młodziutkie. Nie było ono dzikie to znaczy pozbawione 
wszelkiego kierownictwa i wszelkiej opieki. Przeciwnie miało 
i ma kierowników i opiekunów więcej i lepszych jak inne wy-

I tak minęła zima, nadeszła Wielkanoc, wiosna z całą masą 
robót rolnej kampanji. Pani Taida była gościem w domu, zdała 
cały zarząd wewnętrzny w ręce panny Wandy, mało wglądając 
w szczegóły, przez długie lata przywykła do rządów cioci Dysi.

Panna Wanda była przerażona powiększeniem obowiąz­
ków. Przybył jej* 1 * i ogródl, chów cieląt i drobiu: nawet nie starała 
się już temu podołać.

Wiosna rozmarzała ją zupełnie. Upajał zapach czeremchy i 
bzów, budziły się tęsknoty i rozczulenia. Do pracy prozaicznej, 
monotonnej nabierała z dniem każdym więcej wstrętu, los wy­
dawał się jej nędzą, krzywdą i pokutą. Była tylko bardzo zajęta 
wystrzeganiem się przed opalenizną twarzy i sporządzaniem so­
bie letnich, jasnych sukienek.

Wszystkie zarobione pieniąlze szły na to ku wielkiej zgrozie 
starej Hanki.

— Ma panienka trzy pary pończych i cztery koszule, a spra­
wia sobie ósmą suknię — mruczała. — Ja ta  nie chwalę takiego 
porządku.

— Albo Hance suknie potrzebne — śmiała się panna Wan­
da. — Chłopcy już na Hankę nie patrzą.

— Do licha takie chłopcy, co się na sukienki biorą. I zło­
tówki na taki skutek szkoda!

Ale panna Wanda gniewała się za to i robiła swoje.
W maju przyjechał Włodzio, w parę tygodni po nim Kazio 

i zaraz nazajutrz rzekł do brata:
— Ozyś ty oszalał, żeby latać za tą  panną. Niech mama do­

patrzy. Będzie ci ciepło!
_A cóż mam robić. Dziewćzyna łatwa i smaczna, zabawię

się trochę. Chcesz, rozdzielimy ją  sobie na dnie — ty trzy, a ja 
cztery? Po sprawiedliwości. <

— Dziękuję. Trzymaj ją sam dla siebie.
— Cóż t y ! Może jeszcze się kochasz w Ozierskiej ? -
— Ja chcę polować i matce pomóc — bab nie cierpię.
■— A ja  za niemi przepadam.
Kazio, uśmiechając się szyderczo, robił naboje do strzelby.
— Toś ty z nią gruchał wczoraj za stawem. Popsuliście mi 

ciąg kaczek. Komary mnie ścięły, a przeczekać was nie mogłem. 
Klaskały buziaki, źe ha!

— Nie wymyślaj. Wcalem jej wczoraj nie widział i jeszcze 
do buziaków nie doszło. Ja jestem smakosz!

C H W IL A .
Na krawędzi mego łóżka
Siadła troska — kuma
I wraz ze mną długo radzi
I radzi i duma:

Nad straszne mi wypadkami 
Tej minionej doby,
Gdy na całą naszą ziemię 
Upadł cień żałoby.

Nad tem wszystkiem, co się czai 
I w mrokach ukrywa 
I raz po raz krwawą ręką 
Krwawe kwiaty zrywa.

Nad żołnierzem, co żyw wyszedł 
Mimo srogie rany,
A od kuli skrytobójczej 
Padł jak dąb strzaskany.

Nad tem sercem, które było 
Jak krzak gorejący,
A dziś dla nas śpi na wieki 
W mogile milczącej.

I radzimy z kumą troską
Długo nad tem nocą,
Nie znajdując odpowiedzi:
Dlaczego i po co?

HENRYK ZBIERZCHOWSKI. .......... ........... .........................................—
chodźtwa. Ponadto rząd tej mocarnej Polski zawarł umowy od­
powiednie i konwencje z Francją, a jednak krzywda Się dzieje 
Polakom we Francji.

Niejeden z panów dygnitarzy polskich rozczulał się i łzy 
ronił nad Polonją naszą w Stanach Zjednoczonych. Biedni wy 
— mówił — przybyliście tu przed dziesiątkami lat, bezpańscy, 
jak cyganie, jak włóczędzy. Krzywdę wam czyniono, a nie było 
się komu ująć za wami, bo nie było Polski. Dziś jest Polska.

Istotnie jest Polska i to Polśka-mocarstwo .Czemuż więc nie 
ujmie się za obywatelami swymi we Francji?

Rozumiemy, że ton nasz jest szyderczy. Boji nas, że z siebie 
szydzić musimy i drwić. Chcielibyśmy tego uniknąć, ale czemu 
tacy mocni jesteśmy w gębie? Czemu wciąż krzyczymy na wszy­
stkie tony, że Polska to mocarstwo, podczas gdy tej mocy istot­
nej brak, podczas gdy Polska tylko przykrywa się symbolami 
mooarności ?

Z  C U D Z E J G R Z Ę D Y .
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W Baltimore dostała Się w ręce „Receirerów” (Przejemców) jed­
na z Większych instytucji finansowych, należących do tamtejszej Po­
lon j i. — Instytucją tą było Pierwsze Stowarzyszenie Budowniczo Po­
życzkowe pod nazwą „Sobieskiego” obracające rocznie kapitałem prze­
szło dwu miljonowjTn.

Czytając drukowane sprawozdanie przez Sąd naznaczonych „Re- 
ceirerów” zdumienie ogarnia czytelnika nad moralnym upadkiem 
osób, wybranych przez narfi.l do administracji taką poważną insty­
tucją, a również nad łatwowiernością tysilęcy owiec i baranów, które 
pozwalają się dobrowolnie obierać z wełny spryciarzom.

Dwócli z stojących na czele tej instytucji mężów', a mianowicie 
prezes ii sekretarz na rozprawie karnej przyznali się do winy, zdając 
się na łaskę sędziego, który' sekretarza wpakował do kozy na cztery 
lata, a z wyrokiem na prezesa wstrzymał się aż do wyzdrowienia 
tegoż z operacji, jakiej poddał się w ostatnich czasach w miejscowym 
szpitalu.

Sprawozdań:-? przejemców stwierdza, że nie tylko stojący na czele 
urzędnicy sprzeniewierzyli grube sumy należące do korporacji, ale 
również operowali z syndykiem (adwokatem) korporacji i agentami 
w ten sposób, że za pieiródze Towarzystwa kupowali domy i prowa­
dzili inne nielegalne spekulacje.

Wydobycie na jak tak jaskrawych nadużyć w Towarzystwie Bu­
downiczo Pożyczkowym Sobieskiego w Baltimore powinno zwrócić 
uwagę członków innych Towarzystw tego rodzaju w Stanach Zjedno­
czonych, szczególnie tam, gdzie kontrola stanowa nie jest zbyt ścisłą, 
lub gdzie panują zażyłe stosunki miedzy kontrolerami a urzędnikami 
administracji.

W dawniejszych czasach sprawowanie egzekutywnych wysokich 
urzędów' przez Polaków szczególnie uważane było za wielki honor i 
odznaczeni. Nietylko że nie było nadużyć, ale nieraz i poświęcenie. 
— Swego czasu p. Klobasa sprawował urząd skarbnika w mieście 
Chicago. Mąż ten po skończeniu terminu urzędowania złożył ćwierć 
miljona dolarów miastu, które zarobił z procentowania wypożycza­
nych na krótki: termin sum z podatków, chociaż prawo pozwalało mu 
zatrzymać.

Ot „Tempora Mutantur”.

— No, to ona była z kimś innym! — rzekł spokojnie Kazio, 
zarzucając strzelbę na plecy i gwiżdżąc na swoją wyżlicę.

— Czy ci nie wstyd szkalować biedą dziewczynę! — obu­
rzył się Włodzio.

— A to dobre. Sam mówisz, że łatwa przecie. Łatwa dla 
ciebie, to i dla innych. To ty ją szkalujesz. Ja tam o nią tyle 
dbam, co o pusty ładunek.

— Z któregoś spudłował. Aha, kwaśne winogrona!
— T fu! — splunął Kazio i poszedł. •
Co prawda, ćla niego kobieta nie itsniała. Mógł się Włodzio 

nie bać rywalizacji. Gdy nie polował, to czytał lub szedł w pole
i z amatorstwęm dozorował roboty. Często brał pług z rąk nie­
zdary parobka i prowadząc go, wciągał chciwie w płuca zapach 
świeżej roli. Wieczorem szedł na ustronne łąki i godzinami, 
czekając na ciągnące kaczki, coś rozmyślał, uśmiechał się i mar­
szczył. Miał w sobie jakąś rozrywkę i zajęcia. Może się z tego 
przed matką zwierzał, bo często z nią przesiadywał i radził, 
zresztą, mało było z niego pociechy w towarzyskiem życiu.

Panna Wanda trefiła grzywkę, coraz to nowe produkowała 
bluzki i kośtjumy i bardzo często przefruwała, nucąc, pod okna­
mi oficyny, gdzie mieszkali chłopcy. Teraz jeszcze bardziej wy­
glądała zapracowana i zajęta, wszędzie jej było pełno.

Włodzio bał się drwin brata, ale nie umiał milczeć, nie poch­
walić się. Zagabywał go często.

— Nieprawda, ładne ma bastja'żęby. Mówię ci, jak się 
śmieje, to człowieka djabli biorą. Na pewno jedziesz jutro z 
mamą do Porębów ?

— My jedziemy, ale pisarz zostaje! mruknął Kazio.
— Co to ma do rzeczy. Gadasz czasem ni w pięć, ni w dzie­

więć! My się z nią wybieramy jutro czółnem do folwarku. Za­
trzymaj mamę jak najdłużej. Nigdym jeszcze tak dobrze nie 
bawił się w domu!

— Czy ty się chcesz z nią żenić ?
_ Żenić? Oszalałeś! A mnie to poco?
— Bo ja wiem. Wiecznie ci baby w głowie, to sobie jedną 

weź i trzymaj. Będzie spokój.
_Mnie właśnie dobrze z niepokojem takim.
Nazajutrz pani Taida z Kaziem pojechali do Porębów na 

cały dzień. Panna Wanda upakowała im koszyk z przekąską, 
Włodzio jej pomagał, od wycieczki wspólnej się wymówił.

— Nie mogę, proszę mamy. Muszę raz \ę  rozprawę skoń­
czyć, a wakacje tak rozpróżniaczają — tłumaczył.

_To racja. Rozprawa — to twoja przyszłość. Pisz!
Była to zwykła jego wymówka.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Propagujmy Kulturę i Sztukę 
Polską w Ameryce.

(K ro n ik a  w  N e w a rk , N . J .)

Propaganda kultury i sztuki 
polskiej w Ameryce, dotych­
czas jeszcze z małemi wyjątka­
mi, nie jest dostatecznie wy­
korzystywana.

Brak zrozumienia i zupełne 
ignorowanie naszego dorobku 
artystycznego, który pozosta­
wił nam nazwiska takie, jak 
Modrzejewska, Paderewski, bra 
cia de Reszke, Conrad-Korze- 
niowski, Sienkiewicz, Reymont, 
Kochański, Hoffman, Huber- 
man, Wieniawski, Rodziński, 
Stojowski, Stokowski, Styka, 
Benda i wielu wielu innych, po­
woduje w naszych szeregach 
powolny lecz stopniowy zanik 
naszych cech narodowych.

Młodzież nasza, mimo patrjo- 
tyzmu i dobrej woli, nie zna li­
teratury, muzyki i sztuki pol­
skiej. Do mowy ich wkradają 
się wyrazy o brzmieniu obcem, 
które język polski szpecą i o- 
śmieszają. Przyczynia się to do 
odosobnienia młodzieży, która 
wstydząc się brakiem świado­
mości kultury i sztuki polskiej 
unika nasze społeczeństwo i 
stopniowo amerykanizuje się.

Czas najwyższy zaprzestać 
wychwalać to co jest nam ob­
ce, lecz więcej zająć się pozna­
niem i szerzeniem naszej kul­
tury i sztuki polskiej, gdyż je­
dynie w ten sposób a nie inny 
utrzymamy nasz prestyż wśród 
narodu amerykańskiego i co 
najważniejsze zareagujemy na 
wszelkie ataki obconarodow- 
ców.

Ostatnia nieudolność w za­
reagowaniu na ataki autorki 
powieści „Come and Get I t”, 
drukowanej w miesięczniku 
„Women’s Home Companioń”, 
zamiast odwołania tej ubliżają­
cej, nam powieści, -— przynios­
ła większą reklamę autorce i 
udowodniła naszą bezsilność 
wobec ataków wrogo usposobio­
nych nam obconarodowców.

Trzeba zabrać się energicz­
nie do większego uświadamia­
nia obconarodowców, Współro­
daków naszych i młodzieży na­
szej. Rezolucje same nic nie 
pomogą a nawet mogą nieraz 
zaszkodzić.

Propoganda kultury i sztuki 
polskiej, powinna w pierwszym 
rzędzie skupić się w naszych 
Domach Narodowych, gdzie w 
miejscu widocznem i łatwo do- 
stępnem dla obcych jak rów­

nież i swoich, można umieścić 
nasze pamiątki polskie z dzia­
łalności wychodźtwa: sztanda­
ry towarzystw, medale pamiąt­
kowe, wyposażyć bibljoteki i 
czytelnie itd. A nie jak dotych­
czas trzymać dowody naszej 
działalności w szafach pod klu­
czem lub chować przed okiem 
zwiedzających. Niektórzy go­
spodarze Domów Narodowych 
pojmują już, że pamiątki te 
winne mieć odpowiednie miej­
sce i w miarę możności umie­
szczają je na miejscu widocz­
nem, czem stwierdzają poczu­
cie obowiązku patrjotycznego.

Jest wiele innych sposobów 
propagowania kultury i sztuki 
polskiej w Ameryce. Do takich 
zaliczyć można np. projekt wy­
budowania Panteonu Sztuki 
Polskiej, w którym zebrać by 
można było dzieła naszych pol­
sko - amerykańskich malarzy, 
rzeźbiarzy, muzyków itd. Pro­
jekt to bądź co bądź wielki, jed­
nakowoż możliwy do urzeczy­
wistnienia. Gdyby społeczeń­
stwo nasze, liczące około 4,000,- 
000 rodaków — złożyło fundusz 
dolarowy, to wtenczas kapitał 
zakładowy umożliwiłby wybu­
dowanie odpowiedniego gmachu 
i stworzenie nie jednego ale 
kilku stypendji, dla niezamoż­
nej i śtudjującej młodzieży.

Wykorzystanie propagandy 
kultury i sztuki polskiej zależy 
od zbiorowego wysiłku wszyst­
kich, jednostki dokonać tego 
nie mogą. Z tą myślą winniśmy 
zabrać się do pracy, szczegóło­
wo opracować program propa­
gandy i systematycznie uświa­
damiać społeczeństwo amery­
kańskie. A gdy tego dokonamy, 
to wtenczas opery polskie i 
przedstawienia teatralne, kon­
certy, wystawy dzieł sztuki i 
literatury znajdzie większe za­
interesowanie nawet i wśród 
tych, którzy nas atakują.

PRZEPROSZENIE.

W jednem z miast zagłębia Śaary 
jakiś umundurowany hitlerowiec 
rzucił kamieniem w urzędnika fran­
cuskiego i trafił go w kolano. Zanim 
Komisja Międzynarodowa zdołała 
zaprotestować przeciwko tej brutal­
ności, nadeszło od związku hitlerow­
ców uprzejme wyjaśnienie tej treści:
.. „Kamień był przeznaczony do łba 
uderzonego urzędnika i tylko przez 
pomyłkę rzucającego, trafił go w ko­
lano, za co się rzeczonego pana u- 
przejmie przeprasza.”

„Mucha."

Poradnik Dobrego Zdrowia
O  N A R Z E K A N I A C H  L U D Z I  N A  L E K A R Z Y .

Niema chyba lekarza na 
świecie, któryby mógł z sumien­
nością powiedzieć, że podczas i z 
powodu swojej działalności le­
karskiej nie naraził się na zwy­
kle zupełnie niezasłużoną kry­
tykę ze strony pacjentów. Jest 
to już od lat niepamiętnych for­
mą przyjętą., bo z natury rzeczy 
prawie nieodłącznie z profesją 
lekarską związaną — i odpo­
wiednio przez nie traktowaną.

Nadchodzą do Redakcji lub 
też wprost do lekarzy-kontry- 
buentów naszego działu zdro­
wia listy, których autorowie że­
le swe szeroko opisują. Jedno 
z najczęstszych narzekań Czy­
telników odnosi się do bez­
względnego zwyczaju niektó­
rych lekarzy, a zwłaszcza ob­
conarodowców, wzbudzania roz­
paczy w duszy pacjentów, zbyt 
pesymistycznem zapatrywa­
niem się na cierpienie danego 
chorego. Pomijając już kwe­
st ję skompromitowania leka­
rza jego nieomylnem rokowa­
niem, później okazującem się 
bezpodstawnem, znacznie więk­
szej wagi nabiera sprawa ta  dla 
osób, którym wyrządza się ta- 
kiem postępowaniem krzywdę 
materjalną. Jeden z naszych 
Czytelników pisze, co następu­
je:

„Mam lat 42 i utrzymuję ro­
dzinę, składającą się z czwor­
ga osób. Do niedawna byłem 
zatrudniony w pewnym banku. 
Zaziębiłem się pewnego razu 
silnie, czekając na tramwaj. — 
Następnego dnia udałem się do 
lekarza i pozostałem pod jego 
opieką przez cały miesiąc, po u- 
pływie, którego został jeszcze 
uporczywy kaszel. Lekarz ów 
wtenczas wyjaśnił mi, co nastę­
puje: Masz pan suchoty; jed­

nym dla pana ratunkiem jest 
natychmiastowy wyjazd na po­
łudnie ; innej rady dla pana nie 
mam. Idąc więc za jego radą, 
porzuciłem chcąc niechcąc in­
tratną moją posadę w banku, 
sprzedałem zis stratą dom i 
wszelkie w nim zawarte sprzę­
ty i udałem się do Stanu Co­
lorado. Tam zaraz na początku 
powiedziano mi, iż to nie żadne 
suchoty tylko zwyczajne prze­
ziębienie — no i — wyleczono 
mnie beż całkowicie w ciągu 
czterech tygodni”.

Narzekań takich i żalów, każ­
dy niemal lekarz słyszy poddo- 
statkiem. Nie będzie tu więo 
sprawą heretycką, ze stanowis­
ka medycyny przyznać się, że do 
doskonałości nam lekarzom jak 
i wszelkim innym pracownikom 
w innych zawodach zatrudnio­
nych jeszcze bardzo dalfeko. — 
Uwzględnić równie trzeba, że 
ogrom nauk pomocniczych i 
specjalnych lekarskich tak się 
prawie z dnia na dzień powięk­
sza, że najgorliwsza pilność 1 
najsumienniejsze studjowanie 
całego obszaru medycyny objąć 
nie są w stanie. Skutkiem te­
go powstały podziały na gałę­
zie medycyny specjalne, stano­
wiąc niemal zawody odręb­
ne. Dobrze więc będzie, jeżeli 
ludzie postarają się zapoznać ze 
spacjałnośćią danego lekarza, 
niępodobieństwem przecie by­
łoby przypuszczać, aby lekarze 
wszyscy — bo są i tacy, któ­
rzy według ogłoszeń w dzien­
nikach są specjalistami wszel­
kich (!) chorób — celowali za­
równo w działach chorób wew­
nętrznych jak i chirurgicznych 
akuszetyjnych, wenerycznych 
skórnych i t. d.

Ciąg dalszy nastąpi.
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“ Dar Pomorza” w Podróży 
Dookoła Świata.

(Korespondencja Własna z Pokłada “Daru Pomorza”) .
W dniu 16-tym września b. 

r. — jak wiadomo — wypłynął 
z Gdyni na roczną podróż doko­
ła świata okręt szkolny — żag­
lowiec „Dar Pomorza”. Jest to 
pierwsza wyprawa pod polską 
banderą wokół globu.

Poniżej podajemy pierwszą 
korespondencję z pokładu „Da­
ru Pomorza”, przesłaną nam 
przez jednego z uczestników wy 
prawy z portu w Kopenhadze. 
Następną korespondencję otrzy 
mamy dopiero z dalekiego San­
ta Cruz.

Perypetje polskiego statku 
szkolnego „Dar Pomorza” będą 
szczególnie bacznie śledzone 
przez całą prasę nietylko w kra­
ju, ale zagranicą,— choćby ze 
względu na to, że jest to pierw­
sza polska wyprawa naokoło 
świata. Młoda załoga, składają­
ca się z chłopców o przeciętnym 
wieku lat 17-tu, 18-tu, długi o- 
kres podróży, mały tonaż ża­
glowca -— wszystkie te momen­
ty zwracają uwagę całego spo-1 
łeczeństwa polskiego, pobudza­
ją jego fantazję. Toteż załodze 
„Daru Pomorza” towarzyszy 
sympatja wszystkich Polaków, 
którzy z daleka wspomagać ich 
będą w walce z żywiołem mor­
skim życzliwą myślą i czułem 
sercem.

Plan podróży „Daru Pomo­
rza” przewiduje następujące e- 
tapy: z Kopenhagi kilkutygod­
niowy rejs do Santa Cruz na 
Teneryfie, stamtąd żaglowiec 
nasz uda się do San Domingo, 
Colon i Panamy. Olbrzymią prze 
strzeń Oceanu Spokojnego prze 
będzie „Dar Pomorza” poprzez 
wyspy Galapagos, Marąuesas; 
zatrzymując się kilka dni w Ho­
nolulu popłynie do Japonji, — 
gdzie przewidziane są aż trzy 
porty postoju — Nagasaki, Yo- 
kohama, Kobe. Krótkie pętle 
wzdłuż kontynetu azjatyckiego 
od Szanghaju do Hong-Kongu, 
Singapore, poczem postój w Ba- 
tawji, gdzie, jak powszechnie 
wiadomo, znajduje się grupa poi 
skich nafciarzy. Na wyspie Ma­
uritiusa nastąpi gruntowne o- 
czyszczenie kadłuba statku z 
wodorostów, co zajmie dłuższy 
okres czasu.

Jeszcze kilka etapów: porty 
wschodniej Afryki, wielkie za­
kole dookoła Kapsztadtu, wys­
py św. Heleny, Azorów i z po­
wrotem Eyropa. Statek ma się 
stawić w Gdyni w dniu 1-ym 
września 1935 roku.

Jest rzeczą zrozumiałą, że ca­
ły plan, chociaż obliczony na 
podstawie doświadczenia żeglar 
skiego, może ulec znacznym od­
chyleniom, ponieważ szybkość 
statku jest całkowicie uzależ­
niona od warunków atmosfery­
cznych, przedewszystkiem siły 
i kierunku wiatru. Pozatem są 
możliwe różnego rodzaju nie­
spodzianki, które mogą również 
pociągnąć za sobą znaczne zmia 
ny w projektowanej marszru­
cie.

Drogę do Kopenhagi odbył 
„Dar Pomorza” przy bardzo po­
myślnych, chociaż słabych wia­
trach, przebywając trasę Gdy- 
nia-Kopenhaga w ciągu dwóch 
dni. Postój w Kopenhadze po­
trwał bardzo krótko, zaledwie 
dwa dni, ponieważ kapitanowi 
zależy na szybkiem wyprowa­
dzeniu statku przez Skagerrak

i Kattegat na Morze Północne 
i stamtąd na południe przez ka­
nał angielski.— Rejs do Santa 
Cruz potrwa parę tygodni, za­
leżnie od panujących na Atlan­
tyku wiatrów.— W ciągu tego 
więc czasu nie będziemy mogli 
udzielać bliższych wiadomości 
o „Darze Pomorza” i jego mło­
dej załodze.

W drodze do Kopenhagi zda­
rzył się na pokładzie statku wy­
padek. Niech jednak nikt nie 
myśli, że stało się jakieś wiel­
kie nieszczęście. Poważny wy­
padek na żaglowcu, to poślizg­
nięcie na reji i upadek z wyso­
kości kilku pięter na pokład, co 
może być śmiertelne, jeśli upa­
dający nie zdoła uchwycić się 
lin, rozpiętych między maszta­
mi i rejami. Tym razem jednak 
„wypadkiem” było odkrycie w 
przedniej części statku t. zw. 
„ślepego” pasażera, 13-to letnie­
go chłopca, który w czasie uro­
czystości w Gdyni zdołał się zrę 
cznie ukryć przed czujną służbą 
pokładową. „Odkryto” go dopie­
ro po minięciu wyspy Borholm 
wygłodzonego i zmarzniętego w 
magazynie okrętowym, trzęsą­
cego się z zimna.

Ile kłopotów sprawił kapita­
nowi, który musiał się zająć je­
go „repatrjacją” w Kopenhadze 
— tego napewno nie odgadnie 
nigdy młody tramp, ponieważ 
pożegnano go już drugiego dnia 
postoju w Kopenhadze, umiesz­
czając na statku, odchodzącym 
do Gdyni, gdzie go napewno z 
radością powitają.

Taki jest pęd do świata dzie­
ci, urodzonych już w atmosfe­
rze wolności i świadomości rów­
nych praw w świecie.

„Dar Pomorza” w rejsie nao­
koło świata spotka się wszędzie, 
gdzie tylko przebywają Polacy, 
z gorącem przyjęciem rodaków.

F . K ul.

M eksyk W yjm uje z Pod  
P raw a  E dukację  

R elig ijną.
Meksyk-miasto, 26. lis to p .—

Socjalizm stał się od piątku 
państwową edukacją w Mek­
syku, kiedy wszystkie legisla- 
tury stanowe przyjęły reformę 
3-go ąrtykułu konstytucji. No­
we prawo nie pozwala na żadne 
religijne studja, jakiegokol­
wiek rodzaju. Szkoły powszech 
ne i średnie muszą zamieścić w 
swoim programie studja so­
cjalistyczne.

Chihuahua, M ek syk , 26. l is ­
topada. — Wszystkie nabożeń­
stwa zostały zawieszone w sta­
nie Chihuahua. Gubernator 
skasował wszystkie pozwolenia 
dla księży i pastorów na peł­
nienia służby Bożej w swoich 
kościołach i zborach.

Sława Purvisa kłuje w oczy 
zwierzchników.

Washington. — Według nie­
potwierdzonych pogłosek, Mel- 
vin H, Purvis, szef oddziału de­
partamentu sprawiedliwości w 
Chicago, ma być przeniesiony. 
Jego zwierzchnicy podobno pa­
trzą krzywo na jego rozgłos, ja ­
ki dały PurvisoWi sprawy Joh­
na Dillingera i „Pretty Boy” 
Floyda.

Dioptra jest to praktyczna 
miara mocy soczewek.

S C O T T ’S S C R A P B O O K B y R. J . Scott
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W SK A Z Ó W K I H IG IE N IC Z N E .

(Dokończenie).
Oczy starca, będąc wrażliwy­

mi na wszelkiego rodzaju wpły­
wy zewnę­
trzne, stają 
się pod tym 
wzg 1 ę d e m 
podobne do 
oczu niemo­
wlęcia i wy­
magają tak
samo j a k

Dr. F. M. Stapiński 0<;hr0-

ny i starannego unikania wszy­
stkich szkodliwości. —- Będąc 
mniej wytrwałemi na pracę o- 
czną, powinny częściej i dłużej 
wypoczywać niż oczy człowieka 
młodszego a przedewszystkiem 
jak najmniej pracować przy 
świetle sztucznem.

Z powodu skłonności do krwo 
toków ocznych, starsi ludzie 
muszą wystrzegać się wszyst­
kiego co sprowadzić może pęk­
nięcie choćby najdrobniejszych 
naczyń krwionośnych w oku. 
Umiarkowane bardzo używanie 
napojów wyskokowych, regulo­
wanie stolca, unikanie zmęcze­
nia fizycznego, schylanie się, 
dźwiganie ciężarów, gwałtow­
nych wzruszeń psychicznych, 
słowem wszystkiego co spro­
wadza uderzenie krwi do głowy 
jest więc równie ważnem, jak 
mierne, sytematyczne używa­
nie rtichu dla uregulowania 
krążenia.

U kobiet ważnem jest jesz­
cze pamiętać o oczach podczas 
okresu przejściowego, bo wte­
dy skutkiem ogólnych zaburzeń 
często i oczy różnym podlegają 
cierpieniom.

Presbyopja wymaga dostoso­
wania odpowiednich szkieł do 
pracy w pobliżu, tutaj jednak 
napotyka się bardzo często na 
przesąd, jakoby korzystniej dla 
oczu było odwlec jak można naj­
później używania okularów?

Presbyop woli nieraz męczyć 
się przy czytaniu gołemi oczy­
ma, bo nie chce się zawczasu 
przyzwyczaić do szkieł lub też 
powołuje się na swego stulet­
niego dziadka, który do śmier­
ci czytał i pisał bez okularów. 
Tymczasem rzecz się ma 
wprost przeciwnie: zwloką w u- 
żywaniu nie powstrzyma postę­
pów presbyopji, ale przeciwnie, 
powiększy ją, a pracowanie bez 
nich wysila tylko akomodację, 
wywołując szybkie jej znuże­
nie, bóle głowy i inne nieprzy­
jemne objawy podmiotowe, w 
rzadkich wypadkach powoduje 
zwykłą jaskrę 1 zaćmienia so­
czewki. Dlatego też najlepiej 
odrazu, jak tylko daje się od­
czuć presbyopja zacząć używać 
okulary, któremi można się z 
początku posługiwać tylko przy 
pracy wieczornej i czytania, a 
później stopniowo coraz dłużej 
i częściej, aż wreszcie zacznie 
się je nosić na stale.

Konsul Generalny Dr. W. Gawroński Weźmie 
Udział w Instalacji Nowej Grupy Z. N. P.
W instalacji nowej Grupy 

Związkowej Tow. „Zwycięstwo 
pod Warszawą” nr. 2798 Z. N. 
P. weźmie udział konsul gene­
ralny R. P. w Chicago, Dr. Wac­
ław Gawroński, który przyjął 
zaproszehie komitetu.

Uroczystość, jak oświadcza 
organizator i prezes Towarzy­
stwa p. Józef Mańka, zapowia­
da się wspaniale.— Wiele osób 
wybiera się na bankiet, ażeby 
z bliska zobaczyć i usłyszeć prze 
mówienie nowego konsula gene­
ralnego w Chicago.

Prezes Zarządu Centralnego 
Z. N. P„ p. Jan Romaszkiewicz 
będzie także gościem na insta­
lacji. On to odbierze przysięgę 
od członków i członkiń nowej 
Grupy i zarazem od nowego za­
rządu. Mistrzem toastów będzie 
p. Józef F. Michalak, komisarz 
Okręgu XV-go Z. N. P.

Uroczystość instalacyjna od­
będzie się w Dzień Dziękczynię 
nia, 29-go listopada, w sali pp. 
M. Adamskich „Wonderland”, 
pnr. 2934 Milwaukee ave. Jak 
informuje komitet kolacja zo­
stanie podana punktualnie o 
godzinie 7ej wieczorem, gdyż o 
tym czasie zjawi się na sali kon 
sul generalny Dr. Gawroński. 
Na program złożą się mowy wy 
bitnych gości oraz numery ar­
tystyczne

Zarząd nowo - zorganizowa­
nego Towarzystwa stanowią: 
Józef Mańka, prezes; Jan Ber- 
nadzikowski, wiceprezes; Jani­
na Lubicz, wiceprezeska; Józef 
Pinkoś, sekr. fin .; Bronisława 
Składowska, sekr. prot.; Jan 
Kowalski, skarbnik i Franci­
szek Mika, marszałek.

Dziennik Chicagoski posiada na 
składzie słowniki polsko-angielskie 
i angielsko-polskie oraz słowniki ję­
zyka polskiego. Kieszonkowe po 75c 
do dolara; na biurka lub do bibliote­
ki od $2.00 i wyżej.

i Z  WOJCIECHOWA j

S reb rn e G ody pp. Jan a  i B r o n is ła w y  C zajków .

L E K A R Z E  P O L S C Y
DR.ŻURAWSKI POWRÓCIŁ 

1608 Milwaukee Ave.

Popularni osadnicy dzielnicy 
Wojciechowa, państwo Jan i 
Bronisława Czajka, obchodzili 
ubiegłej soboty srebrny jubi­
leusz pożycia małżeńskiego. U- 
roczystość jubileuszową uwień­
czyli Mszą św. w kościele św. 
Wojciecha B. i M„ która na in­
tencję jubilatów odprawił ks. 
Ed. Sonnefeld, i który ju­
bilatom udzielił błogosławień­
stwa na dalszą drogę życiową.

Wieczorem w sali obyw. Haj- 
nosa, 1801 W. 17ta ul., grono 
przyjaciół: urządziło im milą 
niespodziankę z tej okazji. Po 
wprowadzeniu jubilatów do sa­
li, przy dźwiękach muzyki uda­
no się do dolnej sali, gdzie się 
znajdowały przybrane i suto za­
stawione stoły.

Pani Leokadja Wydrzyńska, 
przewodnicząca owej niespo­
dzianki powitała jubilatów. Na­
stępnie powołano do przemó­
wienia i do złożenia życzeń, pa­
nią Elżbietę Jankowską, wice­
prezeskę na Stan Illinois, Z. P.
R. K., p. Klarę Gardzielewską; 
kasjerkę Tow. św. Barbary Nr. 
35, Zjed. P. R. K„ p. F . Czaj­
kę, z Lemont, Illinois, p. Lud­
miłę F . Kempa, p. Annę Ko- 
picką, wierszyk wypowiedziała 
mała Geraldyna Runow^ska, 
także przemówił p. Franciszek 
J. Kempa i pani Leokadja Wy­
drzyńska. Jubilaci w końcu zło­
żyli wszystkim serdeczną po­
dziękę.

W zabawie brali udział: Jan 
i Bronisława Czajka, Włady­
sław Jabłoński, pani Leokadja 
Wydrzyńska, pp. F . Czajka, 
r. Lemont, Ills., pp. M. Śniego- 
wska, z Lemont, Ills., pp. P. 
Kluga, z Lemont, Ills., pp. J. 
Shay z Brookfield, 111., pp, Fr. 
J . Kempa, pp. G. Czajka, pp.
S. Klockowscy, pp. F . Runo- 
wscy, pp. M. Goodman, pp. H. 
Schuler, pp. A. Schneider, pp. 
A. Zawaccy, pp. J . Król, pan­
na N. Szymiona, pani N. Szy- 
miona, pp. W. Jabłońscy, pp. 
C. Siewart, pp. S. Czyznykie- 
wicz, pp. J . Stanley, pp. W. 
Wisza, pani C. Peletz, pp. J. 
Bochucińscy, pp.' J . Osucha, 
pp. M. Wójciccy, pp. J. Drust, 
p. J . Jabłoński, panna H. Ko- 
losińska, p. M. Jabłoński, p. 
R. Król, pp. J . Rakoszy, pani

A m eryka D aje  M ocną
O dpow iedź Japonji.
W a sh in g to n , 26. lis to p . —

Stany Zjedn. pośrednio zawia­
domiły Japonję, że rozbudowa 
floty japońskiej poza granice 
traktatowe zastanie Amerykę i 
Ahglję idące ręka w rękę w 
rozwiązaniu problemów, jakie 
się mogą wyłonić.

W oświadczeniu najwyższego 
znaczenia — wobec zagwożdże- 
nia sytuacji morskiej w Lon­
dynie, sekr. stanu Hull przepo­
wiedział ścisłą, bliską i przy­
jazną kooperację pomiędzy St. 
Zjedn. i Anglją.

Oświadczenie Hulla powszech 
nie przyjęto jako ostrzeżenie 
dla Japonji, że jeżeli rząd to­
kijski zignoruje traktat wash- 
ingtoński i rozpocznie rozbudo­
wę floty, kraje mówiące po 
angielsku będą działały razem. 

Ł a d n y  s tr ó ż .
M aryv ille , Mo. — M. Shelton, 

lat 22, najęty do pilnowania 
budynku szkoły średniej zde­
molowanego przez tornado, zo­
stał zasądzony na 2 miesiące a- 
resztu za kradzież 200 funtów 
miedzianego pokrycia dachu 
budynku.

Ł abędzi Śp iew  „Ż elaznego K onia” .

Podczas gdy samochód wypiera całkowicie konia jako siłę po­
ciągową, nowe lokomotywy o linji opływowej zaczynają już wypie­
rać „konia żelaznego” — parowóz dotychczasowego typu. Kolej 
Pensylwańska zamówiła 57 nowego typu lokomotyw elektrycznych, 
podobnych do pokazanej na ilustracji obok parowozu.

(K lisza In t. N ew s).

A. Galewska, pani B. Krupa, 
pp. F. Szablewscy, pani L. 
Brzezińska, pp. M. Wiśniew­
scy, pp. B. Wiśniewscy, p. E. 
Jankowska, p. Rozalja Kamiń­
ska, pani Klara Gardzielewska, 
pani M. Slaska, p. M. Martin, 
pp. J . Wojtynek, pp. J. Nie­
dźwiedź, panna A. Wojtecka, 
panna E. Wojtecka, pp. M. So­
kołowska, pp. J . Berkstold, p. 
H. Zima, p. J . Wojciechow­
ski, pp. F . Borowiak, pp. J. 
Daniel, pp. S. Radziszewscy, 
pp. J . Wiewiora, pp. J. Winkę, 
pp. S. Anderson, p. I. Jaro­
szewicz, pp. K. Jacobson, pan­
na C. Gomulska, pp . J . Gomul- 
scy, pp. W. Kozioł, pp. E. 0- 
sńcha, pani Anna Kopicka, pa­
ni J. Gunciart, panna E. An­
derson, p. E. Gunciart, pani 
A. Samulska, pani K. Niedź- 
wiećka, pani Franciszka Wo­
dzińska, pp. M. Wasielewscy, 
panna M. Niedźwiecka, pani 
Józefa Niedźwiecka i panna G. 
Mendralska.

Urządzeniem tej niespodzian­
ki zajęły się panie . Leokadja 
Wydrzyńska, Franc. Schneider, 
Irena Jabłońska i Rozalja 
Schuler. Kucharką była pani 
Bronisława Świerz a pomagali 
jej panie M. Kozioł, M. Ośucha, 
H. Schneider i C. Augustyn.

Z O b ch o d u  
Listopadowego w Sali 

Słowackiego.
Dorocznym zwyczajem w sa­

li Domu Polskiego im. Juljusza 
Słowackiego, odbył się wczoraj 
Obchód Listopadowy w połącze­
niu z uroczystością uczczenia 
rocznicy odzyskania Niepodle­
głości Polski.

Po nieszporach w kościele 
św. Józefa, dokąd udali się wszy 
scy uczestnicy obchodu ze swy­
mi przedstawicielami organiza- 
cyj, na sali im. Słowackiego u- 
roczystość zagaił p. Feliks Ku­
biak, prezes Komitetu Uroczy­
stości, powołując na przewodni­
czącego p. A. Olejniczaka, pre­
zesa Bibljoteki im. Słowackie­
go, a na sekretarkę, panią Fu- 
genję Knaflewską, znaną dzia­
łaczkę społeczną w Town of 
Lakę.

Orkiestra p. Beca odegrała 
hymn polski i amerykański, po­
czem Chór Drużyna pod dyr. p. 
Filisiewicza wykonał „Sztanda­
ry polskie w Kremlu”.

W zastępstwie pana kosula 
generalnego mowę okoliczno­
ściową, przeplataną wrażenia­
mi z przeżyć wojennych w ar- 
mji polskiej, wygłosił p. Józef 
Staniewicz. Publiczność bardzo 
serdecznie przyjęła przedstawi­
ciela Konsulatu i przemówienie 
p. Staniewicza nagrodziła bu­
rzą oklasków.

Panny Alicja Szafranowska 
przy fortepianie i Emilja Gor- 
dasówna na skrzypcach wyko­
nały utwór „Neapolitańskie No 
ce”.

Dłuższą mowę wygłosił p. 
Edmund K. Jarecki, sędzia po­
wiatowy, którego zebrani w sa­
li powitali burzą długo niemilk­
nących oklasków. Sędzia Jarec­
ki przypomniał starszym oby­
watelom dawniejsze lata, kiedy 
to Polon ja w dzielnicy Town of 
Lakę przystępowała do zreali­
zowania planów budowy pierw­
szego kościoła polskiego. Pan 
Jarecki powiedział, iż mieszkał 
w tych czasach ze swymi rodzi­
cami przy 48-ej i S. Laflin ul. 
Wspomnienia z dawnych lat ze­
brani przyjęli z zadowoleniem, 
gdyż dowiedzieli się wiele bar­
dzo ciekawych rzeęzy. Mówca 
wzywał również do podtrzymy­
wania polskości przez uczenie 
się języka polskiego.

Utwór „Warszawianka” i 
„Jak szybko mijają chwile” wy 
konała panna Rozalja Drez- 
dzion, a wiersz „Matka Polka” 
wygłosiła znana ze swych wy­
stępów w sali Słowackiego i ze 
swych zdolności deklamatyj- 
nych, panna Eugenja Leśniewi- 
czówna. Pod koniec krótkiego 
programu Chór Filomeno^ pod 
batutą swego nowego i zdolne­
go dyrygenta, p. S. Kapustki, 
wykonał „Pierwszą Brygadę”. 
Na zakończenie zebrani wspól­
nie odśpiewali Rotę Konopnic­
kiej.

r ó g  N o r th  
i D a m e n

Od l i t e j  do 2 g le j i od 6 te j do 8m ej, p ró cz  śro d y  w ieczó r.
C h o r o b y  S k ó r n e . W e n e r y c z n e  1 M o e » o -P łc lo w e , W a d y  C e ry  1 Skóry.

D r . W A R S Z E W S K I - 1 2 3 8  noble ulica
Od 2 do 3 po p o łu d n iu . 

Od 6:30 do 8 w ieczo rem . T e l. Brunsw ick 2 4 8 6 - 2 4 8 7
BR. BRONISŁAW J .  MIX

Lekarz, Chirurg i Akuszer

B iu ro  i M ie sz k a n ie :
1433 N. ASHLAND AYENUE 

G odz.: 1— 2 po pot., 7:30— 9 w lecŁ  
T e l. B r u n s w ic k  2422

DR. T. M. LARKOWSKI
L ekarz, Chirurg i A ku sze r  

Ofis i Rez. 2090 N. Leavitt St.
I tó g  A r m ita g e  A v e .

Od 12:30 do 2 po południa, od 6:30 do 8 arieczSr

Telefon BRUnswick 3 4 5 6

T,:he.? f ŁAKE VIEW 5803
D R . T. Z. X E L O W SK I

S P E C JA L IS T A  W  L E C Z E N IU  
CH O RÓ B K O B IE C Y C H  I C H IR U R O

PO K Ó J 40».
1200 N . A sh la n d  A v e ., rófp D lr ls io n  U l.
Godz. O fis.: od 12 do 1 d z ie n n ie  i od 
7 do 9 w łecz. z w y ją t. ś ro d y  i p ią tk u .  

T E L E F O N  A R M IT A G E  0247,

Dr. JOZEF F. KONOPA
LEKARZ, CHIRURG I AKCSZEB
Ofis: 1628 W.Divisionst. a»:
G od zin y : od 10 do 12 1 od 2 do 4 1 6 do 
8 w lecz. W  n ie d z ie lę  r a n o  od 10 do 12.

Telefon Armitage 6145
Dr. Jan P. Wojtaiewicz bSntunG*
O fis . 1G08 M ilw a u k e e  A v e ,  10 p ię tro . 
Godz. 1 do 3 po poł. i 7 do 8:30 w lecŁ  
op rócz Środy i n le d z .e ll . W  so b o ty  

ty lk o  od 1 do 5 po p o łu d n iu .
Tel. O flsu . A rm . 2300— rez. I r  r i n g  3200

T e le f o n  do b iu r a  T e le f o n  do  d om u  
H n y m n r k e t  3803 D a fa y c t te  4070

DR. OLGA M. LATKA
LEKARZ I CHIRURG

S p e c ja l iz u je  w  C h o ro b a c h  K o b iecy ch  
i D z iec ięc y ch .

PO K Ó J 4  —  747 X. P A U L IN A  U L IC A .
G o d z in y : 2 do 4 i 6 do 8 w ieczo rem , 

o p ró c z  śro d y .

D R .  F . A .  D U L A K
S p ec . C h orób  O czu, U mzu, N o sa  i G ard ła  

O fis :  1GO8 M ilw a u k e e  A v e . 
T e le f o n  B r u n s w ic k  0040.

N o r th -W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P ię tro . 
W  pon. i p ią tk i  od 4-6 i od 7-9 w ie c i. 
W e w to rk i ,  c ż w a r tk i  i so b o ty  od 1-S 

po p o łu d n iu  i od 7-9 w ieczo rem .
W  O fisie  w  ś ró d m ie ś c iu : W  pon., ś r o ­
dy  i w  s o b o ty : od  12-2 po  poł. R ez.: 
2956 Logran B lvd . —  T el. B e lm o n t 5217.

Multanki, dudy, instrument 
muzyczny, złożony ze skórza­
nego mieszka i piszczałek.

D r. S. R. PIETR O W IC Z
S P E C JA L IS T A  I K O N SU LTO R  C H O ­
RÓB W E W N E T R Z . I N E R W O W Y C H .

Ł n b o ra to r ju m  1 O f l .i  
1200 N. Ashland Ave. nar. Division 
Od 11 do 2 po poł. i od 6 do 8 w lecŁ

T el. A rm tta sre  1129.
Rez. 2730 Sheridan Rd., Evanston 

T el. S h e ld ra k e  6285.

Telefon ofisu: ARMITAGE 0 2 0 5  
D R . F. J. T E N C Z A R

O F IS : O F IS :
986 Milwaukee At. 1530 N. Damen At.

w Dorna ZjcdnoczsaiaGodz • 12-1 no d o L  M.dlclłl Hldir.
1 7 "8:30 wdecŁ Tel- BRUNSWICK 2770 
o p rd cz  S rodz. Godz. o 11 ra n a .

T e le fo n  re z y d e n c ji  B ru n s w ic k  4371

DR. L. P. KOZAKIEWICZ
S p e c ja ln o ść  C h orób  K o b ie c y c h  I D z iec i  
Rez. 2201 Cortez Ul.—Brunswick 2532 

1530 N . D A M E N  A V E N U E  
Wicker Pk. Medical Budynek 

T e le f o n y  B R U n s w ic k  2709-2770  
Godz. 11 do 12— 3 do 4— 7 do 8 w lecz.

FRANCUSKI SPECJALISTA J .W .B eaubettlM.D.
L E K A R Z  I C H IR U R G

S p e c ja liz u je  w  c h o ro b a c h  sk ó ry , 
k rw i, k is z k i  o d ch o d o w ej, m oczu , 

c h ro n ic z n y c h  i w e n e ry c z n y c h .

TELEFON 
CANAL 0461

GODZINY: od 1 do 4 po poł. i od 
7 do 9:30 wieczorem.

P r z e s z ło  20 la t  na  ty m  n a r o ż n ik a .

Ofis: 1 8 0 0  SOUTH ASHLAND AVE„

N ow e B iura
W yk on aw cze G otow e

D la B ia łeg o  D om u.
S zta b  p rzy g o to w u je  k w a terę  

dla P re zy d en ta .
W a sh in g to n , 26. lis to p . —

Nowe b-iura wykonawcze Bia­
łego Domu, zbudowane kosz­
tem $335,000 z funduszów P. 
W. A. w rekordowym czasie 
100 dni, zostały w sobotę wy­
kończone i oddane rządowi do 
użytku. Sztab Białego Domu 
zaczął zaraz się wprowadzać 
do nowych kwater i w tych 
dniach wszystko będzie gotowe 
dla Prezydenta Roosevelta, któ 
ry wróci iz Warm Springs, Ga„ 
5. grudnia.

Nowe biura wykonawcze są 
ostatniem słowem techniki bu­
dowlanej i smaku w urządze­
niu. Składają się one z 67 sal i

biur, zajmując 15,000 stóp 
kwadratowych obszaru, włą­
czając korytarze.

Na parterze znajduje się 
biuro Prezydenta, mogące łat­
wo pomieścić jego konferencje 
prasowe — często ściągające 
więcej niż 100 korespondentów 
— sali posiedzeń gabinetu i 
prywatne kancelarje sekreta­
rzy Prezydenta.

S tr a ce n ie  dw óch  m ord erców .

C olu m b us, O. —  Herbert 
Thacker, lat 21 i Raymond 
Freeman, 25, zostali straceni w 
krześle elektrycznem w tutej- 
szem więzieniu za morderstwo 
74-letniefgo farmera, Stefana 
Huntley’a, którego pobili na
śmierć zabierając mu $23.

Demonetyzacja jest to
zmniejszenie rzeczywistej w a r­
tości monety w stosunku do
nominalnej.

TERAZ JEST CZAS ZAKUPIĆ

KA LEN DA RZ E U R O P E JS K I
na rok Pański 1935

K upujcie teiraz poniew aż:—
Posiadam y tylko ograniczony zapas a  książki te  nie będą ściąga­

ne z Polski poraź w tóry z powodu wielkiego cła. i kosztu przesyłki. 
--------  Jutro może być zapóźno ---------

KALENDARZ MARIAŃSKI, mniejszy ............... .4 0  centów
KALENDARZ MARIAŃSKI, w ię k sz y ........................ 50 centów
KALENDARZ POCIECHA STAROŚCI........................ 60 centów
KALENDARZ WSZECHŚWIATOWY ...................... 60 centów
KALENDARZ UNIWERSALNY Nr. I ..................$1.30

(P oc® tą  8  c e n tó w  w ię c e j  za  e g z e m p la r z ) .

D Z IE N N IK  C H IC A G O S K I
1455-57 W. Division St. Chicago, Illinois

T H E  T U T T S B y  C r a w f o r d  Y o u n g

D A p ani? iaoca kave a New idea lć>r calmino- 
C L A f?A ^  ParTieS F  I hEY ^ E f  <OO L p U p  AND L O N ó -

V

1 1 - 2 6

couednT' 
we. 'Thoug-hT

C opyrigh t. 1934 by C en tra l P ies - Ax»oeixtiun. Ine



"RONA SZÓSTA DZIENNIK CHICAGOSKI, PONIEDZIAŁEK. DNIA 26-GO LISTOPADA, 1934.

D la c z e g o  W IT A M IN A  A
j e s t  n a  K A SZ E L ?
Przekonajcie się a będziecie 

ZDROWSZYMI!
N a d z w y c z a jn e  p o s tę p y  z ro b io n e  zo ­

s ta ły  w  u le p s z e n iu  ś r o d k a  n a  k a s z e l 
i p rz e z ię b ie n ie .

Z n a le z io n o  sp o só b  u ż y c ia  P o d s ta ­
w o w e j W IT A M IN Y ' A. W ita m in a  ta  
j e s t  p o ś re d n ik ie m  n a tu r y  n a  „ P rz e -  
c iw -Z a k a ź n o ś ć ” . J e s t  to  b ro ń , k tó r ą  
o rg a n iz m  m u si p o s ia d a ć  do w a lk i  z 
k a s z le m  i p rz e z ię b ie n ie m .

S y ro p  na  K n ra e l  S m ith  B ro th e r s  
o b e c n ie  z a w ie ra  P o d s ta w o w ą  W i ta ­
m in ę  A.

. S y ro p  n a  K a s z e l  S m ith  B ro th e r s  
d a je  W am  te r a z  n ie ty lk o  p e w n ą , 
p rz y je m n ą  ulgrę n a  k a s z e l, lecz  z a ­
w a r t a  w nim  P o d s ta w o w a  "W itam ina 
A. W Y P Ę D Z A  k a s z e l  i p rz e z ię b ie n ie  
z W a s z e g o  sy s te m u  i sz y b k o . W i ta ­
m in a  A u m a c n ia  W a s z ą  o d p o r n o ść  
p rz e c iw k o  z a k a ż e n iu  s ię  n o w y m  k a ­
sz lem  lu b  p rz e z ię b ie n ie m .

J e d y n y  sy ro p  k tó r y  z a w ie r a  P o d ­
s ta w o w ą  W ita m in ę  A, to  j e s t  S m ith  
B r o t h e r s .  W  d w ó ch  ro z m ia ra c h  —  
3 Re i 60c. B u te lk a  za  60c o szczęd za  
W am  p ie n ię d z y !

A dw . B ednarsk i
P rzep row ad ził B iuro  

W ieczorne.
Adwokat Walter S. Bednar­

ski, który dotąd miał swoje wie 
czorne biuro pnr. 8800 Commer- 
cial ave., przeprowadził je pnr. 
9036 Commereial ave., pokój 
nr. 212, w budynku ,,Henriet­
ta’!? W tym samym budynku u- 
rzędują polscy profesjonaliści 
Dr. Alojzy Kaczala, który pro­
wadzi jedno z najlepiej wyek­
wipowanych biur dentystycz­
nych, a także ma swą własną 
klinikę „X-Ray”. W tym bu­
dynku jest także Dr. Mioduski, 
ekspert od nóg i Dr. Modzikow- 
ski, chirurg.

Adw. Bednarski jest człon­
kiem firmy polskich adwoka­
tów Bednarski, Hass and Ce­
gielski, których główne biura 
mieszczą się pnr. 155 North 
Clark ul., Pokój 1617, a w biu­
rze na Commecial ave. adwo­
kat Bednarski będzie urzędował 
jedynie wieczorami od 7ej do 
9ej, z wyjątkiem środy.

Juistunek oznacza sztabki, u- 
żywane w drukarstwie do wy­
pełniania odstępów między wy­
razami itp.

M iasta P op iera ją  P la n -P ra c a  
Zam iast Zapomóg.

Rząd federalny przystępuje 
do zrealizowania gigantyczne­
go programu budowy, który za­
pewni pracę wielu miljonom 
bezrobotnych, będących obecnie 
nau trzymaniu rządów miej­
skich, stanowych i federalne­
go.

Rząd federalny postanowił 
dać ludziom pracę zamiast za­
pomóg.

Majorowie większych miast 
amerykańskich, zebrani na do­
rocznej konferencji, dowiedziaw 
szy się z ust przedstawicieli 
rządu federalnego, Harry L. 
Hopkinsa, o nowym programie 
Washingtonu, wyrazili jedno­
głośnie i entuzjastycznie zaufa­
nie dla przedsięziwięcia władz 
federalnych.

W uchwalonej rezolucji ma­
jorzy proponują rządowi fede­
ralnemu wyasygnowanie fun­
duszów nie więcej jak jedna 
dziesiąta jednego procentu, aby 
miasta mogły natychmiast przy 
stąpić do wprowadzenia w ży­
cie nowego planu i zapewnić 
mu powodzenie. Hipkins, prze­

OSTATNIE WIADOMOŚCI Z POLSKI.
POSŁOWIE UKRAIŃSCY U MINISTRA OŚWIATY. 
Warszawa, 26. listopada. (PAT.) — Minister oświaty Wac­

ław Jędrzejewicz przyjął delegację posłów ukraińskich z Woły­
nia, należących do BBWR. Delegacja przedstawiła ministrowi 
postulaty z dziadziny stosunków religijnych, szkolnictwa i tea­
tru ukraińskiego. Minister przyrzekł rozpatrzyć przychylnie te 
żądania w granicach istniejących możliwości.

PRZEZBOJKOT „WIADOMOŚCI LITERACKICH 
WOJSKOWYCH.

Warszawa, 26. listopada. (Havas.) — Dowódca korpusu ar- 
mji polskiej w Krakowie zabronił rozkazem czytania przez woj 
skowych tygodnika „Wiadomości Literackie” za to że pismo to 
drwi sobie z oficerów i podoficerów.

KARA WIĘZIENIA ZA OBRAZĘ MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO.

Warszawa, 26. listopada. (Havas.) — Student, należący do 
Narodowej Demokracji, został skazany na 8 miesięcy więzienia 
za wygłaszanie poniżającą godność marszałka Piłsudskiego o- 
pinji.

W tym samym czasie 8 związków studenckich zawieszone 
na 4 miesiące. Jest to kara za urządzoną przez studentów de­
monstrację w czasie uroczystości szkolnych.
KAPITAN BAJAN MA DWA AEROPLANY DO WYBORU. 

Warszawa, 26. listopada. (Havas.) — Wszystkie średnie
szkoły w całej Polsce, biorąc przykład ze szkół w Warszawie i w 
Poznaniu, porozumiały się i postanowiły zebrać odpowiedni fun­
dusz na kupno nowego aeroplanu dla kapitana Bajana, zwycięs­
cy w zawodach Challenge’owych w Polsce. Komisje szkolne 
zwróciły się do kapitana Bajana, aby przyjął ich ofertę i próbo­
wał odnieść drugie zwycięstwo na aeroplanie szkół średnich. 
Jeden ze studentów zebrał już 500 złotych.

Klub Ojców Zaprasza
Na Zabawę.

- /
Wielce sympatyczny Klub 

Ojców przy Wyższej Szkole Ar 
cybiskupa Webera urządza w 
przyszłą środę, d. 28go listopa­
da, zabawę karnawałową, połą­
czoną z tańcem w sali gimna­
stycznej im. X. Franciszka 
Gordona, pnr. 1521 Haddon ave.

Komitet wysłał wiele zapro­
szeń do różnych towarzystw i 
stowarzyszeń oraz do różnych 
obywateli by raczyli poprzeć 
ten nowy wysiłek Klubu Ojców 
na fundusz stypendyjny dla 
biednych uczniów, uczęszczają­
cych do Wyższej Szkoły Arcy­
biskupa Webera.

Ażeby zabawa udała się jak 
najpomyślniej, wspaniałomyśl­
ni obywatele pospieszyli ofiara­
mi na ten cel. Ci co złożyli już 
są następujący; Clayton Smith, 
ald. Z. H. Kadow, Stanisław 
Brodziński, Jan Mikołajczyk, 
Stanisław Bujalski, Stanisław 
Malinowski, Henryk Korzu— 
chowski, pani Franciszka Bie- 
schke, Władysław Janiszewski, 
Jan Lomicz, Antoni Cichowicz, 
Polonia Coal Co., Marja Urba­
nik, Antoni Martyński, Jan No­
wak i Władysław Mikołajczyk. 
Kto następny?

Wywróżył sobie nieszczęście.
Buenos Aires.— Abalos Bor- 

deres, lat 25, postanowił sobie 
zażartować z gości w salunie 
„La Bodega”. Przypominając 
sobie stary andalzyjski zabo­
bon, że otwarty parasol w zam­
kniętym pokoju wróży nieszczę 
ście, otworzył parasol wobec 
przesądnych Hiszpanów przy 
barze. W pięć minut później, 
Borderes leżał martwy, zakłu- 
ty sztyletami przez właściciela 
lokalu i dwóch jego gości. Za­
bójców aresztowano.

Czytajcie Dziennik Chicagoski.

mawiając w ub. piątek na ze­
braniu majorów, oświadczył, że 
w kraju nie powinno brakować 
odpowiednich mieszkań. Każdy 
obywatel powinien mieć przy­
zwoite mieszkanie i, że miasta 
amerykańskie powinny raz 
skończyć z brakiem mieszkań.

Na sobotniej i końcowej se­
sji-konferencji majorów doko­
nano wyboru nowego zarządu 
organizacji. Prezesem wybrano 
jednogłośnie Daniela W. Hoa- 
na, słynnego socjalistycznego 
burmistrza z Milwaukee, zaś 
godność wiceprezesa oddano 
majorowi LaGuardia z New 
Yorku. W skład komitetu wy­
konawczego wchodzą: — bur­
mistrz Angelo J. Rossi (San 
Francisco), Howard W. Jack­
son (Baltimore), F. Holcombe 
(Houston, Tex.) i Fryderyk 
Mansfield (Boston).

Według przyjętego progra­
mu, obowiązującego od szeregu 
lat, wiceprezes stowarzyszenia 
burmistrzów miast zostaje zaw 
sze prezesem. Major LaGuardia 
jest zatem kandydatem na u- 
rząd prezesa tej organizacji.

P a p ie s k ie  O rd e ry .
Na polskiej godzinie oświa­

towej ze stacji WCFL przema­
wiał wczoraj wieczorem między 
6-7 ksiądz prałat Tomasz Bo­
na, który przemówienie swoje 
wygłosił z okazji dekorowania 
p. Pawła Drzymalskiego orde­
rem św. Grzegorza Wielkiego. 
Ksiądz prałat T. Bona mówił:

Przed kilkoma tygodniami 
rozeszła się radosna wiado­
mość, że Ojciec św„ z okazji 
srebrnego jubileuszu sakry bi­
skupiej J. E. ks. Kardynała, 
naszego duszpasterza, zaszczy­
cił p. Pawła Drzymalskiego 
godnością Rycerza św. Grzego­
rza Wielkiego. Dzisiaj, przy u- 
dziale licznie zebranego ducho­
wieństwa, w obecności J. E. ks. 
Biskupa Stanisława Bony i 
Najprzewielebniejszych księży 
Prałatów, w kościele parafjal- 
nym św. Wacława, przepełnio­
nym wiernymi, p. Drzymalski 
odebrał order św. Grzegoża 
Wielkiego z rąJk ks. Kardyna­
ła, jako uznanie i nagrodę za 
jego liczne prace dobroczynne, 
narodowe i kościelne. P. Drzy- 
malskiemu winszujemy tego 
zaszczytu i życzymy mu wszel­
kiego powodzenia i błogosła­
wieństwa Bożego.

Ordery są honorowymi od­
znakami, których papież, mo­
narchowie lub prezydenci rze- 
czypospolitych udzielają swoim 
lub zagranicznym poddanym w 
dowód u z n a n i a ,  położonych 
przez nich zasług. Nazywają 
je też odznakami honorowemi, 
odznaczeniem lub dekoracjami. 
Insygniami orderów nazywa­
my wstążkę, na której nosi się 
odznaka, i samą odznakę. Wy­
raz „order” pochodzi od łaciń­
skiego „ordo”, co znaczy porzą­
dek, reguła zakonna lub zakon.

Na wzór zakonów duchow­
nych, zakładali książęta w 13 
i 14 stuleciu także stowarzy­
szenia czyli bractwa rycerskie, 
których członkowie związani 
byli regułami czyli statutami, 
nosili przepisane szaty albo 
odznaki, odbywali wspólne ze­
brania i uroczystości. Do sto­
warzyszeń tych przyjmowali 
książęta zasłużonych mężów w

Napisał ks. Tadeusz S. Ligman, C. R.
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Obszar stanu Mississippi wy­
nosi 46,865 kwadratowych mil; 
mieszkańców jest przeszło dwa 
mil jony; stolicą jest miasto 
Jackson; gubernatorem Sennet 
Conner.

Pierwszym Europejczykiem, 
który dotarł w latach 1541 i 
1542 do rzeki Mississippi był 
słynny podróżnik hiszpański 
Fernando de Soto. Na terenie 
dzisiejszego stanu Mississippi 
żyli Indjanie ze szczepów: 
Chactaw, Chickasaw i Natchez. 
Francuz La Salle zwiedził te 
okolice w roku 1681, jednakże 
dopiero później założono tu o- 
sadę i zbudowano w roku 1700 
fort w Biloxi. Pierwsi osadnicy 
musieli zwalczać wrogich sobie 
Indjan.

Na mocy odkryć Anglicy ro- 
szczyli sobie również prawo do

nagrodę właśnie ich zasług. — 
Był to zaszczyt nielada być ry ­
cerzem. Później przestały być 
bractwa te rzeczywistemi sto­
warzyszeniami lub zakonami, a 
odznaki ich stały się wyłącznie, 
ą przynajmniej głównie środ­
kiem do odszczególnienia za po­
łożone zasługi.

Papież nadaje następujące 
ordery: order Chrystusa, św. 
Grzegorza W„ św. Piusa, św. 
Sylwestra i św. Grobu.

Order św. Grzegorza Wiel­
kiego, którym p. Drzymalski 
został zaszczycony, ustanowio­
ny został przez Papierka Grze­
gorza 16-go, ku czci i pamięci 
papieża św. Grzegorza Wielkie­
go, w nagrodę za cywilne i 
wojskowe zaisługi. Pan Drzy­
malski został nagrodzony orde­
rem cywilnym za prace dobro­
czynne i obywatelskie. Order 
św. Grzegorza jest to czerwoną 
emalją kryty krzyż, posiadają­
cy w pośrodku niebieski meda- 
ljon, a nim wizerunek św. Grze­
gorza Wielkiego. Dookoła wi­
zerunku napisane są złotemi li­
terami w języku łacińskim na­
stępujące słowa: Święty Grze­
gorz Wielki. Na odwrotnej 
stronie widnieje napis: Dla 
Boga i Księcia. A w pośrodku: 
Grzegorz 16, papież, pierwsze­
go roku. Wstęga orderu jest 
czerwona, z pomarąńczowemi 
wypustkami. Między wstęgą i 
krzyżem znajduje- się jeszcze 
korona złota z liści dębowych.

Rycerze św. Grzegorza ma­
ją swój właściwy ubiór, który 
noszą przy wielkich uroczystoś­
ciach. Jest on ciemno-zielonego 
koloru, wyszyty w srebrne dę- 
raowe liście. W takie liście u- 
dekorowany kapelusz i piękny 
pałasz uzupełniają strój rycer­
ski.

Z półtora miljona katolików 
w Archidiecezji chicagoskiej, 
tylko jedenastu czy dwunastu 
mężów zostało zaszczyconych 
orderem św. Grzegorza, a w t \ 
liczbie dwóch Polaków, miano­
wicie p. Antoni Czarnecki i 
dzisiejszy solenizant, p. Paweł 
Drzymalski, któremu, kończąc, 
zasyłamy znowu życzenia Ad 
Multos Annos.

M I S S I S S I P P I

tego terenu i dlatego, po wojnie 
z Francuzami, zostali Francuzi 
zniewoleni w roku 1763 odstą­
pić Anglikom prawie wszelkie 
tereny na wschód od rzeki 
Mississippi. W roku 1783 An­
glicy znowu, po przegranej woj­
nie, oddali ziemie te Stanom 
Zjednoczonym. Mississippi zo­
stało samodzielnym stanem w 
1817 roku.

Mississippi oderwało się od 
Unji w roku 1861 a zostało z 
powrotem przyjęte w roku 
1870. W czasie Wojny Domo­
wej, między Północą a Połud­
niem, stoczono w Mississippi 
kilka ważnych bitew, które wy­
warły decydujący wpływ na 
ostateczny wynik wojny. W 
Baker’s Creek gen. Grant po-, 
bił wojska Konfederatów połu­
dniowych; pod Corinth’em gen.

Wł OO OUR PART

N O T A T K IREPORTERA
Młodzi rozbijacze okien 
wystawowych w kozie.

Na centralnej stacji policyj­
nej siedzą pod kluczem Hiero­
nim Grant, lat 22, z Buechel, 
Ky„ i Wilbur Woodruff, lat 22, 
z Jackson, Tenn., których aresz­
towano za rozbicie okien wy­
stawowych w składach śród­
miejskich, z których wykradli 
towar wartości 83-00. Szkody 
wyrządzone przez rozbijaczy
wynoszą 8250.

* * *
Misek zabity został w Lyons, 

Illinois.
Przy narożniku Ogden i Con­

rad avenues w Lyon8, 111., na 
Józefa Miska, lat 19, z p. nr. 
8552 Ladd avenue, w Lyons, 111. 
wczoraj najechał automobil, 
który zabił go na miejscu. Au­
tem kierował Jan Gage, lat 25, 
z p. nr. 527 North Watola ave- 
nue, w La Grange.

* * *
Omawiać będą sprawę wystawy 

na rok 1935.
Liderzy przemysłowi i przed- 

niejsi obywatele mają zebranie 
w hotelu Sherman jutro, na 
którem mówcy, Franciszek Be­
ring i Homer J. Buck mówić 
będą o utrzymaniu wystawy 
światowej na rok następny. 
Bering jest przedstawicielem
stowarzyszenia hotelistów.

* * *
Jutro posiedzenie polskiego
Klubu Damskich Krawców.
W sokolni p. nr. 1062 North 

Ashland avenue, jutro, dnia 27 
listopada, o godzinie 8mej wie­
czorem odbędzie się posiedze­
nie Polskiego Klubu Damskich 
Krawców, na którem omawiana 
będzie także sprawa polskiego 
lokalu.

* * *
Śledztwo w toku kiedy zjawił 

się właściciel maszyny.
W chwili gdy policja na sta­

cji Stock Yards wczoraj prowa­
dziła śledztwo i badała P. Ro- 
wana, lat 28, z p. nr. 543 ul. 
West 44ta, a który miał coś 
wiedzieć o skradzionym auto­
mobilu z licencją na stan Ne-

Rosecrans znowu wyszedł zwy­
cięsko.

Powierzchnia Mississippi 
jest falista; najwyższe wzgó­
rze, Coal Spur, ma 602 stopy 
wysokości. Ziemia jest urodzaj­
na, lecz wymaga nawadniania 
sztucznego. Co do klimatu, to 
lata są gorące i długie, zimy ła­
godne, a opady, zwłaszcza w po­
bliżu Zatoki Meksykańskiej, są 
wielkie.

Zatrudnieniem głównem mie­
szkańców jest rolnictwo a prze- 
dewszystkiem uprawa baweł­
ny. Oprócz bawełny owoce, wa­
rzywa, i pasza dla bydła dają 
znaczne dochody. Trzecia część 
stanu jest pokryta lasami, do- 
starczającemi cennego drzewa 
licznym fabrykom. Jednym z 
cennych produktów jest nasie­
nie z bawełny.

braska, właściciel tej maszyny 
wszedł do biura policyjnego i 
rozpoznał swoją własność. Był 
nim D. D. Kline, z Omaha, 
Nebr. Powiedział policjantom, 
że automobil jego skradli ban­
dyci, gdy on znajdował się w 
tawernie, p. nr. 4613 ul. South 
Halsted.

* * *
Okaleczony przez tramwaj 

umarł w szpitalu.
Przy narożniku Archer ave- 

nue i ul. 22ej ubiegłej środy na 
Ludwika Ludmana, starca li­
czącego lat 71, a mającego 
schronisko w domu p. nr. 2420 
ul. South La Salle najechał 
tramwaj i śmiertelnie go okale­
czył. Ludman wczoraj w szpi­
talu „Peoples” ducha wyzionął.

* * *
Seyferlich dzisiaj czuje się 

znacznie lepiej.
Komisarz strażaków ognio­

wych w Chicago, Artur R. Sey­
ferlich dzisiaj czuje się znacz­
nie lepiej, jak podaje raport 
szpitala Henrotin. Dr. Stanton
K . Livinston ze szpitala rządo­
wego „Hines Jr. Memoriał”, w 
Maywood powiada, że ma na­
dzieję utrzymania dzielnego 
strażaka przy życiu mimo fak­
tu, że gangrena i cukrzyca każ­
dej chwili grożą śmirecią Sey- 
ferlichowi. Dzielny ten szef 
strażaków choć amputacja no­
gi mogła mu uratować życie nie 
chciał być kaleką i woli umrzeć. 
Rodzina jego i lekarze dzisiaj 
mają nadzieję, że Seyferlich 
żyć będzie i że na jego kłopoty 
znajdzie się lekarstwo.

* * *
Włosi wczoraj uczcili swego 

bohatera.
Urzędnicy miejscy i członko­

wie organizacyj włoskich wczo­
raj brali udział w wielkiej re­
dy dakcj i pomnika ku czci Giu­
seppe Garibaldiego, bohatera 
narodu włoskigeo, jaki to pom­
nik ustawiono na nowym pla­
cu w Lincoln parku. Przed pro­
gramem odbyła się parada przy 
udziale 1,000 obywateli chica- 
goskich włoskiego pochodzenia. 
Pomnik ten stoi obecnie w po-' 
bliżu pomnika generała Gran- 
ta.

* * *
Siedmiu policjantów zostało 

postrzelonych na stacji 
centralnej.

Gdy 150 policjantów czekało 
na dalsze rozkazy ubiegłej so­
boty w kwaterze centralnej na­
gle padł strzał i siedmiu z tych, 
którzy mieli pilnować porządku 
podczas pochodu bezrobotnych 
i komunistów w śródmieściu 
zostało okaleczonych. Policjanci 
Daniel J. Walsh, Jesse Penning- 
ton, Jan Vernon, Jerzy Taylor, 
Hyman Johnson, William Doty 
i Otto J. Herman cudem tylko 
uszli śmierci. Kapitan Jerzy 
0 ’Connor z pierwszego dystryk­
tu natychmiast zapytał się po­
licjantów obecnych, który z 
nich strzelał a otrzymując od 
żadnego z nich odpowiedzi 
zadawalniającej, po niejakim 
czasie przerwał grę w kar­
ty i policjanta Normile, po po­
zbawieniu go gwiazdy i rewol­
weru, kazał zamknąć w celi wię­
ziennej. Rewolwer Normile’a 
był nabity, więc niema świade­
ctwa iż to on strzelał do swoich 
kolegów. Śledztwo ma być w 
tych dniach przeprowadżone w 
celu dowiedzenia się kto i dla­
czego strzelał do policjantów 
zebranych na centralnej stacji.

Se * *
Omawiali sprawę obsługi 

autobusowej na Fullerlon ave.
Mieszkańcy dzielnicy półno­

cno-zachodniej wczoraj odbyli 
dwa zebrania w celu domaga­
nia się obsługi autobusowej od 
Komisji Handlowej na stan Illi­
nois. Masowe te zebrania miały 
na celu wymuszenia Komisji do 
wydania rozkazu kompanji 
ChicagoRapid Transit na zapro­
wadzenie obsługi autobusowej 
na Fullerton avenue, od stacji 
kolejki górnej w Logan Sąuare. 
Jedno zebranie obywatelskie 
odbyło się w sali Kelcyn par­
ku, przy narożniku Wrightwood 
i Kostnęr avenues, pod przewo-

S E Z  Y O U  A n s w e r s

1. T r u e .  2 . T r u e .  S. F a l s e .  
A d je c t iv » .  4. T r u ć .  5. F a l s e .  
T w e n t i e t h .

Oszczędźcie Kupnie Węgla
My kupujemy węgiel na podstawie specyfikacji i nasz wę­

giel musi posiadać największą ilość “B.T.U’s” t. j. ciepliko- >'• ; 
wych jednostek, a najmniej popiołu , na każdy gatunek .węgla. - • 
Te warunki zabezpieczają naszych klijentów w otrzymaniu bar­
dzo wysokiego gatunku węgla za normalną cenę.

M y p rzy jm ujem y Zapom ogowe O bstalunki na Koks i W ęgiel
My jesteśmy upoważnieni dostarczać ZAPOMOGOWY. WĘ­

GIEL na północ od Kooseyelt Rd. i ZAPOMOGOWA KOKS 
na |>ółnoc od Chicago Ave. Prosimy wymienić nas jako do­
stawców na STACJI ZAPOMOGOWEJ, a będziecie pewni, że 
otrzymacie dobry węgilel, dobrą wagę, i szybką i grzeczną pol-

• ską obsługę.

Telefon do wszystkich departamentów ARMitage 3400

Insull i Jego 16 Wspólników - 
Uwolnieni.

P oczątek  M ojej R ehab ilitacji —  M ówi Eks-M agnat U ży ­
teczności. —  C zekają Go Jeszcze  D w a Inne P rocesy .

Insull i wszyscy inni — nie­
winni !

Tak zawyrokowała Ława 
przysięgłych zasiadająca w są­
dzie federalnym na rozprawie 
Samuela Insulla, jego syna i 
piętnastu innych, oskarżonych 
o użycie poczty w celu oszuka­
nia akcjonarj uszy Corporation 
Securities Cc. na 8114,000,006. 
W ten sposób zakończył się w 
sobotę po południu wielki pro­
ces Insulla, stanowiący nowy 
rozdział w historji świata fi­
nansowego.

Przysięgli w sądzie sędziego 
federalnego Wilkersona, gdzie 
rozprawa toczyła się przez o- 
siem tygodni, doszli do decyzji 
w dwóch godzinach i dwóch 
minutach, po otrzymaniu od 
sądu instrukcji gruntownego 
rozważenia wszystkich argu­
mentów za i przeciw każdemu 
z podsądnych.

Widocznie jednak, w umys­
łach przysięgłych nie było żad­
nych wątpliwości. Jeden z przy 
sięgłych powiedział, że miał 
już wyrobione zdanie w dwa 
tygodnie po rozpoczęciu roz­
prawy,

Przysięgli odbyli tylko trzy 
formalne balotowania. W pierw 
szem, 9 do 3 glosowało za u- 
wolnieniem, w drugiem 11 do 
1, a trzeci był jednogłośny. W 
formalnem balotowaniu, jak 
jeden z przysięgłych powiedział 
brano pod uwagę tylko czwór­
kę podsądnych. obydwu Insul- 
'ów, Stanley’a Fielda i Harolda
L. Stuarta.

W pokoju przysięgłych zna­
leziono podartą mapę przedsta­
wiającą graficznie przebieg de­
presji światowej w ciągu kilku 
lat. Wzięto to za wskazówkę, 
że przysięgli uważali podsąd­
nych raczej za ofiary depresji, 
aniżeli ludzi z kryminalnemi 
intencjami.

Stów. P rofesjonalistów  z Pow iatu Lakę.
Powołane do życia w roku 

bieżącym Stów. Profesjonalis­
tów Polskich powiatu Lakę w 
stanie Indiana, jak słychać, roz 
wija się znakomicie, zyskując 
coraz więcej nowych członków, 
w osobach pp. lekarzy, dentys­
tów, adwokatów i optometrys- 
tów, praktykujących na tere­
nie powiatu Lakę.

Prezesem stowarzys z e n i a 
jest jeden ze znanych lekarzy 
dr. L. Danielewski z Gary, Ind.;

dnictwem Władysława W. Gó­
ralskiego, prezesa Central 
Northwest Business Men’s As- 
sociation. Drugie zebranie od­
było się w kwaterze p. nr. 4024 
North Crawford avenue pod 
naczelnictwem aldermana 
James J. Hurley, z 39ej wardy.

N O W E N N A  i 
A fO c i

N IE P O K A L A N E G O  P O C Z Ę C IA  
N A JŚ W IĘ T S Z E J M A R JI P A N N Y  (PoMta 120

DO NABYCIA W BIURZE DZIENNIKA CHIGAGOSKIEGO 
1455 W. Division ulica, Chicago, Illinois.

Po odczytaniu wyroku, w sa­
li sądowej zapanowało prawdzi­
we pandemonjum. Oklaski, o- 
krzyki, śmiech i łzy, wybuchy 
radości przełamały pełną na­
pięcia atmosferę oczekiwania 
na wyrok przysięgłych.

Podsądni i ich żony rzuciły 
się ku przysięgłym gorąco ści­
skając im ręce i dziękując im 
ze łzami w oczach. Krewni, 
przyjaciele, znajomi otoczyli 
tłumnie podsądnych gratulując 
im szczęśliwego zakończenia 
sprawy.

Samuell Insull, główna figu­
ra w procesie, nie mógł ukryć 
wzruszenia, kiedy z rozjaśnio­
ną twarzą powiedział, że „pa­
trzy na to jako na początek 
swojej rehabilitacji”.

Na Insullu ciążą jeszcze in­
ne oskarżenia w sądach stano­
wym i federalnych, jednak eks- 
magnat użyteczności publicz­
nych sposobi się teraz z nową 
nadzieją i nową energją do od­
parcia dalszych ataków na je­
go uczciwość.

Insulla czeka jeszcze sprawa 
w sądzie karnym z oskarżenia 
o sprzeniewierzenie 866,000 i 
Middle West Co. dla ochronie­
nia jednego z rachunków mak­
lerskich jego brata, Martina, 
który staje dzisiaj przed sądem 
karnym pod zarzutem sprze­
niewierzenia 8344,000 w ak­
cjach Middle West Utilities Co 
Ponadto, Insull i jego syn ma­
ją jeszcze stanąć w sądzie fe­
deralnym pod zarzutem po­
gwałcenia prawa bankrupcyj- 
nego. Daty tego procesu jesz­
cze nie wyznaczono i istnieje 
możliwość, że rząd zupełnie za­
niecha tego procesu.

Zakończony w sobotę proces 
Insulla i współpodsądnych kosz 
tował około ćwierć miljona do­
larów, z czego rząd wydał po­
nad 3100,000, a obrona okołc 

I 8150,000.

wiceprezesem adw. Tomasz Ce- 
rajewski, sekretarzem i skarb­
nikiem adw. W. Malczewski 
pozatem istnieje także komitel 
wykonawczy i komitet towarzy 
ski.

Staraniem tego ostatniego w 
ubiegłą środę w sali Elków w 
East Chicago odbył się pierw- 
szy -doroczny bal tej organiza­
cji, który cieszył się jak na po­
czątek wielkiem powodzeniem, 
ściągnął on bowiem zgórą 200 
osób z różnych okolicznnych 
miejscośei: East Chicago, Whi- 
ting, Gary, Indiana Harbor 1 
Hammond. "

W niedzielę, dnia 2go grud­
nia, pod auspicjami wspomnia­
nego stowarzyszenia odbędzie 
się w Gary, Ind., wielki obchód 
rocznicy powstania listopado­
wego.



DZIENNIK CHICAGOSKI. PONIEDZIAŁEK. DNIA 26-GO LISTOPADA, 1934. STRONA SIÓDMA

Około 700 Osób Na Bankiecie Ku 
Czci p. Pawła Drzymalskiego.

M istrzem  T oastów  B y ł Sędzia Jan  P rysta łsk i.
W celu upamiętnienia tej 

nadzwyczajnej uroczystości ja­
ka miała miejsce wczoraj w ko­
ściele św. Wacława z racji wrę­
czenia odznaczenia papieskiego 
nowemu rycerzowi Orderu św. 
Grzegorza Wielkiego, p. Pa­
włowi Drzymalskiemu — odbył 
się wspaniały bankiet na Jego 
cześć, urządzony staraniem Ko­
ła Katolickiego (Catholic Cir- 
cle), którego nowy rycerz p. 
Drzymalski jest nadzwyczaj 
czynnym członkiem. Zebrało 
się w obszernej sali balowej w 
Palmer House około 700 osób, 
którzy przybyli na bankiet aże­
by Czcigodnemu Solenizantowi 
okazać cześć, szacunek i powa­
żanie i przy tej okazji powin­
szować mu tego zaszczytu ja­
ki spotkał jego osobę, jak 
również całą jego rodzinę. Na­
strój na sali faktycznie pano­
wał miły. Na twarzach wszyst­
kich malował się serdeczny u- 
śmiech i zadowolenie. Przy głó­
wnym stole zasiadł Solenizant 
z małżonką i trzema synami, 
tudzież synową których serca 
były przepełnione niewypowie­
dzianą radością z tego wysokie­
go zaszczytu jaki Kościół Ka­
tolicki 'nadał jego osobie. Poza- 
tem zasiedli dwaj Biskupi Sheil 
i Bona, oraz księża prałaci i 
inne wybitne osobistości. Przed 
rozpoczęciem bankietu, inwoka­
cję wygłosił ks. Tadeusz S. 
Ligman, £ . R. delegat Księży 
Zmartwychwstańców i zarządca 
Dziennika Chicagoskiego. In­
wokacja była w brzmieniu na­
stępu jącem:

INWOKACJA.
W imię Ojca i Syna i Ducha 

Świętego Amen.
Stojąc w obecności Twojej, 

Wszechmocny Boże, schylamy 
przed Tobą nasze czoła i umy­
sły w czci najgłębszej i pokor­
nie błagamy o Twoje łaski i 
ołogosławieństwo dla tego roz­
radowanego zrzeszenia, zgro­
madzonego w celu współuczest­
niczenia we wielkiej radości, ja­
kiej doświadcza jeden z na­
szych najprzedniejszych i naj- 
zasłużeńszych Braci, którego 
obdarzył zaszczytną godnością 
chrześcijańskiego rycerza nasz 
Najwyższy Pasterz za pośredni­
ctwem Jego Eminencji naszej: 
arcybiskupa, za jego szlachet­
ne zalety, za jego stały i nie­
skazitelny katolicyzm, za jego 
przedziwny spokój ducha, za je­
go czyny wzniosłe i poświęce­
nie w pełnieniu uczynków miło­
siernych. Pobłogosław nas o 
Boże, i ten pokarm, byśmy, od­
świeżeni i wzmocnieni na du­
chu, mogli i duchowo się rado­
wać i zachęcać do coraz wznio­
ślejszych czynów w naszej pra­
cy w winnicy Pana. Prosimy 
Cię o to, Panie przez zasługi Je­
zusa Chrystusa, Amen.
. Nastąpiło donoszenie potraw 
do stołów i ich spożywanie. 
Czas ten uprzyjemniała uczest 
nikom bankietu orkiestra. Na 
bankiecie byli sędziowie, a- 
dwokaci, aldermani, urzędnicy 
pulbliczni, lekarze, dentyści, 
przedstawiciele organizacyj, 
przedstawiciele instytucyj a- 
merykańskich. Jedneni słowem 
ludzie wszelkich sfer i zawo­
dów. Po spożyciu potraw, prze­
mówił prezes Koła Katolickie­
go, p. Jan Nering, który powo­
łał na mistrza toastów sędzie­
go Jana Prystalskiego, który 
po mistrzowsku ze swego zada­
nia się wywiązał.

Pierwszy złożył nowemu ry­
cerzowi katolickiemu życzenia, 
był Biskup Bernard Sheil, a po 
nim powołany został Biskup 
Bona, rodak nasz, który prze­
mawiał na temat „Nasz Ojciec 
Święty”. Po złożeniu p. Drzy­
malskiemu gratulacyj, tudzież 
jego rodzinie, za zaszczyt jaki 
go spotkał, Biskup Bona mó­
wił o Ojcu św. zowiąc go Do­
brym Pasterzem, który podob­
nie jak ojciec w rodzinie, w ra­
dości raduje się, a w smutku 
smuci się z nimi. Jasno i dobit­
nie opisał dowody pracy Ojca 
św. w Kościele Bożym, jego 
wysiłki, starania o dobro swych 
owieczek pieczy jego powierzo­
nych, jak w swych encyklikach 
pisał o katolickiem wychowa­
niu i o małżeństwie, jak pou­
cza dzieci swoje prowadząc na 
drogę prawdziwą. Dalej wspo­

mniał Biskup Bona z jaką tro­
skliwością otacza misje, stara­
jąc się rozszerzać królestwo 
Boże na ziemi. Były w między­
czasie odczytane telegramy i 
przedstawieni zostali wybitni l 
goście i przedstawiciele organi-) 
zacji, którzy przybyli na ban 
kiet. Z organizacyj wymienieni | 
byli Rycerze Kolumba, Koło 
Katolickie, Zjednoczenie P. R. 
K., Macierz Polska, Związek Na 
rodowy Polski, Związek Polek, 
i inne. P. William Sexton, rze- 
cznik korporacyjny w imieniu | 
burmistrza Kel|ły’ego przemó-| 
wił, ograniczając się do złoże-[ 
nia w imieniu jego życzenia p. 
Drzymalskiemu. P. Sexton jest 
również jednym z nowych ry­
cerzy orderu św. Grzegorza. 
Konsul Generalny Rzeczypospo­
litej Polskiej dr. Wacław Ga­
wroński podniósł zasługi pana 
Drzymalskiego, najpierw w 
własnem przedsiębiorstwie, na­
stępnie w pracy organizacyjno- 
ideowej i społeczno-narodowej. 
Skarbnik powiatowy p. Robert
M. Sweitzer, rycerz Orderu św. 
Grzegorza opisał działalność 
Jego Eminencji Kardynała od 
czasu jego przybycia do Chica­
go, do czasu dzisiejszego, pod­
kreślając jego zalety i cnoty. 
Dalej p. Antoni Czarnecki, ry­
cerz orderu św. Grzegorza i u- 
rzędnik federalny mówił na te­
mat rycerstwa, nawiązując swo 
je przemówienie do osoby p. 
Drzymalskiego. Jasno i dobit­
nie p. Czarnecki opisał rycer­
skość narodu polskiego w obro­
nie chrześcijaństwa zarówno 
pod Wiedniem jak również pod 
Warszawą.

Wspomniał p. Czarnecki o 
Papieżu Piusie XL, gdy tenże 
był nuncjuszem papieskim w 
Polsce, kiedy to miał sposob­
ność poznać charakter i duszę 
polską. W końcu złożył swoje 
życzenia p. Drzymalskiemu 
takie, jakie tylko rycerz ryce­
rzowi złożyć" potrafi. Panna
Mar ja Gruszczyńska, przy a- 
kompanjamencie na fortepia­
nie swej siostry Emilji odśpie­
wała trzy utwory: jeden po 
włosku, drugi po polsku a trze­
ci po angielsku i jak zwykle, 
pięknie za co też nagrodzoną 
została salwami oklasków. Os- 
atnim z mówców był Soleni­

zant Drzymalski, który wynu­
rzył szczerą i z głębi serca pły­
nącą podziękę wszystkim, któ- 
zzy zarówno do kościofe jak i 
na bankiet przybyli i uświetni- 
’i tę nadzwyczajną uroczystość 
katolicką. Pozatem podzięko­
wał za liczne objawy serdecz­

ności i życzliwości, a szczegól­
nie Kołu Katolickiemu i przy- 
■'aciołom za zajęcie się tą uro- 
zystością jak również za upo­

minek w postaci zegarka, któ­
remu od Koła Katolickiego i 
rzyjaciół wręczył mistrz toas­

tów przy końcu programu. Na 
em zakończono program. Na- 
tąpiły osobiste gratulacje i 
•.erdeczne uściski dłoni nowego 
yeerza orderu św. Grzegorz? 

Wielkiego. Komitet Koła Kato- 
ickiego w pochwały godny spo­

sób wywiązał się ze swego za­
dania.

Zebrania i P osiedzenia.
Zebranie Klubu Dramatycz­

nego, Federacji Polskich Stu­
dentów, odbędzie się w środę, 
dnia 28go list-pada w Baird 
House, 1838 W. Diwision ul., o 
godzinie 7:30 wieczorem. Za­
prasza się wszystkich uczniów 
szkół średnich t. j. High 
Schocls, którzy się interesują 
dramatyką ażeby przybyli. — 
Adela Juraszek, sekr.

Z Marjanowa.
Posiedzenie Osady nr. 122 

Zjedn. P. R. K. odbędzie się we 
wtorek, dnia 27go listopada, o 
godzinie 8-ej wieczorem, w sali 
zwykłych posiedzeń. Obecność 
delegatów i delegatek wymaga­
na, gdyż jest dużo ważnych 
spraw do załatwienia. — Kaz. 
Rusakiewicz, prez., W. Szram- 
czewski, sekr. Osady.

Znikająca wyspa.
Washington. — Wicekonsul 

amerykański w Trinidad dono­
si, że mała wyspa, połknięta 
przez morze przed 20 laty, znów 
wyłoniła się z"wody u południo­
wego brzegu Trinidad.

F a rm y  p odrożały  o 30 p rocen t. 
W a sh in g to n . —  D y rek to r

Farmerskiej Administracji Kre 
dytowej stwierdza na podsta­
wie raportów 12 Federalnych 
Banków Ziemskich, że cena zie­
mi znacznie poszła w górę. Od 
roku, farmy podrożały przecięt­
nie o 30 procent.

85,000 indyków dla C. C. C. 
Washington. — Robert Fech-

W szystkim krew nym  i znajomym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m atka, siostra  i babcia nasza, ś. p.

M A R JA N N A  W A JR O W S K A
członkini B ractw a N iew iast Różańcowych. 2-go Drzewa. 5-tej 
Róży, —  po krótk iej i ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym 
św iatem , opatrzona św. Sakram entam i, dnia 24-go listopada, 
1004 roku-o godzinie 9 :5() wieczorem, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się. w  środę, dn ia  28go lisiSpada. o godzi­
nie 10-tej rano z zakładu pogrzebowego Jan a  K lem undfa, 3313 
W. I r r in g  P a rk  B lrd . do kościoła Niepokalanego Serca M arji 
G race St. i Spauldiug A re., a  s tam tąd  na cm entarz św. W o jae - 
cha na lotę fam ilijną.

Na ten. sm utny obrządek zapraszam y wszystkich krew nych 
i znajomych w ciężkim żalu pogrążen i:

Leon, Edward i Henryk, synow ie; Wanda il Jadwiga, cór­
ki • Siostra M. Anna ze Zgromadzenia Sióstr Nazaretanek, sio­
stra ; Stanisław Rola, b ra t ;  Pelagja, Cyrilla i Loretta, synowe; 
Tadeusz Isbaner, zięć; wnuczki i w nuki, w raz z ca łą  rodziną.

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochalńs-aa żona m oja i m atka nasza, S. p.

ANIELA W IZA
(Z PIERWSZEGO MĘŻA PORAZIŃSKA)

członkini R óżańca św. 1-sze Drzewo, 13-ta Róża i B ractw a św. 
B arbary , Tow. Royal Neighbors o f America Av<mda.le Camip No. 
7962 i Tow. Polek ma Obczyźnie, grupa 10 Związku Polek, po 
długiej i ciężkiej chorobie," pożegnała się z tym  św iatem , opa­
trzona św. Sakram entam i, dnia 24go listopada, 1934 rokuL o go­
dzinie 12:05 rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w e wtorek, dnia 27go listopada, o go­
dzinie 10-tej rano, z zakładu pogrzebowej Heleny Sadowskiej, 
3642 George ul., do kościoła św<. Jacka, a  stam tąd  n a  cm entarz 
św. Józefa.

Na ten  sm utny obrządek zapraszam y wszystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu pogrążen i:

Józef Wiza, m ąż; Stanisław'. Marjanna Zmich. Elżbieta 
Ilesel, Anastazja Pazerska, Kazimierz, Józef, Małgorzata Bayer, 
Leon, Helena Feterson, d ziec i; Marta Suwalska, siostra ; wnuki, 
wnuczki i praw nuki, w raz  z  całą rodziny.

Telefon S(pauMing 6694. _____

W szystkim krew nym  i znajom ym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy m ąż mój, ojciec i dziaduś nasz, S. p.

W A LEN TY  M AZANKOW SKI
po k ró tk ie j chorobie, pożegnał się z tym  św iatem , opatrzony św. 
Sakram entam i, dnia 23-go listopada, 1934 roku, o godzinie 9:59 
rano, przeżywszy la t 70.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 27-go listopada, o go­
dzinie 9-ej rano, z domu żałoby pnr. 1658 N- I .e a r it t  ul., do 
kościoła Najśw. M arji Panny A nielskiej, przy Cortland i  Her- 
m itage A Te., a stam tąd  na cm entarz św. W ojciecha.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu  p o rążen i:

S tan isław a (z domu Schm idt) M azankowska, żona ; F ra n ­
ciszek, Stanisław", Józef, Antoni, L eokadja i E dw ard , d z iec i; 
Genowefa, Agnieszka, M arianna i F ranciszka, synow e; Jan  
Karnowski, z ię ć ; w nuki i wnuczki, w raz z całą rodziną. 26

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona m oja i m atka  nasza, ś. p.

A N N A  KANIA
(Z HOME BEBECZ)

Członkini N iew iast Różańca św. D rzew a 1-go, Róży 4-ej i Tow. 
Im. Ks. W incentego Ęarzynskiego Z. P. R. K. No. 91, po długiej 
i ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym  światem, opatrzona św. 
Sakram entam i, Minia 24-go listopada, 1934 roku, o godzinie 4-ej 
rano, przeżywszy la t 53.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 27go listopada, o go­
dzinie 9:36 rano, z domu żałoby pnr. 1739 G irard  ulica, do 
kościoła Najśw. M arji Panny  Anielskiej, a s tam tąd  na cmen­
tarz. św. Wojciecha.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
_ ł  znajom ych, w ciężkim żalu pogrążen i:

Lucjan, m ąż: Cecylja, H elena, Lucja, Agnieszka, E lżbieta, 
Robert i E leonora, dz iec i; Tomasz G ildarski, Kazim ierz Mies- 
czak, George Olson, zięciowie, w raz  z całą rodziną.

Pogrzebowy Feliks Sadowski. Brunsw ick 2636. 26

Cl .*• i.

W szystkim krewnym i znajom ym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żoifa moja i m atka nasza. S. p.

ROZALJA KOSM ALA
po długiej i ciężkiej chorobie pożegnała się z-tym  światem , dnia 
24go listopada. 1934 roku, o  godzinie 2-ej. w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 2Sgo listopada, o godzi­
nie 9-tej 'rano , z zakładu pogrzebowego O’H ara . 5418 w . Divi- 

# sion ul., do kościoła św. F ranciszka z Assyża, W altoa ul., a stam ­
tąd  na cm entarz  św. W ojciecha.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
i znajornych, w ciężkim żalu pogrążen i:

Jan . m ą ż ; M arja. Leonom  i P elag ja . c ó rk i; Właftlysłąw, syn ; 
W ładysław . W awrzyniec W ieczorkiewicz, b ra c ia ; M arja, F ra n ­
ciszka, b ra to w e ; Teresa, M arja  Zintowicz, wnuczki.

ner, dyrektor C. C. C., oznaj­
mił, że 350,000 członków Cywil­
nego Korpusu Konserwacyjne­
go dostanie 85,000 indyków na 
dzień Dziękczynienia. Przecięt­
na waga każdego indyka będzie 
wynosiła 12 funtów.

Fatalna eksplozja w 
kamieniołomie.

L a H arpe, Ul. —  P rzed w cze­

• .

sna eksylozja dynamitu w po­
bliskim kamieniołomie zabiła 
jednego robotnika i pokaleczyła ] 
kilku innych.

W szystkim krew nym  i znajo ­
mym donosimy te sm utną w ia­
domość, iż  najukochańsza m at­
ka, ciocia i babcia nasza 

Ś. P.
ANASTAZJA ŚWITALSKA
(z domu Radzikowska)

członkini Tow. Polek św. J a d ­
wigi, grupa 357 Tow. Gwiazda 
Wolne Polki na Ziemi W ashing­
tona. grupa 54. Tow". 3-go Za­
konu św. F ranciszka w p a ra fji 
św. Jan a  Bożego, B ractw a Ró­
żańca św. w p a ra f ji św. Jan a  
Bożego i Tow. M atki Boskiej 
Dobrej Rady, po długiej i cięż­
kiej chorobie, pożegnała się z 
tym światem, opatrzona św. s a ­
kram entam i, dn ia  24go listopa­
da. 1934 roku, o godzinie 1 0 :30 
rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w .środę, 
dnia 28go listopadai, o godzinie 
10 :30 rano, z domu żałoby pnr. 
5223 Śo- F airfie ld  Ave., do ko­
ścioła św. Ja n a  Bożego, a  stam ­
tąd ma cm entarz Zm artw ych­
w stan ia  Pańskiego na  lotę fai- 
m ilijną.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

Stefan, Michał i Roman, sy­
nowie ; Pelagja i Teresa, córki; 
Stanisława Jung i Marta Łys­
k a n a , siostrzenice, w nuki i 
wnuczki, w raz  z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się H en­
ryk A. P a tka , 27

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utna Wia­
domość. iiż najukochańsza m at­
ka nasza, s io stra  moja i babcia 
nasza '

Ś. P.
WŁADYSŁAWA KARLIC

członkini Tow. gw. Oeeylji. gru­
pa 71 Z. p . w A.. Tow. Wolne 
Polki K rólowej Jadw igi, grupa 
No. 2 1 grupa 77, Z. N. P. po 
długiej i ciężkiej chorobie, po­
żegnała się z tysn św iatem , opa­
trzona św. Sakram entam i, dnia 
25go listopada. 1934 roku, ó 
godzinie 4 :20 rano, w  podesz­
łym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  śro­
dę. dn ia  2Sgo listopada, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żało­
by pnr. 2039 B ingham  Ul. do 
kościoła św. Sylw estra, a stam ­
tąd na cm entarz św. W ojcie­
cha .

Na: ten  Sm utny o b rząd ek ' za ­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajomych, ,w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Bronisława i Cecylja, c ó rk i; 
Leon, W alerjan , Jan , synow ie; 
Władysława, Marja i Francisz­
ka, synow e; Antoni Wojcie­
chowski, Edward Wenerowski, 
zięciow ie; Joanna Groczka, sio­
s tra  ; w nuki i wnuczki, w raz 
ca łą  rodziną:

Keystone 0502. 27

W

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donolazę tę  sm utną w ia­
domość. iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz

Ś. P.
WOJCIECH STANEK

przez nieszczęśliwy wypadek, 
pożegnał się  z tym  światem, 
opatrzony św". Sakram entam i, 
dnia 24eo listopada, 1934 reku, 
o godzinie 7ej wieczorem, prze­
żywszy la t  48.

Zwłoki spoczywają w zak ła ­
dzie pogrzebowym pnr. 1620 W. 
4S-ma ul. — Bliższe szczegóły 
o pogrzebie .podane będą w  ju ­
trzejszym  nekrologu.

IV ciężkim żalu pogrążona :
Zofja, żona, w raz z  całą ro ­

dziną.
Pogrzejwwy S tanisław  Bafia, 

Telefon C anal 2298.

ZAMIADOMIENIE
W szystkim  krew nym  i zmajo 

mym donosimy tę sm utną wia 
domość. iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz

Ś. P.
WŁADYSŁAW SOLBECKI

po krótk iej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym św ia­
tem. opatrzony św. Sakram en­
tam i, dnia 25ax> listopada, 1934 
roku, w średnim  wieku.
Zwłoki spoczywają w zakładzie 
pogrzebowym Dolińskiego. pn,r. 
3462 N. Ashland Ave. — Bliż­
sze szczegóły później.

W ciężkim żalu  pogrążona,:
RODZINA.

Pogrzebowi Poliński i Syn. Sj 
Brunswick 0815.

PODZIĘKOWANIE
Niniejszem składamy nasze 

najserdeczniejsze podziękowa­
nie wszystkim krewnym, znajo­
mym i przyjaciołom za wzięcie 
udziału w pogrzebie najuko­
chańszej córki i siostry naszej, 
ś. p.

Apolonji Nasierowskiej.
W smutku pogrążeni:
Józef i Petronela, rodzice, 

wraz z całą rodziną. (Ogł.)

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość. iż natiukochafrszy mąż 
mój, ojciec i dziaduś nasz 

S. P.
JAN HINTZ

członek Tow. św. Szczepana 
Męcz.. No. 318 Z. P. R. K.. po 
krótk iej chorobie, pożegnał się 
z tym św iatem , opatrzony św. 
Sakram entam i, dnia 24go listo­
pada, 1934 roku, o  godzinie 6:45 
rano, w  podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we w to­
rek. dn ia  27go listopada, o go­
dzinie 9 :30 ramo, z zakładu po­
grzebowego PolińSkiego, pnr. 
1462 N. Ashland Ave., do ko­
ścioła św. S tan isław a Kostki, 
a  stam tąd  n a  cm entarz  św. 
W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w  ciężkim  żalu 
pogrążen i:

Agata Hintz. żona : M arjan- 
na, c ó rk a ; Paweł i Jan, syno­
wie ; Jan Gremberkiewicz, zięć ; 
Weronika i Weronika, synow e; 
Marjanna Kass, teściow a; Ju- 
ijanna Klein, siostra; Jan 
Klein, szwagier; Marjanna i 
Marjanna Hintz, szwagierki, 
w nuki i wnuczki, w raz  z caiłą 
rodziną.

Pogrzebowi Poliński i Syn,— 
Brunswick 0815.

W szystkim krewnym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną wia- 
-bwość. iż najukochańszy mąż 
m ii, ojciec n a tz  i b ra t mój

Ś. P.
TOMASZ HASS

po długiej 1 ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym  św iatem , 
opatrzony św. Sakram entam i, 
dnia 25go listopada, 1934 roku, 
o godzinie le j  rano, w podesz­
łym wieku. •— Zamiesizkiwał 
pnr. 849 N. Michigan Ave.

Pogrzeb odbędzie się w e wtó­
re, dn ia  27go listopada, o go­
dzinie 8 :30 rano, z zak ładu  po­
grzebowego Ja n a  Wojciechow­
skiego. pnr. 5325 F nllerton  Are. 
do kościoła św. S tan isław a B. 
i M., na s tam tąd  na cm entarz 
św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y wlszystkieh krew nych 
i znajomych, w  ciężkim żalu 
pogrążen i:

M arja , ż o n a : (Marja. Anna 
i Eugenja, córki w Polsce) 
K atarzyna, c ó rk a : Anna, sio­
stra ; Szymon Wysocki, szwa­
gier, wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się Jan  
W ojciechowski, 5325 Fnllerton 
Ave. Teł. B erksh ire  2876.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną wia-- 
domość iż najukochańszy s jn  
i b ra t nasz

S. P.
BRONISŁAW BERKOWICZ

po krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie pożegnał się z tym  św ia­
tem  opatrzony św. Sakram en­
tam i dnia 22go listopada 1934 
roku o godzinie l l e j  wieczorem, 
przeżywszy la t  17 i 3 m iesią­
ce.

Pogrzeb odbędżie się we w to­
rek, dnia. 27go listopada, o go­
dzinie 7 ;30 rano, z domu żało­
by pnr. 1456 N. P au lina ul., do 
kościoła św. Heleny, a stam tąd  
na cm entarz św. W ojciecha.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych, 
i znajomych, w  ciężkim  żalu 
pog rążen i:

Marcin i Katarzyna, rodzice; 
Jan. Czesław, Józef, Stanisław, 
b ra c ia ; Adela, Kazimiera, He­
lena, siostry; Marja Krawczyk, 
Jan Nowak, chrzestn i rodzice ; 
Jan Nowak, wujek; Józefowicz 
i Czupiński, szwagrowie, kuzy­
ni i  kuzynki, w raz  z ca łą  rodzi­
ną.

I
W szystkim  krew nym  i znajo­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość. iż najukochańszy syn 
i b ra t nase

S. P.
TADEUSZ SIERACKI

przez nieszczęśliwy wypadek, 
liożegnał się z tym światem.

"dnia 24go listogaada, 1934 roku, 
o  godzinie 2ej po południu, prze­
żywszy la t  21.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 28go listopada, o  go­
dzinie 9-tej rano, z domu żało­
by pnr. 2107 N. L atrobe Are.. 
do  kościoła św. S tan isław a B. 
i M., a s tam tąd  na cm entarz 
św. W ojciectai

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim  żalu 
pog rążen i:

Józef i Pelag ja , ro d d e e ; I re ­
na, Sylw ia, M arja  i Jwhanna, 
:= lustry ; F ryderyk  i Jerzy , b ra ­
c ia ; M arjanna W ollnik, bab­
cia ; A nna Lewandow ska i W ik­
to r ia  ITaszyńska, ciocie, w raz 
z ca la  rodziną.

INigrzebowy F ilip  Sadowski. 
. B runsw ick 2636. 27

dopierajcie Tych 
Którzy Się Ogłaszają w 

‘Dzienniku Chicagoskim’

PRACA
POTRZEBA sprzed awa cza papieru, 
len, który  urn znajomość w zakresie 
groseryjnym  i buczerskim m a pierw ­
szeństwo. P isać do Dziennika Cliica- 
goskiego. 1455 IV. D irision  ul., ,pod 
lite rą  M-2. 26

PRACA K UPNO  I SPRZEDAŻ
K o m p le tn y  “B e a u ty  C u l tu r e ” K u rs .

BEAUTY CULTURE
2 n a jw ię k s z e , d o s k o n a le  u rz ą d z o n e  
sz k o ły  w  k r a ju .  I n s t r u k to r z y  z w le l-  
k iem  d o św ia d c z e n ie m . Z a ra b ia jc ie  p o d ­
czas n a u k i .  A k re d y to w a n a  p rz e z  s ta n .

$ 2  W P Ł A T Y
$3. ty g o d n io w o . N a rz ę d z ia  d a rm o . 
W y ra b ia m y  m ie js c a  d la  g r a d u a n te k .

SELAN SYSTEM
2744 M ilw a u k e e  A ve. S p a u ld in g  6616. 
1547 W . 63cia u l. H e m lo c k  5702.

27

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, dobry dom, musi 
pozostać. Keystone 1785.

ITITRZEBA dziewczyny 20—30 le t­
niej do lekkiej domowej p racy  i p il­
now ania dziecka, pozostać na noc.— 
Telefon A ustin 6753. 27

POTRZEBA doświadczonej dzewczy- 
ny do ogólnej pracy domowej, 20—30 
letniej. Pozostać, $4.00. Ałbany 7572. 
3216 H irsch  ul. Yufit.

POTRZEBA kobiety starsze j do do­
mowej pracy, może pozostać na m iej­
scu. 1909 W. D łyision ul., w składzie.

POTRZEBA stan-szej kobiety, do za­
jęcia się domem j szkolnymi dziećmi. 
3005 W. Cerm ak Road. Zgłosić się po 
7 wieczorem. 26

UWADZE RODZICÓW!
N a u c z c ie  « iv e  c ó r k i fa c h u !  

K o m p le tn y  K u m  C
B E A U T Y  C U L T U R E  < W O » V V  

HEŁM SGHOOLS 
OF BEALTY CULTLRE 

C E a s t  L a k ę  S t ., T okO j 309  
a lb o  1019 W en t «3rtl St.

POTRABBA dziewczyny do lekkiej 
pracy <!• -u-yjrej. 1316 So. Kedzie Ave. 
I. OuSarU, w składzie. x

POTRZEBA dtzdewczyny do pracy do­
mowej. M. Zhnbler, 2919 McLean Are. 
Telefon H um boldt 2535.

POTRZEBA dziewczyny do pracy do­
mowej. 1632 N. D am en Ave. B etty 
Jordan.

POTRZEBA sprzedaiwaeza do sprze­
daw ania kiełbas itp. Komisowe t y l ­
ko. My kolektujem y i dowozimy. 5040 
So. H alsted  ul. John  Petrock,

POTRZEBA kelnerki doświadczonej 
do res tau rac ji. 5054 W. A rm itege 
Ave., narożnik  G rand Ave. 27

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty, ze spaniem. 1000 N. Oalifor- 
uia Are.

Czytajcie Dziennik Chicagoski.

D robne O głoszen ia

DO W YNAJĘCIA
DO w ynajęcia 4 pokoje, $8. 1108 N. 
F rancisco Are. Insze piętro, fron t.—■ 
1329 W. Chicago Are. (R eceirer.)

27

PO K O JE do w ynajęcia z wszelkifemi 
w ygodam i; przystępne ceny. Crown 
Hotel, 1659 W. D irislon  ul. 26

DO W ynajęcia ogrzew ane osobne po­
koje, można gotować, $2.00 i wyżej, 
osobne noce 5 0 .  543 N. Ashland Ave.

SKŁAD do  w ynajęcia, dobry dla; bal­
wierza lub kraw ca. 3905 W. H uron 
ulica.

W YNAJMĘ 5 pokojow y cottaige, pie­
cem ogrzewanie. 2716 W. E rergreen  
Are.

SKŁAD do w ynajęcia z mieszkaniem 
lub t>ez- H W  H errey  ul., blisko D a­
men Are. Inform acje 2112 Cortez ul-. 
2gie p iętro . 26-28

K UPNO  I SPRZEDAŻ

ROZMAITE
RZĄDOWĄ CENĘ

Płacim y za s ta re  złoto, złote zęby. — 
W arszaw ski Złotnik. 1617 Robey ul.

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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ACROSS
1—A ch arac te r In “Ollrer Twist” 
6—An alloy of copper and zinc

11— Solitary
12— Carousal
13— Chlorine '
14— P.estored to
16— Yerso (ab t
17— To strike  lig?.. :.
19— Afternoon repast
20— A ribbed fabric
21— Disgrace
23—T hither
25—Rolls to one sido
27—In bed
29—A point of the  compass
32— Form  of the  verb to  be
33— Massive
35— T errito ry  (abbr.)
36— Indefinite- article
37— Less
39— Cublć (abbr.)
40— A native of K afiristan 
42—C areens (nau t.)
44— L arg est antelope (So. Africa)
45— To exert p ressure

DOWN
1— E ven ts
2— The Suprenie Being (Moham- 

niedans)
S—D epart
4— Incorporated  (abbr.)
5— Of no gender
6— A single resp lration
7— A color.

ROZMAITE
W ĘGLE! Czemu macie płacić wyso­
kie ceny, gdy możecie kupić “Tropic- 
a ir.” G w arantow ana w aga i ciepło. 
Tysiące zadowolonych odbiorców w 
Chicago. “Screenlng,” $4.75; “ Minę 
Run,” $5.75; — “Lum p” lub “Egg.”. 
$6. N orthern  Coail Co. — Law ndale 
7366, M errim ac 2524. ,  1

DRUGORZĘDNY budulec m aterja l- 
nv na sprzedaż tauiio. oraz drzew o 
na opał. Teł. Canal 8075, S tanley 
May.______________ _______________

ECONOMY FUEL CO.
Lump $6.1X1, Egg $5.75, Minę R un 
$5.50, 2 calowy Screenlng $4.75. Gwa-r 
rautow ane z 3-ciej żyły. D ostaw iany 
gdziekolwiek w Chicago. Tei. E n te r­
prise 1236. Cicero 4817. 30

BANKRUCYJNA sprzedaż męsfeiego 
ubran ia  i „orerćoats” . w artości do 
$35.00 od $12.50 i wyżej. Nie om iń­
cie te j taniości. 2823 M ilwaukee 
Are. 2-gie piętro. 26

W IE L E  ciepła. Mało popiołu. Zna­
komity zastępca Pocahontas; ”B!ack 
Gold” “Lump” lub “Egg”, $6. “ Mina 
Run”, $5.75: “Screening” , $4.75. —<~ 
Grundy Mining Co., C edarcrest 1131. n

« 27
— —----------------------------------------r—--------------- t k t  - £
URZĄDZENIA do salonów, nowe l  
nieco używane, po bardzo niskiej -ce-e 
nie, za gotówkę lub na spłaty. 1519 
N. Wood ul. 2$

RZECZY DOMOWE
8CHAULER Storage, 4644 N. W estenf 
Are. Meble — 4 pokoi kompletne, 
$95; nowe, używane g a rn itu ry  pax-„, 
lorowe — do sypialni, jadaln i, $29; 
im portowane Chinese O riental dese-^ 
niow-e dyw any, $10, $15, $25. Gotów­
ką lub w arunki. O tw arte dziennie do 
9-tej. niedzielam i do 5-tej. 27

MASZYNĘ do pran ia  Mayta(g muszę 
sprzedać tanio, rok sta ra . Telefono­
wać B runsw ick 8S96, P an i W itkow­
ska.

ODDAM piękny, gruby, 9x12 dywan, 
$6. 2705 N. Kedzie Are., 1 piętro. 26

B A E R  S T O R A G E
N asze  wielW ie a  ta n ie  z a k u p n o  ze-i 
z w a la  n am  n a  sp rz e d a ż  n o w y ch  me-*, 
b li po c e n ie  b a rd z o  zn iżo n e j. S p łaty*  
O tw a r te  w ie c z o re m  do 10-ej. W  nie.<. 
d z ie lę  do 4 -e j.

B A E R  S T O R A G E
1027 M IL W A U K E E  A V E . 

p r x y  W e s te r n  A v c .

ŚLICZNY' niklowany i niebiesko ema- 
Ijowany kom binacyjny rangę do g a ­
zu i węgli. 5948 So. Maplei.rood A re. 
2-gi apartam en t. - ”

I N T E R E S A
SKŁAD delikatesen i grosemiia obok 
buczerni. naprzeciw  szkoły, ren t $25 
z mieszkaniem, nowoazeaue urządze­
nie, sprzedam  tanio, także można 
przeprowadzić. 2158 Belle P la ine  
A re .,'narożn ik  I.ea ritt.

SPRZEDAM zakład reperacji obuw ia 
w W hiting, Indiana. Zgłoszenia 710-4 
W entwortii Are., Chicago. T e le fon : 
S tew art 6149. 27

NA sprzedaż zakład reperacji Obu-'
wia, lnairdzo tanio. 2539 N- C alifor-.
nia Are. 26 '

DOM Y I ZAM IANA
NA sprzedaż skład i 3 po 4 m ieszka-' 
niowy, m urow any budynek ; 5t>xl25 
stopowa, narożnikowiai lo ta ; w szyst­
kie ulepszenia w prowadzone i zap ła­
cone. Cena tylko $4.000. 1503 N. Mon- 
ticello Are. Po inform acje zobaczcie 
Roe and Schubert, 4147 W. N orth  
Are. 1I■ -•
OHCE kupić dom m urow any dwa ix> 
5 lub 2 po 6. Okolica Helenowo,. Ma­
rianowo. P isać , Dziennik Chicagoski 
pod lite rą  P-2. ' 27

S—A renue (abbr.)
9—To c u t a p a r t

10—To dip
15—A tonę of the  diatonie scal*
18—Loses color 
20—To se t agaln
22—Mirę 
24—To chop
26— Brother of Abel
27— N ot asieep
28— T rite
30— Rcligious denom inationa
31— A m easured ą u an tity  of hay
33— A feathered egg-laying ani« 

mai
34— To swallow eagerly
37— Minutę (abbr.)
38— A title  of respect.
41—A tonę of th e  diatonic scal* 
43—A potnt o t the  compass
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STRONA ÓSMA ZIENNIK CHICAGOSKI, PONIEDZIAŁEK, DNIA 26-GO LISTOPADA. 1934.

J . E. Kardynał Mundelein Udekorował 
P. Drzymalskiego Orderem Sw. Grzegorza.

W sp an ia ła  U roczystość N a W acław ow ie .
(Dokończenie ze str. lej.)

Kaznodzieja położył nacisk 
na ten moment z powodu kry­
tycyzmu, z jakim przeważnie 
nie-katolicy odnoszą się do ce- 
remonij religijnych w ich przy­
stosowaniu do obecnych warun 
ków życia. Bóg, w Przenajśw. 
Sakramencie, — mówił X. pra­
łat Bona — mieszka zarówno 
w najskromniejszym przybyt­
ku, jak i we wspaniałej świą­
tyni,'ponieważ jednak jest 
Królem Królów, jako Król musi 
mieć swój pałac królewski, swo­
ją świtę królewską, swoich ry­
cerzy i swoje sługi, królewską 
pompę i ćeremonje.

„Możecie być pewni, drodzy 
bracia” — ciągnął dalej Naj- 
przew. Kaznodzieja — „że kie­
dy Chrystus żył w trudzie i nie 
dostatku przed 19 wiekami, kie­
dy pocił się krwawo w ogro­
dzie Gethsemańskim, widział 
już wtedy, jako Bóg, splendor 
uroczystości w Katedrze w ub. 
wtorek i miłem mu to było; wi­
dzi też dzisiejsze ćeremonje w 
tym kościele i są one miłe Mu 
i sankcjonowane przez Niego, 
pod warunkiem, że uczestniczą­
cy w tych ceremonjach są po­
kornego serca i czystego ducha. 
Cokolwiek jest sankcjonowa- 
nem przez naszego ’ Ojca św., 
jest sankcjonowane przez Bo­
ga; cokolwiek jest uznane za 
słuszne i właściwe i święte 
przez Papieża Piusa XI., jest 
tak samo uznane przez nasze­
go Pana.”

W dalszym ciągu kazania, X. 
prałat Bona mówił o głównej 
figurze wczorajszych ceremonij 
na Wacławowie, ob. Pawle Drży 
malskim, odznaczonym przez 
Ojca św. Orderem św. Grzego­
rza Wielkiego. Mówił o nim ja­
ko o przyjacielu biednych, sie­
rót i nieszczęśliwych, mężu 
przejętym duchem publicznym, 
ale ponad wszystko jako o mę­
żu głęboko religijnym, katoli­
ku, wyróżnionym przez Ojca 
św. przez ręce J. E. X. Kardy­
nała Mundeleina, który zostaje 
podniesiony do godności Ryce­
rza Orderu św. Grzegorza. — 
Zajmie on swoje miejsce — X. 
prałat Bona mówił — w szere-
gu tych Rycerzy dawnych cza­
sów, którzy poświęcali swoje

życie sprawie Boga, ludzkości, 
biednym i uciemiężonym, łago­
dzeniu smutków i trosk swoich 
sąsiadów. Kiedy jednak insyg- 
nja tego wysokiego stanowiska 
zabłysną na jego piersi, kiedy 
włoży murfdur swojej rangi i 
kiedy ujmie w rękę miecz mę­
stwa, oby pamiętał zawsze, że 
jest pokornym żołnierzem Je­
zusa, prawdziwym rycerzem 
Chrystusa Króla.”

Po kazaniu, X. Teodor Cząst­
ka, proboszcz paraf j i św. Wac­
ława, odczytał Bullę Papieską, 
w języku ćacińskim a następ­
nie angielskim, która brzmi 
następująco:
Bulla Papieska odczytana przez 
X . T eod ora  C ząstk ę , p rob oszcza

parafji św. Wacława. 
Papież Pius XIty.

Ukochany Synu ’. Pozdrowienie i 
Błogosławieństwo.

Nasz wielce ukochany Syn Je­
rzy Wilhelm Mundelein, kardy­
nał rzymskiego Świętego Koś­
cioła i za władzą Apostolską 
arcybiskup archidiecezji chica- 
goskiej, rekomenduje Ciebie ja­
ko wybitnego męża katolickie­
go, obfitującego w cnoty i cie­
szącego się najwyższem posza­
nowaniem pomiędzy dobremi 
ludźmi w jego diecezji. Jesteś 
rekomendowany jako wielce 
zasłużony w sprawach religji 
z powodu gorliwej działalności 
w pomaganiu w pracy dla pu­
blicznych katolickich dobroczyn 
ności. Dalej jesteś rekomendo­
wany, że jako rodem Polak, z 
zamiłowaniem niezmordowanie 
pracowałeś dla dobra ludu pol­
skiego. Z tych to przyczyn speł­
niamy życzenia Jego Eminencji 
i jako znak naszej życzliwości 
dla Ciebie i jako wynagrodze­
nie niniejszem przez to pismo 
naznaczamy Cię i nadaj emy Ci 
tytuł Rycerza Orderu św. Grze 
gorza Wielkiego, Działu Cywil­
nego i niniejszem przydzielamy 
Cię do tegoż zrzeszenia i ogła­
szamy Cię współtowarzyszem 
w tymże. Tobie, przeto ukocha­
ny Synu nada jemy prawo po­
siadania i noszenia włościwych 
odznak tegoż Orderu, o miano­
wicie szczerozłoty krzyż ośmio­
kątny z wizerunkiem świętego 
Grzegorza Wielkiego w środku. 
Krzyż ten będziesz nosił na

Kazimierzowo W czoraj Uczciło Bohaterów 
z Pow stania Listopadowego.

Na P ow odzian  w  P olsce Zebrano $ 8 3 .5 5 .

W powstaniu listopadowem 
udział brali wielcy bohaterzy 
nasi, walczący o wolność ojczy­
zny naszej. Choć starania ich 
nie odniosły pożądanego rezul­
tatu jednak pamięć tych wa­
lecznych bohaterów naszych 
żyć będzie na wieki. Ku czci 
właśnie tych bohaterów z po­
wstania listopadowego Komi­
tet Dzielnicowy Połączonych 
Towarzystw Polskich urządził 
wczoraj popołudniu obchód pa- 
trjotyczny w sali par. na Kazi­
mierzowie, przy Albany ave., 
przy licznym udziale starszych 
młodzieży i dziatwy szkolnej.

Na sali zebrały się grupy 
przedstawicieli wszystkich miej 
scowych towarzystw, harcer­
stwo Z. N. P. było licznie repre­
zentowane, byli także i Haller­
czycy z Placówki nr. 14 Stów. 
Weteranów Armji Pol. w Am.

Znane ze swej pracy rodacz­
ki przy kościele św. Kazimierza 
zbierały przed obchodem grosz 
na powodzian w Polsce. Rapor­
tują iż zebrano razem $83.55. 
Połowem tym zajęły się panie: 
M. Kuszajda, F. Furmanek, H. 
Kujawa, R. Mruk, V. Górska, 
J. Baruch, M. Cichoń, F. Fiał­
kowska i R. Glomb.

Po otwarciu programu przez 
p. Jana A. Kornaka, prezesa 
Połączonych Towarzystw, na 
przewodniczącego powołano X. 
Teodora Kaczorowskiego, miej­
scowego wikarego, a sekreta­
rzował p. Jan Zychowicz. X. 
Kaczorowski mówił o powsta­
niu, dziatwie przedstawił wa­
leczność bohaterów. Przed roz­
poczęciem programu X. Kaczo­
rowski odmówił modlitwę.

Orkiestra składająca się z 
dzieci szkolnych na Kazimierzo

wie odegrała hymny narodowe, 
amerykański i polski, z a ś  
Stasiek Stopka wystąpił z de­
klamacją. Skoczne kawałki 
wiejskie przygrywał na harmo- 
nji Józef Bugno, poczem dzieci 
szkolne z 8ej klasy wystąpiły 
ze śpiewem i wykonały wią­
zankę melodyj polskich; Kaziu 
Kozicki na skrzypcach nie źle 
grał poczem. usłyszeliśmy pierw 
szego mówcę programowego, p. 
Tomaszkiewicza, dyrektora Z. 
N. P. Pan Tomaszkiewicz w 
krótkości przebiegł historję po­
wstania listopadowego, popro­
sił zebranych aby przez powsta 
nie uczcili zmarłych bohate­
rów naszych, radził w serdusz­
ka dziatwy wszczepiać miłość 
do wszystkiego co polskie, co 
nasze, dziatwie radził uczyć się 
języka polskiego i zachować 
tradycje ojców naszych.

Program urozmaicił występ 
dziewcząt z klas średnich, któ­
re przy akompaniamencie for­
tepianu wykonały taniec. Mło­
de i utalentowane tancerki ze 
szkółki panny T. Urbańskiej, 
przy akompaniamencie panny 
Jadwigi Bierzangiel popisywa­
ły się nowemi tańcami. So­
listka radjowa, panna Marja 
Data także brała udział w pro­
gramie.

Nie mniej do gustu przypadł 
występ Harcerstwa Z. N. P., 
orkiestra szkolna odegrała wią­
zankę melodyj polskich, solo 
skrzypce wykonał Józef Zel- 
man, ś na koniec programu 
przewodniczący, X. T. Kaczo­
rowski podziękował tak wyko­
nawcom programu jak i wszyst 
kim obecnym i śpiewem „Boże 
coś Polskę" obchód ten listopa­
dowy na Kazimierzowie zakoń­
czono.

swym lewym boku, wedle zwy­
czaju Rycerzy tegoż Orderu. 
Dane w Rzymie u św. Piotra 
pod pieczęcią Rybaka, dnia 20. 
września, 1934 r. — Kochanemu 
Synowi Pawłowu Drzymalskie- 
mu. — J. E. Kardynał Euge- 
njsz Pacelli, sekretarz stanu.

Po odczytaniu bulli papies­
kiej nastąpiła ceremonja deko­
racji orderem św. Grzegorza 
przez Jego Eminencję Kardy­
nała Mundeleina. Do tronu kar 
dynalskiego podszedł nowy Ry­
cerz p. Paweł Drzymalski, któ­
remu Eminencja przypinając 
odznaczenie papieskie powie­
dział te słowa: „Za lojalność 
•względem bliźniego, względem 

'społeczeństwa i względem władz 
kościelnych, przypinam ci ten 
order. Niech cię Bóg błogosła­
wi.”

Gdy udekorowany orderem 
św. Grzegorza p. Drzymalski 
udał się na swoje miejsce, K ar­
dynał wstawszy z tronu a zwró­
ciwszy się do ludu licznie zebra­
nego w kościele przemówił iś­
cie w ojcowskich słowach. „W 
Chicago jest ogromna liczba 
katolików, a największy pro­
cent bodaj stanowią Polacy, 
przywiązani do wiary ich przod­
ków. Gdy bawiłem w stolicy 
chrześcijaństwa i gdy byłem u 
Ojca św. Namiestnika Chrystu­
sowego, wykorzystałem okazję, 
prośbą Głowy Kościoła o kilka 
odznaczeń papieskich a jeden 
dla przedstawiciela polskiej na­
rodowości. Przedstawiłem Ojcu 
św. tńkiego, który w rzeczywi­
stości jest praktycznym katoli­
kiem, który świeci przykładem 
wiernej pracy w duchu katolic­
kim, dobroczynnym i obywatel­
skim, który społeczeństwu pol­
skiemu a zwłaszcza młodszemu 
pokoleniu może służyć za wzór 
do naśladowania. Obfitującym 
więc w te cnoty według mego 
mniemania jest wasz rodak, p. 
Paweł Drzymalski. Kiedy naz­
wisko przedstawiłem Ojcu św. 
ten z przyjemnością i z uśmie­
chem na ustach uwzględnił mo­
ją prośbą i dziś poczytuję sobie 
za wielki honor i zaszczyt być 
tu z wami i w tej świątyni do­
pełnić aktu dekoracyjnego wa­
szego ziomka, dobrze wam zna­
nego orderem św. Grzegorza 
Wielkiego. Niech ten order 
przypomina mu lojalność wzglę 
dem Kościoła, bliźniego, społe­
czeństwa ,rządu i ich przedsta­
wicieli.

Po tern serdecznem przemó­
wieniu Kardynała nastąpiło bło 
gosławieństwoi Najśw. Sakra­
mentem. Celebransem był Bis­
kup Bona w asyście X. F. Ru- 
scha i X. K. Marcinkiewicza.

Po 'błogosławieństwie i po od­
śpiewaniu „Niechaj będzie po­
chwalony, procesja wyszła z 
kościoła napowrót do plebanji 
w tym samym porządku jak po­
przednio. Na zakończenie nale­
ży powinszować Siostrom Feli­
cjankom za śliczne udekorowa­
nie ołtarza żywemi kwiatami, 
wśród których odznaczały się 
bujne chryzantemy i róże. Poza 
tern chór bardzo pięknie się 
spisał. Ceremonjarzem wczoraj 
szej ceremonji przy Kardynale 
był X. Casey. Na plebanji u- 
czennica szkolna, Jadwiga 
Kempska, wypowiedziała z wer­
wą przemówienie w imieniu 
dzieci szkolnych i parafjan wac 
ławowskich pod adresem Kar­
dynała, który serdecznie jej za 
to podziękował. Na tem zakoń­
czyła się proczystość kościelna.

Oprósz powyżej wymienio­
nych w uroczystości wczoraj­
szej na Wacławowie brali udział 
następujący kapłani. X. prałat 
Tomasz Bona, X. prałat Fran­
ciszek Ostrowski, X. prałat 
Antoni Hałgas, X. prałat Jakób 
J. Strzycki, X. prałat Frawley i 
X. prałat Griffin. Ponadto byli 
obecni: X. Kazimierz Sztuczko, 
C .S.C ., X. rektor Mieczysław 
Starzyński, C.R., X. Szczepan 
Kowalczyk, C . R ., X. Stanisław 
Radniecki, X. Wincenty Nowic­
ki, X. dr. Jan Kozłowski, X. 
Franciszek Marcinek, X. Feliks 
Prange, X. Ignacy Renklewski, 
X. Teodor Kłopotowski, C.R.., 
X. Tomasz Sampoliński, X. Ed­
ward Brzeziński, C .R., X. Piotr 
H. Pyterek, X. Paweł Sobota, 
X. Jan Zeleziński, X. Aleksan­
der Knitter, X. Władysław Cza- 
pelski, X. Jan Owczarek, X. Sta

nisław Ryzner, X. Leon Czyi, 
X. Thomas By mes, X. Dawid 
Lynch, X. CHara, X. Franci­
szek Kuliński, X. Edward Pla- 
wiński, X. Władysław Jasiński, 
miejscowy proboszcz X. Teodor 
Cząstka, X. Franciszek Rusch 
i X. Karol Marcinkiewicz, 
t
Zgon weterana Armji Polskiej.

New York. — Odbył się tu 
pogrzeb weterana Armji Pol­
skiej, Kubisia, który zmarł 
wskutek wypadku. Kubisia prze 
jechał samochód ciężarowy. — 
Zmarły zostawił żonę i małą 
córeczkę.

U lepszen ia  O gden  A venue  
Na Ukończeniu.

W bieżącym tygodniu oglą­
dać będziemy początki końca— 
czyli wykończenie ulepszeń na 
Ogdtn ave., projektu jaki roz­
poczęto coś z 40 lat temu, a 
który po wykończeniu koszto­
wać będzie około $5,500,000. 
Ostatnią pracą do wykonania 
to budowa mostu łączącego 
„Gęsią Wyspę”, przy Ogden 
avenue.

Po wykończeniu tej roboty

jazda z Lincoln parku do Union 
parku odbywać się będzie bez 
przerwy. Do budowy mostu za­
brano się dopiero w jesieni 
choć z ogólnej sumy bondowej 
$5,400,000 pozostawało jeszcze 
do wydania $200,000 po wykoń 
czeniu innych prac. Do zwłoki 
powody były rozmaite aż tako­
we usunięto i zabrano się na 
ser jo do wykończenia projek­
tu.

Za staraniem stowarzysze­
nia North Branch Industrial 
Associatiou, do którego należy 
287 firm prowadzących zakła­
dy i biura na „Gęsiej Wyspie” 
zarząd miasta zabrał się do u- 
kończenia ulepszeń. Po konfe­
rencji odbytej między M. F. 
Kentem, sekretarzem wykonaw 
czym stowarzyszenia wyżej po­
danego a burmistrzem Kellym, 
Rada miejska na ostatniej se­
sji obrad upoważniła wydział 
miejski do budowy mostu. Ra­
da Lokalnych Ulepszeń w tym 
tygodniu do tej pracy się za- 
bierze.

B a l F a r m e r s k i  T o w .  ć

Ł o b z o w ia n . \
_______ «

W przyszłą środę, dnia 28go 
listopada, hr., we wigilję Dnia 
Dziękczynienia, odbędzie się 
wspaniała zabawa połączona z 
programem muzykalno-wokal- 
nym; wiele nagród również bę­
dzie rozdanych darmo, dla goś­
ci biorących udział w kostju- 
mach. Tow. Łobzowianie jest 
znane ze swej energicznej pra­
cy na polu narodowem, więc 
spodziewać się należy, iż wysił­
ki tegoż będą uwieńczone suk­
cesem.

Te W artości Na W torek  —  Godziny Składowe od 9 Rano do 5 :3 0  W ieczorem

P A J E
z Bani lub Mince Meat

19Każdy

Id e a ln y  d e s e r  n a  D zień  D z ię k ­
c z y n ie n ia . W y ra b ia n e  w  n a ­
sze j w ła s n e j  s a n i ta r n e j  p ie ­
k a rn i .

• >
ŻÓRAWINY
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E atm ore m arki. Będziecie chcieli 
coraz więcej tego smaczniejszego 
żórawinowego sosu.

OEPT srORES W 1931.
G o ld b la tt  Brtł.,

Roztropni Ludzie Kupują Taniej
F p t o w n  C h lc a jp o i

Broadway at Lawrence
N o r th  SIde S to rę :

Lincoln & Belmont
Jo

N o r th w e s t  S to r ę :
Chicago & Ashland Aves.

S o u th  SIde S to r ę :
47th Street & Ashland

iet, 111., Storę: Chicago and Cass Streets

S o u th e n s t  S to rę :
91st & Commercial
H a m m o n d , In d ., S to r ę :

Hohman Ave. at Siblev

Znów! Goldblatt Bros. Niskie Ceny Dają Możność Każdej Rodzinie Mieć Obiad z  Indyka!

- t a  D o r o c z n a
S P R Z E D A Ż I N D Y K Ó W

D R Ó B

1 9 «

1 6 c  

1 8 1 ®

SUCHO OSKUBANE KACZKI
E x tr a  z n a k o m ite g o  g a tu n k u  
w y b o rn e  k a c z k i, św ie ż o  o- 
s k u b a n e , k ru c h e  i pu lch n e . 
F u n t

KURY NA POTRAWKĘ
św ie ż o  o s k u b a n e  m ło d e  k u ­
r y ,  k r u c h e  i sm a czn e . F u n t

KURY DO PIECZENIA
Mm! Czy je s t  coś s m a c z n ie j­
sz eg o  n iż  p ieczo n a  k u r a ?  U- 
p ieczc ie  so b ie  je d n ą  z ty ch . 
F u n t

WYBRANE KURY
W ils o n a  “C e r t i f ie d ” sucho  
o s k u b a n e  m le k ie m  p aszo n e  
k u ry  po ce n ie  d la  W a s  p rz y ­
s tę p n e j .  F u n t

Znakomitego Gatunku GĘSI
F u lc h n e , k ru c h e , su c h o  o- 
s k u b a n e  g ę s i. Do w y b o ru  
m a łe  1 du że  g ęs i. S p e c ja ln ie  
fu n t

G o ld b la tfs  Jest WASZA Kwaterą Zakupna 
Indyków na Dzień Dziękczynienia!

Doskonałego Gatunku Indyki Nadchodzą Codziennie •*— 
Które Naznaczamy po Cenach Właściwych Goldblatt fs

K ilk a  słów  o in d y k a c h  n a  o b iad  w  D z ień  D z ięk czy n ien ia . A  jeś li k u p i­
cie in d y k a  u  G o ld b la t t ’a, w te n c z a s  m o ż n a  n a d m ie n ić  ta k ż e  p ie rw sz o rz ę d n y  
g a tu n e k  ty c h  in d y k ó w ! O d  ca łeg o  sz e re g u  la t  G o ld b la t t ’s  d a li m o żn o ść  k a ­
żd em u  d o  k u p ien ia  in d y k a  n a  to  św ię to . W  te n  sp o só b  o k a z u ją  sw ą  w d z ięcz ­
no ść  za  w ie rn o ść  i p o p a rc ie  ze s tro n y  sw y c h  ty s ię c y  i ty s ię c y  p rz y ja c ió ł i o d ­
b io rcó w . W  ty m  ro k u  ta k  sa m o  ja k  i d a w n ie j G o ld b la t t ’s sp ro w a d z ili w y ­
b o rn e  in d y k i z fa rm  p ó łn o cn y c h  i p ó łn o c n o -z a c h o d n ic h !  N a s i re p re z e n ta n ­
ci o so b iśc ie  d o p iln o w a li w y b o ru  i g a tu n k u  te g o  p ta c tw a , a b y  W a m  z a p e w ­
nić n a jle p sz e  in d y k i. N a tu ra ln ie , n a s z a  s ły n n a  g w a ra n c ja  100% S A T Y S ­
F A K C J I  L U B  Z W R O T U  P I E N I Ę D Z Y  Z W S Z E L K Ą  U P R Z E J M O ­
Ś C IĄ  O B O W I Ą Z U J E  T A K Ż E  P R Z Y  Z A K U P N I E  K A Ż D E G O  I N D Y ­

K A  W  N A S Z Y C H  S K Ł A D A C H .

Wybrane, Świeżo Oskubane, z  Farm Północno Zachodnich!

I N D Y K I !
P rz y c h o d z ą  w p ro s t  z f a rm  in d y cz y c h  z p ó łn o cn o -z a ­
ch o d n ic h  części W isc o n s in , M in n e so ty  i N o r th  D a k o ty  
—  g d z ie  in d y k i h o d o w a n e  n a u k o w o  od  p rze sz ło  37 la t.
M ałe , ś re d n ie  i d u ż e ; w sz y s tk ie  są  su ch o  o sk u b a n e  i 
g w a ra n to w a n e .

DOSKONAŁE, 
WYBORNEJ JAKOŚCI I N D Y K I
G o ld b la t f s  m a ją  w y łą c z n ą  d y s try b u c ję  n a  p rz e s trz e n i C h ica - 
g o sk ie j ty c h  d o sk o n a ły c h , w y b o rn y c h  in d y k ó w ! M iękk ie , 
pu lchne , w y śm ie n ite  do p ieczen ia , w sz y s tk ie  su ch o  o sk u b a n e .

. Wszelkich Orzechów
Tylko Kilka z Popularnych Rodzajów 

Jakie Tu Znajdziecie
K in g  C ole

B razy lijsk ie  O rzechy,ft. 1 7e
P e e r l e s s  W y b o r n e

M igdały , f u n t . . . . . . . . . . . 1 6 c
D ia m o n d  B udded

W łoskie O rzechy, fu n t 2 4 c  

S te w a r fs  Pecans, fu n t 2 2 c
K x tr a  Z n a k o m ite

Laskowe O rzechy, fu n t 2 3 c
D o s k o n a łe  M ie w a n e  A p o r to w a n e

O rzechy, f u n t . . . . . . . . . . . 1 6c
G m  era  Id B u d d ed

W łoskie O rzechy, fu n t 1 9c
B a b y  O regon

Laskowe O rzechy, fu n t 1 7c
K in g  C ole , Jr .

B razylijsk ie  O rzechy,ft. 1 4e
N a p le s  Z n a k o m ite

Laskowe O rzechy, fu n t 21 c
Z n a k o m ite  P a y n e

W łoskie O rzechy, fun t 1 9c
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Komplety na Dzień Dziękczynienia

32-Sztukowo Eleganckie 
Kwieciste Serwisy

$ 3 4 9 N n6 osób

53-Sztukowe “ Horn of 
of Plenty" Serwisy

$5-49
K w a d ra to w e g o  fa so n u  s e r ­
w isy  o b iad o w e  z A m e ry ­
k a ń s k ie j  p ó ł-p o rc e la n y . —  
K o m p le tn y  s e rw is  n a  8 o- 
sób.

K a ż d a  g o sp o d y n i b y ła b y  
d u m n ą  z te g o  A m e ry k a ń ­
sk ie g o  p ó ł-p o rc e la n o w e g o  
s e rw is u .

Gustowne 4-Sztukowa 
Console Komplety

$1.00
D w a p o d w ó jn e  l ic h ta rz e , 
m is k a  n a  ś ro d e k  i n a c z y ­
n ie  do k w ia tó w  —  w s z y s t ­
k o  z c z a rn e g o  sz k ła .

Zielona Emaliowa­
ne Brytfanny

Emaliowano
Brytfanny

W ie lk o śc i 18 ca li, 
w z ie lo n y m , n ie b ie ­
sk im  lu b  Iv o ry  k o ­
lo rze . N ieco w a d l i ­
we.

Podłużno
Brytfanny

$1.19
G ru b e , em aljow a-ne  
n a  iv o ry  k o lo r . E x - 
t r a  duże  ro a m ia ry . 
N te re< u lax n e .

66c
W ie lk o ś c i 15 ca li. 
D w alne z p r z y k ry w ­
k ą  s a m o p o d le w a j^ -  
oa. W a d liw e .

Aluminjowa 
• Brytfanny

9 9 c
W ie lk o ś c i 18 ca li, 
o w a ln e , z p r z y k r y ­
w k ą  sa m  o pod le  w a ­
lą c ą . P o le ro w a n e  
w y k o ń cze n ie .

ŻAŁUJEMY, ALE ŻADNYCH ZAMÓWIEŃ POCZTĄ ANI TELEFONEM.— ZASTRZEGAMY SO BII M R A U C Z Ś ! ^  ILOŚCI.
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